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Obraduje XXV Plenum Komitetu Centralnego PZPR

Każda organizacja partyjna powinna
przeanalizować treści i prepozycie zawarte

w tezach na X Zjazd
Dyskusja o przygotowaniach do Zjazdu Partii oraz o polityce kadrowej

WARSZAWA (PAP). W Warszawie rozpoczęło się wczoraj XXV po­
siedzenie plenarne Komitetu Centralnego PZPR poświęcone m. in. roz­
patrzeniu tez na X Zjazd oraz ocenie realizacji zaleceń IX Zjazdu
w zakresie polityki kadrowej partii. Obrady otworzył I sekretarz KC
PZPR WOJCIECH JARUZELSKI. Zbieramy się — powiedział — w kil­
ka dni po historycznym wydarzeniu, jakim dla Związku Radzieckiego,
dla całej wspólnoty socjalistycznej, międzynarodowego ruchu komunis­
tycznego i robotniczego, dla wszystkich sił postępu w świecie był XXVII

Zjazd KPZR, Podkreślił, iż przygotowania do X Zjazdu PZPR nabiera­
ją tempa, a ważne w tej kampanii miejsce powinno zająć obecne ple­
narne posiedzenie KC.

Komitet Centralny zaaprobował propozycje porządku obrad oraz po­
wołał komisję uchwał i wniosków.

Janos Kadar

przybędzie
do Polski

WARSZAWA (PAP). Na
zaproszenie I sekretarza
KC PZPR, przewodniczące­
go Rady Państwa PRL W.
Jaruzelskiego przybędzie
do Polski w drugiej poło­
wie marca br. z roboczą,
przyjacielską wizytą sekre­
tarz generalny KC Węgier­
skiej Socjalistycznej Par­
tii Robotniczej Janos Ka­
dar.

Prezydent Syrii

Oświadczenie Michaiła Gorbaczowa

do czasu pierwszej eksplozji amerykańskiej

Zgodnie z porządkiem obrad
członetk Btara Politycznego, se­
kretarz KC PZPR Marian Wo­
żniak przedstaw® następnie
projekt tez Komitetu Central- „

mego PZPR na X Zjazd. (Skrót zabrał Kazimierz Miniur,
wystąpienia drukujemy na - - ----- —

str. 2.)
Następnie informację o rea­

lizacji uchwały XX Plenum
KC PZPR (na którym — pnzy-
pomnijmy — omówiono pro­
blemy skuteczności działania
partii) oraz informację o do­
tychczasowym przebiegu kam­
panii zjazdowej przedstawił

zastępca członka Biura- Polity­
cznego, sekretarz KC PZPR
Włodzimierz Mokrzyszczak.
(Skrót informacji na str. 2.)

W dyskusji jako pierwszy

członek: KC, I sekretarz KF
PZPR w Hucie im. Lenina,
który przekazał kilka opinii z

dyskusji nad projektem pro­
gramu PZPR. Członko-wie par­
tii i społeczeństwo, powiedział,
oczekują od nas porządkowa­
nia życia społeczno-gospodar­
czego. Chodzi m. in. o uporząd­
kowanie rynku pracy, bowiem

zibyt Wielu pracowmiików zmie­
nia miejsce zatrudnienia. Wy­
stępują też znaczne rezerwy
w dyscyplinowaniu kadry w

zakładach pracy jak i znaczne

rezerwy w lepszym wykorzy­
staniu samej, pracy.

Stanisław Bejger — zastępca
członka Biura Politycznego,
I sekretarz KW PZPR w

Gdańsku, na przykładtaie woj.
gdańskiego skomentował nie­
które problemy skuteczności
diziiałainia partii po XX Plenum
KC. Wskazał na ożywianie
działalności wielu podstaiwo-

wyoh organizacji partyjnych,
efektem czego jest wzrost sze­
regów partyjnych. Obecnie
ważnym zadaniem jesit dbałość
o jakość szeregów partyjnych
oraz poziom ideowy przyjmo­
wanych kandydatów w poczet
PZPR.

Genowefa Kuśmierek —

członek KC, prządką w Bie­
lawskich Zakładach Przemysłu
Bawełnianego „Bdeltex’* w

Bielawie (woj. wałbrzyiskiei)
stwierdzała m. in., że trzeba
uczynić wsasysitko, aby przed-
zjaadowa dyskusja była twór­
cza, bliska konkretnych pro­
blemów ludzi: pracy. Chodtd.
bowiem o to, aby później mo­
żna było mówić o pełnej ich
identyfikacji, z celami jaiklie
określii X Zjazd. Dyskutantka
powołała się też na najczęściej
podejmowane problemy na ze­
braniach podstawowych ogniw
partii, zwłaszcza sprawy zwią­
zane ze zwalczaniem marno­
trawstwa i niegospodarności
oraiz nierzetelności w pracy w

ogóle. Tafcie treści — podkre­
śliła — 'Świadczą o właściwym
zrozumieniu tego co dziś jest
dlla. kraju najważniejszie.

Zdzisław Daniluk — członek
KC. I sekretarz Komitetu

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

zaproszony
do Warszawy
DAMASZEK (PAP). Pre­

zydent Syrii Hafez el-Asad
oświadczył, że przyjmuje z

zadowoleniem zaproszenie
do odwiedzenia Polski, wy­
stosowane do niego przez
Wojciecha Jaruzelskiego.
(CIĄG DALSZY NA STR. ®)

MOSKWA (PAP). Związek
Radziecki ogłosił w czwartek,
że przedłuża swe jednostronne
moratorium na wszelkie ek­
splozje nuklearne i nie będzie
ich dokonywać także po 31
marca — do czasu pierwazej
po tym terminie eksplozji nu­
klearnej, przeprowadzonej
przez Stany Zjednoczone.

Zakomunikował o tym Mi­
chaił Gorbaczow w odpowie­
dzi na apel rozbrojeniowy
przywódców 6 państw: Ar­
gentyny, Grecji Indii, Meksy­
ku, Szwecji 1 Tanzanii.

Wezwali oni M. Gorbaczo­
wa 1 R. Reagana do zawiesze­
nia wszelkich prób jądrowych

do czasu ich kolejnego spotka­
nia na szczycie.

Raul Alfonsin. Andreas Pa
pandreu, Rajiv Gandhi, Mi-
guel de I.a Madrid, Olof Pal-

me (zginął w zamachu wkrót
ce po przygotowaniu apelu) i
Julius Nyercre ponowili jed­
nocześnie swą propozycję po-
(DOKONCZENIE NA STR 6)

Ronald Reagan o terminie kolejnego
spotkania z przywódcą radzieckim

WASZYNGTON (PAP). Prezydent Ronald Reagan o-

świadczył w wywiadzie dla dziennika „The Baltimore
Siki” (z 13 bm.), że byłby skłonny odroczyć termin następ­
nego spotkania z Michaiłem Gorbaczowem do grudnia br.,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Krakowskie w lutym Radziecka propozycja

Ujęcie podejrzanego
o zamordowanie

0. Palmego
SZTOKHOLM (PAP). Po­

licja sztokholmska potwier­
dziła w czwartek po połud­
niu, że dzień wcześniej, 12
bm. wieczorem zatrzymany
został mężczyzna, którego
podejrzewa się o współu­
dział w zamordowaniu
szwedzkiego premiera Ola­
fa Palmego.

Zatrzymany mężczyzna
jest obywatelem szwedz-

(CIĄG DALSZY NA STR 6)

Korespondencja własna „Gazety” z Bratysławy

Kampanię, poprzedzającą
rozpoczynający się za kilkana­
ście dni XVII Zjazd Komu­
nistycznej Partii Czechosło­
wacji śledzi polskie: społeczeń­
stwo ż wielkim zainteresowa-
,niem. Wiadomo, chodzi o są­
siadów, w dodatku o sąsia­
dów, z którymi w ostatnich
kilku latach coraz łatwiej
przychodzi nam się dogadać,
porozumieć i — zrozumieć.

Nas, krakowian, równie moc­
no interesuje wydarzenie po­
lityczne, poprzedzające tę naj­
wyższą partyjną debatę: roz­
poczęty wczoraj w Domu
Związków w Bratysławie
Zjazd Komunistycznej Partii
Słowacji. Przypomnijmy: tej
partii, z inicjatywy której
Kraków i Bratysławę, Słowa-

(DOKOŃCZENIE NA STR 7)

Podczas misji „Wegi”

Polski eksperyment wypadł zadowalająco
WARSZAWA (PAP). Kos­

miczna misja „Wega” — mi­
mo drobnych komplikacji —

zakończyła się pełnym sukce­
sem. „Wega 1” natrafiła pod­
czas spotkania z kometą na

gęsty strumień pyłów, które
spowodowały uszkodzenia nie­
których urządzeń badawczych.
„Wega 2” miała na swej dro­
dze mniej pyłów, ale były one

większych rozmiarów. Na
„Wedze 2” wystąpiły pewne
zakłócenia w pracy przyrzą­
dów. Obie sondy wykonały
jednak pełną serię zdjęć ko­
mety i przeprowadziły więk­

szość podstawowych badań i

pomiarów.
Jak udał się polski ekspe­

ryment — badanie fal plaz­
mowych? Jak informuje kie­
rownik naukowy polskiego
eksperymentu — dr Paweł
Oberc z Centrum Badań Kos­
micznych PAN — możemy
być zadowoleni x pracy pol­
skiego przyrządu i uzyska­
nych wyników. Eksperyment
przebiegał zadowalająco w

pierwszej fazie spotkania
„Wegi 1” z kometą — do mo-

(DOKONCZENIE NA STR. 7)

Nastąpił wzrost produkcji przemysłowej, ale

budowlani nie oddali ani jednego mieszkania
♦ Krakowskie placet przemysł 21.889 zł, budownictwo 20.795 zł

♦ Na książeczkach oszczędnościowych mamy 42,4 mld zł

(Inf. wł.) Krakowski prze­
mysł w ciągu dwóch pierw­
szych miesięcy br. wykazał
się produkcją wartości 88,2
mld zł czyli o 31,5 proc, więk­
szą niż przed rokiem, zaś licząc
w cenach grudnia 1984 było to

o 13,5 proc, więcej. Wzrosła
produkcja wyrobów hutni­
czych i przemysłu elektroma­
szynowego, spadła produkcja
masła, mięsa i nawozów fosfo­
rowych. Krakowski przemysł
zatrudniał 130,1 tys. osób czyli

o 1151 mniej niż przed rokiem,
przy czym ten spadek odnosi
się głównie do Huty im. Leni­
na. Przeciętne wynagrodzenie
miesięczne wyniosło 21.889 zł i

(DOKOŃCZENIE NA STR T)

w Genewie

Nietykalność
satelitów

GENEWA (PAP). Trwa
ofensywa rozbrojeniowa
Związku Radzieckiego. Na
czwartkowym posiedzeniu
plenarnym obradującej w

genewskim Pałacu Narodów
konferencji rozbrojeniowej
40 państw, w dyskusji nad
punktem porządku dzien­
nego poświęconym zapobie­
żeniu wyścigowi zbrojeń
w kosmosie, przewodniczą-
(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

W „Krakowskiej Kuźnicy" o „Polityce"
(Inf. wł.) Zapowiadane od

dłuższego czasu . przez . „Kra­
kowską Kuźnicę” spotkanie
z przedstawicielami redakcji
„Polityka” z różnych wzglę­
dów odwoływane wczoraj
wreszcie doszło do skutku.
Reprezentacja redakcji za­
meldowała się w najmocniej­
szym. składzie: redaktor na­
czelny Jan Bijak, jego za­
stępcy Daniel Passent i Zyg­
munt Szeliga oraz Adam
Krzemiński. Na spotkanie li­
cznie stawili się czytelnicy
tygodnika od lat przecież zaj- wiedziano wczoraj w „Kuźni-

Z posiedzenia Państwowej Rady Ochrony

Środowiska

Osiągnięcie równowagi ekologicznej
wydaje się możliwe dopiero

w pierwszych latach przyszłego wieku
WARSZAWA (PAP). Zało- mu podjęło na początku ub.

żeniom narodowego programu r. Prezydium Rządu. Była
ochrony środowiska do 2010 r. ona wynikiem analizy progra-
poświęcone było 13 bm. ko- mów ochrony środowiska do
lejne posiedzenie Państwowej roku 1990 jak i również gos-
Rady Ochrony Środowiska. podarki wodnej, które mają

Przypomnijmy, iż decyzję w charakter studium przedpla-
sprawie opracowania progra- (DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Powodzenie „zielonego telefonu”

mującego na mapie naszego
czasopiśmiennictwa czołowe
miejsce. Trudno ukrywać, że

jedni „Polityką” się zachwy­
cają — inni formułują pod
jej adresem szereg zarzutów
(m. in. koniunkturalizm, po­
wiązanie z syjonizmem itp.),
ale przecież tygodnik ten jest
czytany powszechnie (obecnie
360 tys. nakładu) w sposób
znaczący oddziałując na spo­
sób myślenia tak szerokiej
rzeszy odbiorców.

Pod adresem „Polityki” po-

cy” szereg ciepłych słów co nie
znaczy jednak, że do samych
komplementów się ograniczo­
no. Były także zastrzeżenia,
była gorąca dyskusja. O obec­
nym profilu pisma, ale także
jego linii programowej w la­
tach siedemdziesiątych i na

początku lat osiemdziesią­
tych. Była i konstatacja, że

redakcyjny zespół uważany
przez, długi okres za monolit po
wprowadzeniu stanu

nego gwałtownie się

(DOKOŃCZENIE NA

wojen-
rozpadł,

STR. «)

Akcja czystość, ład i porządek w zakładach

pracy

W Okroi®! losptcii Prac?
nie pobłażała brudasom

Skontrolowano 266 fabryk ♦ Ukaranych zostało

60 osób mandatami na kwotę 567 tys. zł.

(Inf. wł.) Po niespodziewa­
nej lustracji gen. W. Jaruzel­
skiego w zakładach w Piase­
cznie, kiedy to się okazało, że
stan urządzeń higieniczno-sa­
nitarnych pozostawia wiele do
życzenia, w całym kraju do

pracy wyruszyli inspektorzy
Państwowej Inspekcji Pracy
oraz Państwowej Inspekcji Sa­
nitarnej, jjy skontrolować stan

zakładowych szatni, umywal­
ni, ustępów, jadalni, pralni,
(DOKOŃCZENIE NA STR 7)

Czy kobiety mogę

służyć w wojsku?
(Inf. wł.) Z dużym zainte­

resowaniem spotkał się nasz

wczorajszy „zielony telefon”.
Dwugodzinny dyżur trzeba
było przedłużyć gdyż nawet

po wyznaczonym terminie od­
zywały się telefony od Czy­
telników zainteresowanych
szkolnictwem wojskowym. Z

pytaniami zgłaszali się Czy-

teinicy z odległych miejscowo­
ści — Nowego Sącza i Lima­
nowej, zaś dyżurujący kpt. inż.
Franciszek Ziemianin i kpt.
inż. Zdzisław Rutkowski
udzielali obszernych i wyczer­
pujących odpowiedzi.

Pytania dotyczyły prawie
wszystkich spraw i zagadnień
(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Z dyżuru naczelnika dzielnicy Kraków-Sród>

mieście ZBIGNIEWA STACHURY

Codzienne sprawy mieszkańców
(Inf. wł.) Wczorajszy dyżur

telefoniczny z naczelnikiem
dzielnicy Kraków-Sródmieście
Zbigniewem Stachurą, wyni­
kał z konkretnego zamówienia
naszych Czytelników. W wie­
lu bowiem listach i telefonach
kierowanych do redakcji na­
si rozmówcy i korespondenci
wyrażali chęć rozmowy z

Drzedstawicielami władzy te­
renowej. a najczęściej propo­
nowali na rozmówcę naczel­
nika Śródmieścia. Dyżur po­
twierdził to zapotrzebowanie.

nonieważ naczelnik odbierał
telefony przez pełne dwie go­
dziny bez chwili przerwy.

Dominowały sprawy inter­
wencyjne, chociaż nie zawsze

indywidualne. Przeważała te­
matyka remontowa, mówiono
o bardzo złym stanie wielu
budynków > najstarszej kra­
kowskiej dzielnicy. Odrębnym
nroblemem były sprawy re­
waloryzacji zabytków, porząd­
kowania cmentarza Rakowic-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Tragiczny wypadek
w Rabce

(Inf. wl.) Nie feralna
trzynastka, lecz gęsta mgła
stała się przyczyną tragicz­
nego wypadku w Rabce —

Zaryłem. O godz. 7.15 auto­
bus PKS odbywający kurs
z Olszówki do Rabki potrą­
cił idącą prawidłową stroną
drogi kobietę, która poniosła
śmierć na miejscu. W gęstej
mgle, ograniczającej wi­
doczność do 50 m, kierowca
PKS nie dostrzegł pieszej,
a po potrąceniu jej nie za­
panował nad pojazdem, któ­
ry stoczył się z 6-metrowej
skarpy. Skutki wywrotki
autobusu są dramatyczne:
trzy osoby w stanie kryty-
(CIĄG DALSZY NA STR 7)

Jak potoczą się losy
krakowskiego tramwaju tyrystorowego?

(Inf. wł.) Zachwyty nad. kra­
kowskim tramwajem tyrysto­
rowym nie wysiały mu na do­
bre. Są kłopoty. Po roćznym
eksploatowaniu najpierw . na

linii „2” a potem linii- „18” i
pozytywnej opinii Instytutu
Kształtowania Środowiska w

Warszawie miał być przetesto­
wany przez firmy komunika­
cyjne w całej Polsce. W zale­
żności od wyników tego testu

miały zapaść konkretne, decy­
zje — czy tramwaj nazwijmy
go „krakowski” typu 105-NT
ma wejść do masowej pro­
dukcji. Dlatego też Minister­
stwo Administracji i Gospo­
darki Przestrzennej, któremu
podlegało do ub. roku MPK

zamówiło w „Konrtaiu” Cho­
rzów na 1986 rofk 10 sztuk ta­
kich wagonóiw. Miały być one

przeznaczone do próbnej eks­
ploatacji w kilku miastach:
Warszawie (2 szt.), Wrocławiu
(2 szt}, Katowicach (2 szt.),
Poznaniu i Krakowie (2 siat.).
Do -krakowskiego MPK, które
wraz z AGH opracowało no­
wy typ tramwaju tyrystorowe­
go nadeszło sporo teleksów s

14 przedsiębiorstw kom-umika-
cyjnyon z całej Polaki. Pra­
gnęły one wziąć udział w te»-
toiWianiu. krakowskiego tram­
waju, By zaspokoić potrzeby
tych firm trzeba by było wy-

(DOKOŃCZENIE NA STR 7)

Dziś o godz. 18.00 w salonie BWA w Krakowie

otwarcie ekspozycji

Konkurs na krytyczne omówienie

wystawy „Rzeźba roku"
Dziś o godz. 18 w galonie

Biura Wystaw Artystycznych
w Krakowie otwarta zostanie
wystawa „Rzeźba roku”. To­
warzyszyć jej będzie konkurs
na. krytyczne omówienie eks­
pozycji.

W ubiegły piątek ogłosiliśmy
w „Gazecie Krakowskiej” ko­
munikat o tym konkursie,
przypominamy zatem jego, za­
łożenia.

Organizatorzy: Biuro Wy­
staw Artystycznych w Kra­

kowie, Krakowski Oddział
Związku Artystów Rzeźbiarzy
i „Gazeta Krakowska” ogła­
szają konkurs na krytyczne
omówienie wystawy „RZEŹBA
ROKU”, który ma charakter
otwarty, może w nim wziąć
udział każdy, kto obejrzy wy­
stawę. Organizatorom zależy
szczególnie na autentycznych,
indywidualnych wypowie­
dziach krytycznych, nie suge-

(DOKONCZENIE NA STR. 7)

/redaktordyżurny ozr /

Jutro, w sobotę, oczekuje na Wasze telefony od godz. 10 do 14 red. GRZEGORZ
KONIARZ — zastępca sekretarza odpowiedzialnego i od 14 do 18 red. TADEUSZ

STEC z Działu Ekonomicznego.
W niedzielę przy redakcyjnym telefonie dyżurują także od godz. 10 do 14 red.

HALINA KLAJA r Działu Terenowego i od 14 do 18 red. OLGIERD JĘDRZEJCZYK
— publicysta „Gazety Krakowskiej”.
Ustosunkowując się do

krytycznych uwag opubli­
kowanych w rubryce ^Po
sobotnio-niedzielnym re­
dakcyjnym dyżurze” Gaze­
ty Krakowskiej z dnia 17.
02. 1986 r., Przedsiębior­
stwo Handlu Opałem i Ma­
teriałami Budowlanymi —

Oddział Okręgowy w Kra­

kowie wyjaśnia, że zarzut
przytoczony przez autora
notatki zawiera tylko część
prawdy, ponieważ brak
kartotek opałowych mie­
szkańców z ulicy Manife­
stu Lipcowego nie wynika
z jakichkolioiek niedociąg­
nięć organizacyjnych lub
zaniedbań personelu biura

lecz spowodowany jest re­
organizacją oraz zmianą lo­
kalizacji poszczególnych
biur opałowych.

Obecnie biura opałowe,
jeżeli tylko sytuacja na

to pozwala, lokalizowane
sę przy tym składzie

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)
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Z obrad XXV Plenum Komitetu Centralnego PZPR

Tezy KC na X Zjazd. Konkretyzacja założeń

programu partii na lata 1986 -1990
Wystąpienie członka Biura Politycznego, sekretarza KC PZPR Mariana Woźniaka

W najbliższym czasie skierujemy do członków partii, do
ęałego społeczeństwa tezy na X Zjazd. Przedkładamy dziś
Komitetowi Centralnemu do rozpatrzenia projekt tego do­
kumentu. opracowany przez zespół Komisji Zjazdowej.

Opracowując projekt tez. zespół Komisji Zjazdowej kie­
rował się dążeniem, by jak najpełniej wyrażały one wolę
klasy robotniczej, interesy socjalistycznej Polski, by spo­
soby i kierunki ich urzeczywistniania odpowiadały na­
szym warunkom i możliwościom rozwoju.

Tytuł tez brzmi „Umacniamy socjalistyczne podstawy
Polski bezpiecznej, gospodarnej i praworządnej**. Nawią­
zuje on do oceny zaawansowania budownictwa socjalistycz­
nego, zawartej w projekcie programu oraz do hasła kam­
panii wyborczej do Sejmu w 1985 roku. Odzwierciedla naj­
istotniejsze zadania, które proponujemy uczynić prioryte­
tami bieżącej pięciolatki. Są nimi — zapewnienie bezpie­
czeństwa narodowi i państwu, dążenie do gospodarności,
nowoczesności, praworządności w całokształcie życia spo­
łecznego.

Najobszerniejszy rozdział tez dotyczy problemów społecz­
no-gospodarczych. Sprawy te odnoszą się do najżywotniej­
szych interesów klasy robotniczej, wszystkich ludzi pracy,
pozostają ciągle w centrum zainteresowania załóg zakładów
pracy i instytucji. Potwierdza się to również w dotychcza­
sowej dyskusji nad projektem programu PZPR.

W kontekście zarysowanej w programie długookresowej
strategii gospodarczej stawiane są pytania o najbliższy etap.

Z całą otwartością przedstawiamy w projekcie tez zło­
żoną sytuację społeczno-gospodarczą kraju, niełatwe wa­
runki obecnego pięciolecia. Składa się na nie między in­
nymi minimalny przyrost zasobów pracy, nieznaczny wzrost

podaży paliw oraz surowców i materiałów, zużycie maszyn
i urządzeń, brzemię zadłużenia z lat siedemdziesiątych o-

graniczające możliwości importu zasilającego gospodarkę,
skutki utrzymywanych wobec Polski restrykcji zachodnich,
szybki przyrost naturalny, a także zwiększanie się udziału
ludności w wieku przed- i poprodukcyjnym.

Ale uwzględnialiśmy również i posiadany potencjał —

zdolności twórcze społeczeństwa, jego kwalifikacje, mają­
tek produkcyjny, możliwości organizacyjne, współpracę
międzynarodową głównie w ramach RWPG.

Te złożone warunki zdecydowały o ujęciu pięcioletniego
programu społeczno-gospodarczego 1 jego konstrukcji, co

znalazło wyraz w trzech grupach tez:
—- pierwsza — ujmuje strategiczne założenia rozwoju,
— druga — precyzuje środki i sposoby intensyfikacji

gospodarowania.
— trzecia — zawiera rozwinięta charakterystykę możli­

wego do osiągnięcia postępu w zaspokajaniu potrzeb spo­
łecznych.

W tezach przyjęto, że strategicznym celem w latach 1986—
1990 będzie zwiększanie zdolności gospodarki do efektyw­
nego i zrównoważonego rozwoju przy równoczesnym za­
pewnieniu stopniowej poprawy poziomu życia ludności.

Warunkiem równoległego zwiększenia potencjału gospo­
darczego oraz możliwości zaspokojenia potrzeb społeczeń­
stwa jest zasadniczy postęp w efektywności gospodarowa­
nia. Konieczne jest przyspieszenie procesu przestawiania
gospodarki na tory intensywnego rozwoju. Alternatywą
wejścia na intensywną drogę — jak wskazują analizy prze­
szłości i prognozy — byłaby stagnacja gospodarki. To w

ogóle nie może wchodzić w rachubę. Oznaczałoby to rozło­
żenie rąk, rezygnację. Konieczne jest przestawianie się na

własne siły, a nie liczenie na pomoc i ulgi zewnętrzne.
O skali czekającego nas wysiłku w bieżącym pięcioleciu

świadczyć może wymagane zmniejszenie materiałochłonno­
ści produkcji przemysłowej o około 9 proc, i budowlanej
o 12 proc., .zmniejszenie energochłonności dochodu narodo­
wego o ponad 10 proc, oraz podwyższenie wydajności pra­
cy w przemyśle o 16 proc.

W drugiej grupie tez społeczno-gospodarczych skupiono
uwagę na sześciu podstawowych dźwigniach intensywne­
go rozwoju gospodarki.

Są to:
— postęp naukowo-techniczny, zmiany strukturalne w

gospodarce oraz modernizacja aparatu wytwórczego; zde­
cydowane zmniejszenie materiało- i energochłonności pro­
dukcji; poprawa wykorzystania zasobów pracy; pobudze­
nie przedsiębiorczości i inicjatywy przez aktywniejsze wy-

Informacja o realizacji uchwały XX Plenum KC
oraz o dotychczasowym przebiegu kampanii zjazdowej
przedstawiona przez zastępcę członka Biura Politycznego, sekretarza KC PZPR Włodzimierza Mokrzyszczaka

Istotnym elementem realizacji postanowień XX Plenum
były plenarne posiedzenia komitetów wojewódzkich poświę­
cone omówieniu kierunków doskonalenia działalności ko­
mitetów 1 organizacji partyjnych. Odbyły je wszystkie ko­
mitety wojewódzkie. Podobne posiedzenia odbyło wiele in­
stancji I stopnia. Większość KW poprzedziło swe po­
siedzenia szeroko przeprowadzonymi lustracjami pracy in­
stancji i podstawowych organizacji partyjnych. Taka for­
ma przygotowania posiedzeń plenarnych komitetów woje­
wódzkich przyniosła bogatą wiedzę o stanie partii, pracy
organizacji i komitetów partyjnych. Umożliwiła rozpoznanie
niedociągnięć, przyczyniła się do sformułowania zadań słu­
żących ich eliminacji. Odegrała ważna rolę w procesie wy­
miany doświadczeń, spowodowała upowszechnienie przykła­
dów dobrej działalności, ciekawych inicjatyw 1 osiągnięć w

pracy partyjnej.
Zintensyfikowaliśmy w praktyce żyda wewnątrzpartyj­

nego różnorodne formy kontaktów aktywu z kierownictwa­
mi instancji. Trwałą formą stały* się cykliczne spotkania
sekretarzy POP z egzekutywami instancji.

Realizacja uchwały XX Plenum przyczyniła się do popra­
wy i doskonalenia polityczno-organizatorskiej działalności
partii, do stabilizowania sytuacji społeczno-politycznej wśród
załóg w środowiskach, do wzrostu społecznego zaufania do
partii. Syntetycznym tego miernikiem są rosnące przyjęcia
do partii. W ub. r. przyjęliśmy do partii 63 tys. kandydatów,
wśród których 51,5 proc. — to robotnicy 1 chłopi, także po­
łowę stanowią ludzie młodzi. Dzięki aktywności POP w

ubiegłym roku w 41 województwach przyjęto do partii wię­
cej osób niż skreślono i wydalono. Zahamowany został spa­
dek stanu ilościowego partii 1 udziału robotników w jej
składzie. W drugim półroczu 1985 r. osiągnęliśmy przyrost
szeregów partyjnych.

Przed dwoma miesiącami rozpoczęliśmy kampanią zjazdo­
wą. Chcąc przyjść z jak najpełniejszą pomocą komitetom
i organizacjom partyjnym wydaliśmy szereg materiałów in­
struktażowych. Dotyczą one organizowania zebrań, wyboru
delegatów, przeprowadzania rozmów indywidualnych, pro­
wadzenia dyskusji nad projektem programu partii, gro­
madzenia i wykorzystywania bogatych treści kampanii —

głosów, postulatów j wniosków członków partii, a także bez­
partyjnych, którzy biorą udział w naszej debacie.

Komitety wojewódzkie rzetelnie podeszły do przygotowań
kampanii. Opracowano harmonogramy jej przebiegu. W

części województw były one1 przedmiotem dyskusji i akcep­
tacji posiedzeń plenarnych KW.

Kampania przebiega zgodnie z wytycznymi Biura Politycz­
nego. Już 40 proc. POP/OOP wybrało swoich delegatów
na konferencje zakładowe, gminne, miejsko-gminne, miej­
skie 1 dzielnicowe. Wśród delegatów na konferencje zakła-

(Skrót)
korzystywanie mechanizmów reformy gospodarczej oraz peł­
niejsze czerpanie korzyści z udziału w międzynarodowym
podziale pracy.

Uruchomienie tych dźwigni to istota naszego programu.
Dyskusja przedzjazdowa jest właściwym forum, by w

zakładach pracy zastanowić się, w jaki sposób przygoto­
wać się do tego, jak przejść na efektywniejsze technologie,
jak unowocześnić asortyment produkcji, zmniejszyć zapo­
trzebowanie na materiały, energię. W jaki sposób przy­
spieszyć restrukturyzację przez handel zagraniczny, to

znaczy ograniczyć produkcję wyrobów nieefektywnych, ku­
pując je w zamian za eksport wyrobów bardziej opłacal­
nych.

Ważną dźwignią rozwoju będzie przede wszystkim refor­
ma gospodarcza. W miarę zachodzących zmian w gospodar­
ce i położeniu przedsiębiorstw doskonalimy jej mechaniz­
my. Praktyka wdrażania reformy wykazuje zróżnicowane
w poszczególnych przedsiębiorstwach efekty w postaci ob­
niżki kosztów wytwarzania, wdrażania osiągnięć naukowo-
-technicznych, poprawy jakości i racjonalizacji zatrudnie­
nia, a w sumie tworzenia warunków do zahamowania wzro­
stu cen. Trzeba stawiać pytania: dlaczego jedne przedsię­
biorstwa efektywnie korzystają z rozwiązań reformy, a in­
ne działające w podobnych warunkach nie potrafią.

Przedsiębiorstwa powinny bardziej zdecydowanie dosko­
nalić systemy motywacji materialnej i moralnej. Ścisłe, u-

miejętne uzależnienie wynagrodzeń od wydajności pracy,
dyscyplinowanie płac — to istotny czynnik obniżenia kosz­
tów produkcji, ograniczenia dotacji i ulg oraz skuteczne
narzędzie walki z inflacją, wymóg realizacji socjalistycznej
zasady „każdemu według pracy”.

Z analizy makroekonomicznych zależności wynika, że

przy przewidywanej poprawie efektywności gospodarowa­
nia i wzroście dochodu narodowego o 17—19 proc., możli­
we jest zwiększenie w okresie pięciolecia spożycia ogółem
o 13—14 proc. W jego strukturze nastąpi zwiększenie u-

działu wydatków na nieżywnościowe artykuły konsumpcyj­
ne, w tym zwłaszcza na wyposażenie mieszkań oraz nowo­
czesne artykuły trwałego użytku. Przewiduje się, że do­
stawy rynkowe wzrosną o ok. 14 proc., w tym artykułów
przemysłowych o 17 proc. Dostawy z produkcji krajowej
i importu powinny w pełni zaspokoić potrzeby na farma­
ceutyki, środki czystości i higieny osobistej, pralki i lodów­
ki, wyroby tekstylno-odzieżowe i obuwie. Nastani odczu­
walna poprawa zaopatrzenia w meble, sprzęt zmechanizo­
wany, automaty pralnicze, maszyny do szycia oraz artyku­
ły elektroniczne.

Ważnym celem społecznym jest postęp w rozwiązywaniu
problemu mieszkaniowego. Stajemy przed dylematem, czy
więcej mieszkań, czy szkół, przedszkoli, żłobków, a także
szpitali, czy oczyszczalni ścieków. Równocześnie więcej
możemy wybudować niż ujęte w tezach 1050—1150 tys.
mieszkań, jeżeli będziemy budować taniej, bez marnotraw:

stwa, stosować lepsze projekty, których trzeba się dopra­
cować i lepsze materiały, których produkcję dopiero roz­
wijamy.

Dyskusja przed X Zjazdem powinna koncentrować się
na usuwaniu słabości, pobudzaniu nowatorstwa, większej
aktywności, a nade wszystko skuteczności działania. Po­
trzebne jest powszechne wdrożenie reguły: „wymagajac
od innych, więeej wymagam od siebie!". Jest szansa uzyska­
nia wyższych wyników’ niż zakładane wstępnie na lata
1986—1990. Zależy ona od szybszego postępu na drodze e-

fektywności.
Głęboki społeczny sens tez zawiera się w tym. iż wskazu­

ją one na człowieka, jakość 1 efektywność jego pracy, ja­
ko ważne źródło postępu w gospodarce.

Dotychczasowe uchwały, zalecenia, dyrektywy w spra­
wie racjonalizacji zatrudnienia, atestacji stanowisk robo­
czych, normowania, usprawniania organizacji pracy spo­
tykają się z niewielkim rezonansem. Pragnę wyrazić prze­
konanie. że dobitne przedstawienie tych problemów w te­
zach, partyjna i obywatelska refleksja oraz odpowiedzial­
na dyskusja nad nimi, staną się w każdej organizacji par­
tyjnej, w każdym zakładzie pracy zaczynem formułowania
stosowanych wniosków i podjęcia pożądanych działań; w

(Skrót)
dowe robotnicy stanowią 49 proc., natomiast na konferen­
cje gminne, miejsko-gminne wśród wybranych delegatów ro­
botnicy i chłopi stanowią 53 proc. Jednakże wśród dotych­
czas wybranych delegatów na konferencje miejskie i
dzielnicowe robotnicy stanowią 28 proc. Jest to za mało licz­
na reprezentacja robotnicza W składzie delegatów na te

konferencje.
Delegaci wybrani po raz pierwszy na konferencje zakła­

dowe stanowią 46 proc., natomiast na konferencji I sto­
pnia 41 proc. Według oceny komitetów wojewódzkich, wy­
bory przebiegają w dobrej atmosferze, zgodnie z obowiązu­
jącym regulaminem.

Podejmując na XXIII Plenum KC decyzję o przeprowa­
dzeniu w partii powszechnych rozmów Indywidualnych,
stwierdziliśmy, że powinny one służyć poznaniu opinii człon­
ków i kandydatów partii o najważniejszych problemach
i sprawach, które powinien rozstrzygnąć X Zjazd oraz po­
szukiwaniu skutecznych metod i środków przezwyciężania
barier hamujących rozwój naszego kraju..

Jednym z podstawowych tematów rozmów jest wypełnia­
nie przez członków i kandydatów partii statutowych obo­
wiązków i zadań, ich postawa ideowo-polityczna i aktyw­
ność zawodowa. Rozmowy sprzyjają wzrostowi zaangażowa­
nia. dyscypliny i poczucia odpowiedzialności członków naszej
partii — także za dobre przygotowanie X Zjazdu. Stano­
wią one najszersze z możliwych forum dyskusji przedzjaz-
dowej w partii. Weźmie w nich udział ponad 2 min człon­
ków i kandydatów partii. Wśród nich będzie 128 tys. towa­
rzyszy, którzy wstąpili w szeregi partii w latach 1982—1985.
Większość z nich będzie uczestniczyć w takich rozmowach
po raz pierwszy. Są to przede wszystkim ludzie młodzi.

Rozmowy indywidualne przeprowadzono już z 970 tys.
członków i kandydatów, co stanowi 45 proc, ogólnego stanu

partit Największe zaawansowanie rozmów ma miejsce w

województwach: zielonogórskim 75 proc., olsztyńskim — 68
proc., gdańskim — 67 proc., łomżyńskim — 65 proc. Przebie­
gają one w szczerej i spokojnej atmosferze, nacechowane są
troską o przyszłość kraju, środowiska 1 zakładu pracy. Pod­
kreślić należy konstruktywny krytycyzm, szczerą wymianę
poglądów oraz fakt, że w wielu przypadkach wpływają one

na wzrost aktywności członków partii.
Jak odnotowano w wielu organizacjach wojewódzkich

rozmowy są obserwowane z dużą uwagą przez bezpartyj­
nych. Nierzadko bezpartyjni wyrażają chęć wzięcia w nich
udziału. Jest to dowodem rosnącego zainteresowania społecz­
nego zbliżającym się X Zjazdem PZPR, programem partii,
problemami rozwoju kraju.

sumie, przyczynią się do poważnego kroku na drodze ku
wyższej efektywności gospodarowania, a tym samym pod­
niesienia poziomu życia Polaków. To będzie rzeczywisty, od­
czuwalny 1 najcenniejszy społecznie rezultat gospodarczy
kampanii zjazdowej.

Szczególne doświadczenia minionej kadencji, przeobraże­
nia w politycznej organizacji społeczeństwa uzasadniają od­
niesienie się w tezach do zadań partii we współdziałaniu
z ruchem związkowym, w walce o jego jedność, autorytet,
socjalistyczny kształt i prawidłowe spełnianie funkcji.
Przedstawiamy też zadania partii w umacnianiu struktur sa­
morządowych — w tym zwłaszcza samorządów pracowni­
czych, w aktywizowaniu organizacji młodzieżowych i sto­
warzyszeń społeczno-zawodowych.

Ważną przesłankę umacniania państwa upatrujemy w

wypełnianiu konstytucyjnej roli Sejmu i ustawowo nakre­
ślonych funkcji rad narodowych.

Tezy oceniają osiągnięcia w walce z przestępczością i pa­
tologią, wskazują zadania partii w kształtowaniu kultury
prawnej, określają zadania partii w sferze kultury, nauki
i oświaty, wskazują na konieczriość ofensywności ideolo­
gicznej partii, w tym zwłaszcza walki o dominację mark-
sizmu-leninizmu w badaniach naukowych i twórczości ar­
tystycznej oraz oddziaływania partii na środowiska opinio­
twórcze.

Szereg kwestii dotyczących życia partii przedstawiono
w tezach w formie pytań. Pragniemy pobudzić dyskusję
wokół zagadnień warunkujących spełnienie przez partię
funkcji przewodniej wobec społeczeństwa i kierowniczej
wobec państwa, wokół metod ideologicznego i polityczno-
-organizatorskiego oddziaływania każdej POP na środowi­
sko, w którym działa.

Zasadniczą przesłanką realizacji naszych zamierzeń jest
zapewnienie trwałego bezpieczeństwa państwu i warunków
pokojowego rozwoju. Tezy przypominają podstawowe za­
dania polskiej polityki zagranicznej i metody ich realizacji,
ukazując ich szczególne walory potwierdzone w całym
czterdziestoleciu i w minionym, trudnym pięcioleciu; cha­
rakteryzują sprzeczności i źródła napięć na arenie między­
narodowej oraz nasze zadania w walce o pokój, bezpieczeń­
stwo i powrót do polityki odprężenia. Określając zasady
1 warunki naszego udziału w międzynarodowej współpracy
gospodarczej, precyzują charakter i treść więzi łączących
nas ze wspólnotą socjalistyczną oraz relacji z krajami roz­
wijającymi się i krajami kapitalistycznymi. Określono za­
sady międzynarodowej aktywności PZPR. potwierdzając
dążenie do jedności w światowym ruchu komunistycznym
i robotniczym.

Kampania przedzjazdowa jest dogodną okazją zaznajo­
mienia naszej partii i całego społeczeństwa z bogactwem
treści XXVII Zjazdu Komunistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego. Krytycyzm, ale i realizm ocen, odwaga i jasność
myśli, wierność pryncypiom i nowatorstwo — oto warto­
ści, które dla naszej kampanii winny stanowić źródło głę­
bokiej refleksji i inspiracji.

Tezy oraz wnioski z dyskusji stanowić będą podstawę
sformułowania uchwały X Zjazdu. Wynika stąd potrzeba
szczególnej rzetelności i wnikliwości w dyskusji przedzjaz-
dowej nad tezami. Powinna mieć ona charakter krytyczny,
otwarty i konstruktywny. Będziemy dążyć do jednoznacz­
nego uświadomienia indywidualnej odpowiedzialności każ­
dego członka partii, każdego obywatela za tempo i sku­
teczność naszego rozwoju, za jakość naszego życia.

Pragniemy wspólnym, zbiorowym wysiłkiem określić me­
tody i instrumenty działania, zwłaszcza w tych sferach, w

których jak dotąd nie mamy zadowalających efektów.
Tezy z istoty swej adresowane są do całego społeczeń­

stwa. Leży w naszym wspólnym Interesie, aby każdy oby­
watel pragnący pomyślnego rozwoju Polski, wniósł do tej
dyskusji swój wkład, swoje przemyślenia, z tą myślą pro­
ponujemy, aby tezy dyskutowane były na otwartych zebra­
niach partyjnych.

Apelujemy do Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodo­
wego o zainspirowanie podobnej dyskusji w swoich ogni­
wach. Zwracamy się do organizacji społecznych i stowa­
rzyszeń spółdzielców, organizacji młodzieżowych o szeroką
prezentację tez wśród swoich członków. Pragniemy, by dys-
skusja nad tezami wyszła szeroko poza partię, objęła całe
społeczeństwo — sprawa dotyczy przecież nas wszystkich,
jutra naszej Ojczyzny.

Mówiąc o efektach rozmów podkreślić należy towarzyszą­
cą im autentyczną, głęboką refleksję, częsty samokrytycyzm
1 wynikające z nich zmiany w postawach. Ich przebieg
wskazuje, że dobrze służą wypracowywaniu sposobów dos­
konalenia funkcjonowania organizacji partyjnych zakładów
pracy i instytucji. Można powiedzieć, że powszechne rozmo­
wy^ indywidualne, stanowiące integralną część dyskusji
przedzjazdowej, aktywizują partię, ożywiają jej działalność
we wszystkich środowiskach, pomagają przygotować jej
członków do realizacji zadań jakie nakreśli X Zjazd. Zor­
ganizowany został system zbierania opinii i wniosków zgła­
szanych w trakcie rozmów indywidualnych. Są one przeka­
zywane do KC i zostaną wykorzystane przez Komisję Zjaz­
dową przy opracowywaniu projektu uchwały zadaniowej X

Zjazdu i w redagowaniu programu partii.
Uchwałą poprzedniego posiedzenia KC skierowaliśmy

pod ogólnopartyjną dyskusję projekt programu PZPR.
Projekt programu wywołał duże zainteresowanie w całym
społeczeństwie. Na podkreślenie zasługuje fakt, że w zebra­
niach POP poświęconych dyskusji nad projektem programu
wzięło udział ponad 250 tys. bezpartyjnych. Do dyskusji
włączyły się stronnictwa sojusznicze ZSL i SD. Z dużym
zadowoleniem odnotowujemy, że projekt programu PZPR
stał się też przedmiotem dyskusji w organizacjach młodzie­
żowych.

Głównym nurtem dotychczasowej dyskusji nad projektem
programu są zagadnienia rozwoju społeczno-gospodarcze­
go.

Doniosłym impulsem dla trwającej w naszej partii dysku­
sji przedzjazdowej stały się: nowa redakcja „Programu
KPZR!’, referat polityczny wygłoszony na XXVII Zjeździe
KPZR przez tow. M. Gorbaczowa oraz przebieg obrad zjaz­
du partii radzieckich komunistów. Stały się one dla naszej
partii źródłem cennych inspiracji, przykładem śmiałego,
pryncypialnego i twórczego podejmowania problemów bu­
downictwa socjalistycznego.

Zadaniem partii w okresie do X Zjazdu jest dokonanie
pogłębionej oceny sytuacji społeczno-politycznej i gospodar­
czej naszego kraju, wypracowanie z udziałem całego społe­
czeństwa dróg doskonalenia reformy gospodarczej i popra­
wy warunków życia, rozwoju oświaty, nauki i kultury, kie­
runków pogłębiania demokracji socjalistycznej. Naszą naj­
większą troską jest bowiem to, abyśmy w trakcie kampanii
wypracowali program partii akceptowany przez klasę robot­
niczą i wszystkich ludzi pracy, na miarę aspiracji naszego
narodu. Dlatego też obowiązkiem instancji i organizacji
partyjnych jest tworzenie warunków dla szczerej i kon­
struktywnej, krytycznej i odpowiedzialnej dyskusji nad pro­
jektem programu PZPR i tezami na X Zjazd, włączenie
do niej jak najszerszych kręgów społecznych.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Miejskiego PZPR w Świdniku
(woj. lubelskie) skoncentrował
swoje wystąpienie na czynni­
kach warunkujących
odbudowę autorytetu partii w

wielkoprzemysłowym środowi­
sku klasy robotniczej.

Zbigniew Krupiński — za­
stępca członka KC. inspektor
oświaty i wychowalnia w Ozim­
ku (woj. opolskie) przekazał
poglądy wyrażane w dyskusji
nad projektem programu
PZPR. Stwierdził. że podkre­
śla się jego ambitność i wszech­
stronność. a jednocześnie śmia­
łą wizję awansu technicznego
i gospodarczego na najbliższe
15 lat zestawia się z obecnym
stanem naszej gospodarki. Z

teigo powodu wyrażane są nie­
raz obawy o to, czy założenia
postępu gospodarczego zawar­
te w programie zostaną w peł­
ni zrealizowane.

Józef Niewiadomski — czło­
nek KC. rolnik indywidualny
ze wsi Józefów.' gmina Wola
Uhruska woj. chełmskie,. po­
dzielił się swoimi odcauciiatmi
i opiniami nit. sytuacji społe­
czno-gospodarczej kraju. Pod­
kreślił potrzebę umacniania
szacunku do pracy jak i prze­
strzegania zasad sprawiedli­
wości społecznej.

Kazimierz Skwara — czło­
nek KC, sztygar zmianowy w

Kopalni Węgla Kamiennego
„Ziemowit” w Tychach-Lędizi-
nach (woj. katowickie) uznał,
iż w dyskusji przedzyaradowej
niezbędne jest przede wszys­
tkim skoncentrowanie uwagi
na treściach zawartych w klu­
czowych dokumentach, jakimi
są: projekt programu PZPR i

tezy zjaizdowe. Wskazał on

także na przykłady powsze­
chnie wyrażanych przez robo­
tników w czasie zebrań uwag
krytycznych dotyczących wy­
korzystania wiedzy kadry
naukowo-technicznej i kwalifi­
kacji dozoru średniego.

Krystian Łuczak — I sekre­
tarz KW PZPR we Włocław­
ku. opierając się na doświari-
ozeniąch w pracy partyjnej
woj. włocławskiego zaakcento­
wał waigę poszukiwań dosko­
nalszych ocen efektywności
działań ogniw partyjnych.

Stanisław Stolarz — członek
KC, I sekretarz KZ PZPR w

Białostockich Fabrykach Me­
bli w Białymstoku wskazał w

swym wystąpieniu na pozyty­
wną rolę „Założeń polityki
kadrowej PZPR” przyjętych
na XIII Plenum KC. Przestrze­
ganie tybh założeń przyczyniło
się do poprawy zasad prawi­
dłowego awansu w zakładach
i instytucjach, ułatwiło awan-

sowianie wyróżniających się
kwalifikacjami i zaangażowa-
nliićm pracowników.

Romuald Szwengler — czło-
mek KC, emeryt, były mistrz

■■w Stoczni im. Komuny Pary­
skiej w Gdyni skoncentrował
swa wypowiedź na przebiegu
rozmów indywidualnych z

członkami i kandydatami
PZPR. Stwierdził, że rozmowy
te przyczynią się do uaktyw­
nienia członków partii, gdyż
końazą się często przydziele­
niem konkretnych zadań par­
tyjnych. Jest to również okazja
do- wymiany poglądów o możli­
wościach rozwiązywania wielu
problemów wewnątrzzakłado­
wych.

Wiktor Koziołek członek
KC,
Gminnego
rąbce
stwierdził
tychczasowy przebieg kam­
panii zjazdowej należy uznać
w woj. bielskim za pozytywny.
Wynika to z dorobku dotych­
czasowych rozmów indywidu-

dalszą

kształcie propozycją trafnie
określającą cele dalszego roz­
woju kraju. Słusznie sprawy
społeczno-gospodarcze zajmu­
ją zasadnicze w nich miejsce.
Na tym tle mówca wskazał
na niektóre sygnalizowane w

tej części tez trudności i ba­
riery, jakie mogą wyłonić się
w przyszłości. Jedna z nich —

skłonność do schematyzmu,
traktowanie stagnacji Jako

czegoś normalnego, jest szcze­
gólnie niebezpieczne.

W toku posiedzenia głos za­
brał członek Prezydium CKR
PZPR, kierownik Wydziału
Polityki Kadrowej KC PZPR

Władysław Honkisz który
przedstawił informację o rea­
lizacji zaleceń. IX Nadzwy­
czajnego Zjazdu PZPR w za­
kresie polityki kadrowej par­
tii. (Omówienie tego wystąpie­
nia wydrukujemy w jutrzej­
szym numerze ,.GK”).

Z kolei min. Michał Jani­
szewski — szef Urzędu Rady
Ministrów przedstawił założe­
nia i kierunki polityki kadro­
wej w administracji państwo- ,

wej. Zwrócił uwagę na prze­
prowadzony w ub. r, przegląd

, kadrowy w administracji pań­
stwowej i instytucjach gospo­
darczych, który pozwolił na u-

jawnienie pełnego obrazu ja­
kości kadry — pod względem
jej wykształcenia, stażu itp.
Zaakcentował również zna­
czenie szkolenia i przygoto­
wywania do przejmowania
kierowniczych stanowisk osób
zakwalifikowanych do tzw. re­
zerwy kadrowej Wszystkie te

formy doskonalenia polityki
kadrowej w rządzie — stwier­
dził mówca — będą doskona­
lone i rozwijane.

Andrzej Styczyński — czło­
nek KC, I sekretarz KZ
PZPR w Lubuskich Zakładach
Termotechnicznyeh „Elterma”
w Świebodzinie woj. zielono­
górskie. wymienił warunki ja­
kie, jego zdaniem, powinna
spełniać kadra kierownicza.
Są to- ideowość i przywiąza­
nie do programu partii, świa­
domość celów 1 jej trudności
w realizacji zadań oraz predy­
spozycje fizyczne i psychiczne
do spełniania kierowniczych
funkcji. Powołał się również
,ną przebieg rozmów indywi­
dualnych w partii stwierdza­
jąc, że zwłaszcza robotnicy
często podnoszą potrzebę śmia­
łego i prężnego oddziaływa­
nia kadry kierowniczej, szcze­
gólnie w eliminowaniu prze­
jawów zła, niegospodarności,
marnotrawstwa.

Zygmunt Gałecki — członek
KC, zastępca dyrektora De­
partamentu I w MSZ, wska­
zał na rolę organizacji i in­
stancji partyjnych w rzetelnej
ocenie klimatu i warunków

'

prący w instytucjach i przed-
'siębiórśtwaęh. Analiza ta —.

powiedział — powinna stano­
wić podstawę podejmowanych
decyzji kadrowych. Podkreślił
również to. że nie można mó­
wić o właściwej polityce ka­
drowej bez przygotowania i
wprowadzenia w życie jedno­
litego systemu płacowego,
który by preferował zdolne,
pracowite, fachowe i energi­
czne jednostki. Zwrócił rów*
nież. uwagę, że polityka ka­
drowa jest ważnym .czynni­
kiem procesu porozumienia
narodowego. Chodzi bowiem o

włączanie obywateli do współ-
kierowania i współdecydowa­
nia o losach kraju:

Gizela Pawłowska — czło­
nek KC. dyrektor ZOZ w Ra­
ciborzu woj. katowickie, zwró­
ciła uwagę, że w polityce ka-

-_____ __ _____ drowej nie uwzględnia się w

alnych. Dominują w nich — dostatecznym stopniu kobiet,
dfofc spraw weiwnątrzpartyj- ’* ’-x —

nych — konkretne problemy
gospodarcze zakładów pro­
dukcyjnych.

Bolesław Harazim — czło­
nek KC. sztygar w Kopalni
Węgla Kamiennego „Niiwka-
-Modffzejórw” w Sosnowcu (woj.
katowickie) przedstawił jeden,

-j<ego zdaniem szczególnie wa­
żny, a podnoszony w przed-
zjazdowej dyskusji problem
jasnego sprecyzowania kompe­
tencji i ołćSpowiedziatoości osób
i instytucji przy zakupie za

granicą licencji i technologii
mających służyć naszej gospo­
darce.

Mieczysław Maksymowicz
— członek KC. rolnik indy­
widualny we wsi Kędzierzyn,
gm. Sianów (woj. koszalińskie)
podkreślił, że ważnym zada­
niem partii w dyskusji nad
projektem programu PZPR, a

także nad tezami na X Zjazd
powinno być wyłonienie gło­
sów i wypowiedzi krytycz­
nych. One to bowiem pozwolą
na taką korektę tych doku­
mentów. która będzie najbar­
dziej zbliżona do oczekiwań
członków partii i społeczeń­
stwa. Zwrócił uwagę również
na. niepokojący fakt, iż spora
część członków partii nie zna

dokładnie treści przedłożonego
pod dyskusję projektu progra­
mu PZPR.

Stanisław Węglińskf — czło­
nek KC, górnik w Kopalni
Węgla Kamiennego „Murcki”
w Katowicach — Murckach
wskazał na uwarunkowania w

jakich realizowane sa obecnie
„Założenia polityki kadrowej
PZPR”. Trudności w prowa­
dzeniu właściwej polityki a-

wansów 1 preferowania naj­
lepszych wynikają, jego zda­
niem, m. in. z dotkli-wego bra­
ku rąk do pracy, a także z

różnych postanowień praw­
no-organizacyjnych obowiązu­
jących kadry kierownicze w

zakładach prący.
Zdzisław Grzelak — członek

■KC. nauczyciel akademicki —

profesor, dyrektor Instytutu
Nauk Politycznych na Uni­
wersytecie Łódzkim uznał, iż
tezy zjazdowe są w obecnym

Komitetu
w Po-
bielskie),

że do-

I sekretera
PZPR

(woj.
m. in.,

Praktyka ostatnich lat wyka­
zała, że znacznie zmniejszył
się udział kobiet w organach
wybieralnych, a więc w ra­
dach narodowych, Sejmie,
związkach zawodowych, a tak­
że we władzach partyjnych.
Powinno to budzić uzasadnio­
ny niepokój partii.

Jerzy Szymanik — ezłonek
Prezydium CKKP PZPR, pro­
kurator wojewódzki w Su­
wałkach z siedzibą w Augu­
stowie, podjął w swym wystą­
pieniu kompleks spraw zwią­
zanych z porządkiem praw­
nym w państwie. Próbował
odpowiedzieć na pytanie dla­
czego osiągane w tej dziedzi­
nie efekty Wciąż nie odpowia­
dają społecznym odczuciom.
Na tym tle podkreślił konie­
czność konsekwentnej walki
nie tyle ze skutkami, ile >

przyczynami zła. we wszelkiej
postaci Nie ustawa, lecz po­
stawa na co dzień, decyduje o

tym czy jest dobrze, spokoj­
nie, bezpiecznie.

Stanisław Knap — członek
KC, maszynista instruktor w

Lokomotywowni PKP Kra-
ków-Plaszów, przekazał swoje
osobiste odczucia wyniesione z

zebrań i spotkań poświęco­
nych dyskusji nad projektem
programu PZPR akcentując,
że uczestniczy w. nich duża li­
czba młodzieży. Jest to zjawi­
sko cenne jeśli zważyć skalę
i perspektywę zadań jakiś
przyjmie X Zjazd.

Józef Brożek — członek KC,
dyr Zakładów Stolarka Budo­
wlanej „Stolbud” we Wrocła­
wiu, zajął się niektórymi a-

spektami omawianych na ple­
num problemów polityki ka­
drowej partii.; Zwrócił m. in.
uwagę na te. które w polityce
kadrowej sprawiają jeszcze
najwięcej kłopotów i powinny
być przedmiotem s.zczególnej
uwagi w bliższej i dalszej
przyszłości. Chodzi tu m. in. o

stworzenie
warunków
kadrowej.

Na tym
sję w pierwszym dniu
num. Obrady wznowione zo­
staną w piątek rano.

jeszcze lepszych
tworzenia rezerwy

zakończono dysku-
Ple-
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Kilkakrotnie czytałem pismo
Kuratorium Oświaty i Wycho­
wania w Tarnowie z dnia 24 VIII
1985 nr AW-III-1410/60/85. Czy­
tali też inni zainteresowani ca­
łą sprawą. Niestety: niczego nie
zrozumieli. Oto jego obszerne
fragmenty: „Decyzja. Na pod­
stawie art. 54 ustawy z dnia 26
stycznia 1982 r. — Karta Nau­
czyciela... po rozpatrzeniu od­
wołania ob. Anny Stasz — nau­
czycielki Szkoły Podstawowej w

Gromniku z dn. 12 lipca 1985
od decyzji inspektora oświaty
i wychowania w Gromniku z dnia
20 czerwca 1985 r. w sprawie
przydziału mieszkania służbowe­
go w Domu Nauczyciela w Grom­
niku Kurator Oświaty i Wy­
chowania w Tarnowie uchyla
zaskarżoną decyzję w całości
i orzeka po usunięciu usterek
w zakresie drożności przewodów
kominowych oraz przekazaniu
przedmiotowego mieszkania przez
kierownika Punktu Filialnego w

Rzepienniku Marciszewskim, któ­
remu powyższe mieszkanie zosta­
ło przekazane jako zastępcze na

okres remontu kapitalnego do­
tychczas zajmowanego.

W chwili obecnej jeżeli Oby­
watelka wyrazi zgodę należy
jej przydzielić odremontowane
mieszkanie służbowe składające
się z pokoju — 18,5 m kw., ku­
chni — 10 m kw., łazienki — 2,5
m kw., przedpokoju — 2 m kw.
i werandy — Sm kw. o łącznej
pow. użytkowej 36 m kw. w tzw.
Starym Domu Nauczyciela w

Gromniku... Uzasadnienie... De­
cyzja niniejsza jest ostateczna..."
Pismo podpisał kurator oświaty
i wychowania w Tarnowie. Otrzy­
mali je m. In. Anna Stasz, inspe­
ktor oświaty 1 wychowania w

Gromniku 1 Ministerstwo Oświa­
ty.

Treść pisma przytaczamy z

drobnymi skrótami, ale z zacho­
waniem oryginalnych zwrotów,
słownictwa i interpunkcji. Co z

niego wynika? Czego dotyczy
ta decyzja? Czy „usunięcie uste­
rek w zakresie drożności prze­
wodów kominowych” zostało de­
cyzją kuratora orzeczone czy też
dokonane? Czy po „przekazaniu
przedmiotowego mieszkania"
„powyższe mieszkanie" stało się
zastępczym? W jakim związku
pozostaje orzeczone przekazanie
ze stwierdzeniem, iż „w chwili
obecnej jeżeli Obywatelka wyra­
zi zgodę należy jej przydzielić
odremontowane..." oraz faktem
potwierdzonym później na piśmie
przez to samo kuratorium, że
remont starego domu nauczycie­
la nastąpi w późniejszym, bli­
żej nieokreślonym czasie? Zapy­
tajmy wprost: co właściwie
orzekł kurator oświaty i wy­
chowania i kto cokolwiek z te­
go rozumie? Może Ministerstwo
Oświaty, które przyjęło tę de­
cyzję do wiadomości (I). Obawia­
my się, że nasi Czytelnicy nie
są Jednak tak biegli w znajo­
mości oryginalnej polszczyzny
biurokratycznej i... niczego nie
zrozumieli.

Przypadek to, nieumiejętność
poprawnego i zrozumiałego reda­
gowania pism urzędowych, czy
metoda? Obawiamy się, poznaw­
szy długo trwającą gehennę, zwią­
zaną ze sprawą przydziału miesz­
kania dla małżeństwa Anny
i Bogdana Staszów, że... również
metoda!

Nic dziwnego, iż po wyczerpa­
niu wszelkich możliwości odwo­
łań, otrzymaniu wielu podobnych
do cytowanego pism oraz decy­
zji władz oświatowych i związ­
kowych, Bogdan Stasz napisał
7 stycznia br. do Centralnej Ko­
misji Kontroli Partyjnej PZPR:
„Zwracam się do Was jako ostat­
niej instancji, organizacji i insty­
tucji w sprawie mieszkaniowej,
a konkretnie w sprawie przy­
działu mieszkania i manipulowa­
nia nim do dnia dzisiejszego w

Domu Nauczyciela w Gromniku..."
W piśmie B. Stasz przedstawił
swoje warunki pracy i życia,
starania o przydział mieszkania
oraz przede wszystkim — cyto­
wał pisma otrzymane od róż­
nych władz. Nam także udało
się wglądnąć w całą korespon­
dencję związaną z tą sprawą.
Przedstawmy więc ją od począt­
ku.

Po długich staraniach udało
się wybudować w Gromniku
nowy dom nauczyciela, składa­
jący się z dziewięciu mieszkań.
Stary, mniejszy wymagał pilne­
go remontu; wielu nauczycieli
mieszkających w złych warun­
kach lub dojeżdżających liczyło
na poprawę sytuacji mieszkanio­
wej. Wśród najbardziej potrze­
bujących było małżeństwo Sta­
szów: Anna — mgr matematyki,
stypendystka miejscowego Urzędu
Gminnego 1 Bogdan — mgr fi­
zyki. Pracowali już pięć lat,
mieszkali w bardzo złych war

runkach, w oddalonym o 12 km
Tuchowie. Mieli jedno małe
dziecko, drugie było „w drodze”.
Dyrekcja szkoły dobrze oceniła
ich pracę. Nic więc dziwnego,
że znaleźli się na liście tych,
którym przyrzeczono przydział
mieszkania. Inspektor oświaty
i wychowania na przyszłe za­
siedlenie załatwił nawet kredyt
w wysokości 100 tys. zł, co jesz­
cze bardziej miało związać Sta­
szów z Gromnikiem, gdyż otrzy­
manie tego kredytu oznaczało
kolejne — po stypendialnym —

zobowiązanie do pracy w szkole

przez 6 lat.

Wreszcie na początku nowego
roku szkolnego 1984/85 nadszedł
długo oczekiwany finał: przy­
dział mieszkań, wręczenie kluczy.
I oto okazało się, ku wielkiemu

zaskoczeniu małżeństwa Staszów,
że mieszkania nie otrzymają.
Rozdzielono tylko siedem, pozo­
stawiając bez przydziału jedno
dla „kadry kierowniczej szkoły",
a drugie — dla stomatologa, któ­
ry zostanie zatrudniony w szko­
le w bliżej nieokreślonym cza­
sie.

Czym kierował się inspektor
pomijając małżeństwo Staszów?
Nie chce się wręcz wierzyć, że

zaważył na tym jego oryginalny
pogląd, iż „matematyków i fizy­
ków można mieć na pęczki", jak
to powiedział niedawno prze­
wodniczącemu Wojewódzkiej Ko­
misji Kontroli Partyjnej w Tar­
nowie. Czyżby dlatego właśnie
dyplom uznania, przyznany przez
kuratorium Bogdanowi Staszo-
wi za dobre wyniki jego uczniów
w olimpiadach fizycznych, wrę­
czył mu nie oficjalnie i uroczy­
ście podczas Dnia Nauczyciela,
lecz — bez żadnej asysty — we

własnym biurze?

Rozważmy tylko czy naprawdę
małżeństwo Staszów w mniejszym
stopniu zasługiwało na przydział
mieszkania niż inni nauczyciele,
którzy je otrzymali. Nie kwestio­
nując w żadnym stopniu zasad­
ności tych przydziałów przedsta­
wiamy dla zorientowania Czy­
telników fakty, bez komentarza.

Mieszkanie (M-2) otrzymała
pani R. K., która dotąd miesz­
kała we dwoje u rodziny w jed­
nym pokoju. Kolejne M-2 przy­
dzielono pani K. J. dla dwóch
osób, mimo początkowej sugestii
kuratorium, aby dać pierwszeń­
stwo małżeństwu Staszów. M-4
otrzymała J. Ł. dla dwóch osób
na czas remontu starego domu
nauczyciela. Na dwa lata przy­

dzielono M-4 K. S. (czteroosobo­
wa rodzina). Kawalerowi T. D.
„dla poprawy warunków miesz­
kaniowych” przydzielono M-2.
Budującemu własny dom S. G.,
mieszkającemu dotąd w złych
warunkach (mieszkanie o pow.
66 m kw.) przydzielono M-5 na

okres do 1988 r., M-4 przydzielo­
no J. J., kierowniczce punktu
filialnego w Rzepienniku Marci­
szewskim dla dwóch osób, na

czas remontu starego domu na­
uczycielskiego.

A może rodzina Staszów wy­
suwała wygórowane żądania?
Nic podobnego: zadowoliłaby się
nawet jednym pokojem z ku­
chnią, byle mieszkać obok szko­
ły i pracować! (W tej chwili p.
Anna Stasz z konieczności ko­
rzysta z urlopu wychowawczego).
A może naprawdę trzeba było
pozostawić dwa mieszkania puste
na potrzeby, o których już wspo­
minaliśmy? Też nie, bo przecież
jedno M-5 po pewnym czasie
przydzielono panu K. K., nau­
czycielowi wf z innego wojewódz­
twa, który zwrócił się o zatrud­
nienie w Gromniku, aby uzyskać
poprawę warunków mieszkanio­
wych. Drugie zaś, nie zamieszka­
łe od półtora roku, czeka ponoć
na dentystę, gdy tymczasem, już
teraz nawet nie po cichu, ale
całkiem oficjalnie, bo z pisma
kuratorium z dnia 16 XI 1985
można dowiedzieć się, że „zosta­
nie przekazane służbie zdrowia
w zamian za mieszkanie, jakie
oświata zajmuje (zamieszkuje w

nim ob. Wajda Wanda — nau­
czycielka Państwowego Przed­
szkola w Gromniku) w Domu
Aptecznym w Gromniku”. A
więc mieszkanie, które oczeki­
wało ponoć na szkolnego den­
tystę, rezerwowano naprawdę
dla nauczycielki przedszkola i jej
dwóch dorosłych synów nie pra­
cujących w szkolnictwie. I jak
tu nie wierzyć złośliwcom —

gdzież ich nie ma — którzy w

takich sytuacjach zaczynają po­
mawiać władzę o lokalne ukła­
dy. Budzi przecież poważne wąt­
pliwości postępowanie osób od­
powiedzialnych za oświatę lub
innych — zobowiązanych do obro­
ny Interesów nauczycielskich.

Cóż bowiem łatwiejszego niż
zaproponowanie przydzielenia pa­
ni Wajdzie mieszkania w sta­
rym domu nauczycielskim — po
zakończonym remoncie, albo po
pani K. S„ której mieszkanie
przydzielono tylko na dwa lata,
lub też po prostu pozostawie­
nie służbie zdrowia troski o zna­
lezienie dla niej lokum zastęp­
czego, a przydzielenie mieszka­
nia nr 3 w nowym domu nau-

cielskiej rodzinie Staszów?

Można by zwłaszcza sądzić, iż
takie stanowisko zajmie od po­
czątku miejscowy Związek Na­
uczycielstwa Polskiego. Nic po­
dobnego! Już w styczniu 1985 r.,
w odpowiedzi na prośbę Sta­
szów, ZO ZNP zawiadomił, że

„nie może pomóc, bo dwa pozo­
stałe mieszkania przeznaczono
dla kadry kierowniczej szkoły
oraz dla lekarza stomatologa
szkolnego... a także dlatego, że
wcześniejsze ustalenia, dotyczą­
ce przydziału mieszkań, odby­
wały się z udziałem ZNP. Istnie­
je możliwość otrzymania miesz­
kania w wyremontowanym do­
mu nauczyciela po uzyskaniu
mianowania przez osoby ubiega­
jące się o mieszkanie". Nie moż­
na w tym miejscu powstrzymać
się od postawienia przykrych
pytań. Dlaczego instancja związ­
kowa zamiast wyrazić dezapro­
batę władzom, że dotąd nie mia­
nowały nauczycieli o pełnych,
wyższych kwalifikacjach, w do­
datku ze specjalnościami tak de­
ficytowymi w szkolnictwie, po
ich pięcioletniej, nienagannej
pracy (a mogły przecież i powin­
ny to uczynić znacznie wcze­
śniej!), znajduje kolejny formal­
ny pretekst dla tak biurokra­
tycznego i bezdusznego uzasad­

nienia wcześniej podjętych de­
cyzji i — jak się to przecież
później okazało — innych, po­
przednio nie ujawnianych za­
miarów pana Inspektora. Czy to
możliwe, aby tylko z wdzięcz­
ności za przydział mieszkania —

zresztą uzasadniony — p. prezes
oddziału ZNP J. J. tak mocno

angażowała się w usprawiedli­
wianie i popieranie stanowiska

władzy oświatowej?
Małżeństwo Staszów szukało

sprawiedliwości w wielu insty­
tucjach, pisało do kuratorium,
instancji związkowych. Minister­
stwa Oświaty, składało skargi
wojewodzie, zespołowi poselskie­
mu... Ciągle też otrzymywało od­
powiedzi lub decyzje, podobne
do tej zacytowanej na wstępie,
z których najczęściej nic nie wy­
nikało. Cóż bowiem znaczyło np.
pismo kuratora oświaty i wy­
chowania w związku ze skargą
skierowaną do wojewody, w któ­
rym 8 II 1985 Informuje ob. An­
nę Stasz, iż „w wyniku przepro­
wadzonych rozmów z Inspekto­
rem Oświaty i Wychowania w

Gromniku przy współudziale pre­
zesa Zarządu Okręgu ZNP w

Tarnowie ustalono, że: w termi­
nie do 28 lutego 1985 r. Inspek­
tor Oświaty i Wychowania w

Gromniku wspólnie z Komisją
Socjalno-Mieszkaniową przy Za­
rządzie Oddziału ZNP rozpatrzy
wnioski nauczycieli i dokona
przydziału wolnych mieszkań w

Domu Nauczyciela w Gromniku".
Pismo takiej samej niemal treści
otrzymała Anna Stasz od kura­
tora także z datą 20 V 1985. A
tymczasem inspektor w Gromni­
ku najpierw dość „dowcipnie”
uzasadniał niezasiedlenie dwu
mieszkań w domu nauczyciela

potrzebą usunięcia usterek bu­
dowlanych i niedoborem wody,
a wkrótce poinformował, że p.
Staszowie otrzymają 1 września
1985 mieszkanie... wynajęte w

miejscu pracy w Gromniku.
Wreszcie Kuratorium Oświaty

i Wychowania w odpowiedzi na

pismo Bogdana Stasza w spra­
wie wyjaśnienia sensu decyzji,
cytowanej na wstępie niniejszej
publikacji, poinformowało 16 XI
1985, że „ustalenia w niej zawar­
te są wiążące, a ich realizacja
uzależniona jest od postępu prac
remontowych prowadzonych w

nauczycielskich mieszkaniach
służbowych.. W świetle powyż­
szych faktów termin Otrzymania
mieszkania służbowego w No­
wym Domu Nauczyciela jest
dość odległy, natomiast obecnie
winien Obywatel otrzymać od­
powiednie mieszkanie wynajęte
(w kwaterze prywatnej), by na­
stępnie w 1986 r. przeprowadzić
się do odremontowanego miesz­
kania służbowego w tzw. Sta­
rym Domu Nauczyciela". W za­
kończeniu pisma umieszczono
akapit, który mówi chyba wszy­
stko: „Jednocześnie tut. Urząd
pragnie poinformować, że zgod­
nie z art. 54 Karty Nauczyciela
obowiązek zabezpieczenia odpo­
wiednich mieszkań dla nauczy­
cieli zatrudnionych na terenie
wsi oraz miast do 5 tys. miesz­
kańców spoczywa na terenowych
organach administracji państwo­
wej. Problem zabezpieczenia
mieszkań dla nauczycieli winien
być również jednym z głównych
zadań stawianych sobie do re­
alizacji przez Oddziały ZNP."

A więc wreszcie kuratorium
uszczęśliwiło małżeństwo Sta­
szów cenną informacją! Problem z

głowy! Ale, ale, przy okazji: war­
to aby zarówno redagujący pis­
ma jak i podpisujący je w tak
przecież światłej intytucji pa­
miętali np. o takich „drobiaz­
gach”, iż mieszkanie można za­
pewnić, natomiast zabezpieczyć
np. mienie, nie mówiąc o wielu
innych „drobnych” błędach w

tym 1 innych pismach. Zwłasz­
cza że i tym razem kopia odpo­
wiedzi trafiła do wiadomości
Ministerstwa Oświaty i Wycho­
wania!

Wobec stanowiska kuratorium
inspektor zwrócił się pisemnie
29 XI 1985 do dyrektora Szkoły
Podstawowej im. Wincentego Wi­
tosa w Gromniku „o czynienie
usilnych starań celem wynajęcia
mieszkania w kwaterze prywat­
nej na terenie Gromnika". Pod­
jęte starania uwieńczone zosta­
ły propozycją zamieszkania w

pomieszczeniu piwnicznym, z do­
datkową możliwością zaadapto­
wania garażu! Aby wreszcie
udowodnić wszystkim, że Sta­
szowie grymaszą, nie chcą zgo­
dzić się nawet na takie luksusy!

Cóż w tej sprawie na koniec
napisać? Wprost wierzyć się nie
chce, że możliwy jest taki brak
dobrej woli i chęci dopomoże-
nia ludziom w pełni na to zasłu­
gującym, że w nadmiarze biuro­
kracji i nlekompentencjl tak
łatwo można zagubić człowieka.
Niestety — z opinii towarzyszy
z Komisji Kontroli Partyjnej w

Tarnowie wynika, iż takie me­
tody bezdusznego, biurokratycz­
nego postępowania występują
nie tylko w tarnowskiej oświa­
cie.

Czy dziwić się więc trzeba, że
Centralna Komisja Kontroli Par­
tyjnej w piśmie do WKKP spra­
wę przydziału mieszkania dla
małżeństwa Staszów określiła
mianem skandalicznej, zaleciła
bezzwłocznie zajęcie tfą nią oraz

wszczęcie postępowania partyj­
nego wobec winnych?

STANISŁAW RYDZ

JERZY FIUTOWSKI

Rozmowa z Hipokratesem
Spójrz Młodość nas mija
jak przechodzień A my
ze skalpelem w dłoni
w narkotycznym śnie

już trzecią dobę

Nie wmawiaj że to

nasz obowiązek

Passim
Najpiękniej umiera miłość
Tryskając z otwartych tętnią •

strumieniem krwi

Próba tragedii
nauczyciele miłości
nie uczyli nas

że rany historii
można tylko pieścić

brzydkie są nasze twarze
gdy strzelamy do siebie
kule są chybione

nie bój się
kiedy nie wiesz z których
czytać ust

sen to sen tylko
choć kosy na sztorc

postawione

nie bój się
to próba tragedii
narodu którego
na tyle dużo
na ile za mało

Grudzień
Spójrz na świat inaczej
Tak aby wybuchła w tobie
radość
Patrz święty Mikołaj
Pewnie ma dla ciebie
ten biustonosz którego
nigdzie nie możesz kupić
albo pończochy Nie —

pończochy są już w sklepach
Na pewno ma dla ciebie
płaszcz ocieplany o którym
tak marzysz

Patrz wsiada do taksówki
i odjeżdża

Stan wyjątkowy
Moi przyjaciele są
coraz starsi Spękane
ulice ich rąk są ślepe
Zamknięci na zawiasy
bezsennych nocy w pościeli
pełnej blizn Moi przyjaciele
są coraz starsi Trzymają
w szufladach nitroglicerynę
i inne duperele Ileż
jest w nich zadumy Moi

przyjaciele są coraz

Starsi Coraz częściej
umierają

Lekarz-poeta
Jerzy Fiutowski jest lekarzem i poetą. W wierszu pt. „Roz­

mowa z Hipokratesem” stwierdza: „Młodość nas mija / jak
przechodzień A my / ze skalpelem w dłoni / (...) już trzecią
dobę". Lekarz dzieli się doświadczeniem społecznym i za­
wodowym z pisarzem. Przytoczone wersy posiadają chara­
kter autobiograficzny. Zakończenie utworu stanowi kolejny
głos w odwiecznym sporze o medycynę: zawód czy powoła­
nie? Fiutowski skłania się do tradycyjnego rozstrzygnięcia:
„Nie wmawiaj że to /nasz obowiązek”. Pisarze również ma­
ją kłopoty z jednoznaczym określeniem swojej pozycji spo­
łecznej. Zawód czy powołanie? Czy właśnie ta analogia po­
woduje, że wielu lekarzy w przeszłości i obecnie zostawało
dobrymi pisarzami?

Jerzy Fiutowski jest najmłodszym członkiem krakowskie­
go Oddziału ZLP. Urodzony w 1955 roku, opublikował pięć
zbiorków poezji. Niektóre nakładem Oficyny Wydawniczej
Akademickiego Ośrodka Rozwoju Osobowości Polskiego To­
warzystwa Higieny Psychicznej. Przepisałem tę przydługą
nazwę z piątego tomiku: „Stan wyjątkowy”, z datą sty­
czeń 1986, z dodatkowym celem. Trzeba przyklasnąć każdej
inicjatywie edytorskiej, która przyspiesza rozwój młodzieży
literackiej, zwłaszcza kiedy czyni to dobrze, na poziomie nie
odbiegającym od aktualnie przyjętego. Okazuje się, że można
skrócić czas oczekiwania na publikację.

Poeta nawiązuje do najlepszych tradycji środowiska lite­
rackiego i lekarskiego. Przede wszystkim — społecznych. Nie
tylko jest dobrym obserwatorem, zna realia obyczajowe, go­
spodarcze, kulturalne, polityczne itp. Pewne wiersze za kil­
ka lat — mam nadzieję — nie obejdą się bez ekonomicznego
komentarza. Np. „Grudzień". Podmiot stara się dowiedzieć,
czego oczekuje żona od św. Mikołaja. Biustonosza?, poń­
czoch? Nie, są już w sklepach. Płaszcza ocieplanego! Nieste­
ty, św. Mikołaj „wsiada do taksówki / i odjeżdża". Płaszcz

ocieplany nie na każdą kieszeń!
Zwracam uwagę na wiersz pt. „Próba tragedii". Dobry,

dojrzały. Odnosi się do wydarzeń sprzed paru lat. Autor jak­
by się usprawiedliwiał, że podejmuje kwestie kontrowersyj­
ne. Nie zgadzam się z nim. „Ran historii” nie należy „pie­
ścić”. Pamiętamy opinię Żeromskiego, te — odwrotne —

trzeba uważać, aby „nie zarosły błoną podłości”. Były to

czasy podsycania nienawiści i dezintegrowania społeczeńst­
wa: „brzydkie są nasze twarze / gdy strzelamy do siebie /
kule są chybione". Ważny jest ostatni przymiotnik. „Chy­
biony” to grde trafiający do zamierzonego celu", ale również
— „bezskuteczny”. Myślę, że Fiutowski bez pudła scharakte­
ryzował ów rok jako „próbę tragedii” i wskazał na jedną
z głównych przyczyn kryzysu świadomości narodowej —

cytuję: „narodu którego / na tyle dużo / na Ue za molo".
Wydaje się jednak, że Fiutowski najswobodniej wypowia­

da się na temat psychologii jednostki. Tu następuje zespo­
lenie doświadczeń lekarza z uzdolnieniami liryka do noto­
wania intymnych myśli, niepokojów, marzeń, oczekiwań, ra­
dości ltd. Często poeta zajmuje się kondycją psychiczną czło­
wieka w stanie zagrożenia przez chorobę, śmierć, w ogóle
siły biologiczne. Czytelniczą atrakcyjność zwiększa oryginal­
na „medyczna” metaforyka (zob. wiersz pt. „Stan wyjątko­
wy^.

Nierzadko też plsze o miłości. Eros 1 Tanatos, Miłość 1
Śmierć, to sprawy, obok których poeci nigdy nie przechodzą
obojętnie.

JACEK KAJTOCH

Wystarczy spojrzeć wieczorem, by
zobaczyć w Hu oknach osiedla ja­
rzy się ekran telewizora. Zamiast
pójścia do teatru — telewizja; za­
miast dobrego filmu w kinie — te­
lewizja; szklany ekran na szczęście,
urodziny, imieniny etc. Telewizja na

chandrę w samotne wieczory. Tele­
wizja w zamian, zamiast, nade wszy­
stko.

liczby zawarte w Raporcie o sta­
nie kultury w Polsce potwierdzają
te obserwacje. Coraz mniej osób od­
wiedza muzea i galerie sztuki, spa­
dła frekwencja w teatrach, instytu­
cjach muzycznych (o 20 proc, w

stosunku do 1970 r.) oraz w kinach
(o 41 proc, w ciągu 15 lat).

Badania wykazują też, że około 40

procent ludności w ogóle nie czyta
książek.

Czyżby Polacy byli z natury leni­
wi, obciążeni genetycznie ociężało­
ścią i biernością? Chyba nie. skoro
nasza publiczność znała się niegdyś
nieźle na filmach, ale wtedy mieli­
śmy po prostu świetny repertuar. W

pewnym okresie o polskim filmie mó­
wiło się nawet, ż jest jednym z najlep­
szych na świecie. Dziś dobrej rodzimej
twórczości mamy niewiele, zaś o

wybitnych filmach zagranicznych
możemy przeczytać tylko w sprawo­
zdaniu dziennikarza, któremu udało
się —nie bez trudu — wyjechać na

światowy festiwal. Niedawno czyta­
łam artykuł recenzenta „Polityki",
który rozliczył warszawskie teatry
na półmetku sezonu, stwierdzając,
że stan stołecznych scen osiągnął
dno i nic nie wskazuje na to. aby
poważnie wzięto się do pracy. Osta­
tnio miałam możliwość obejrzeń^
kilku warszawskich przedstawień i

generalnie zgadzam się z tą opinią.
Ale czy tylko warszawskie teatry
przyjęły doktrynę zamierzonej prze­
ciętności. zaniżonej ambicji, „taryfy
ulgowej” i warsztatowej nonszalan­
cji?

Na świecie nadal panuje anachro­
niczne przekonanie o randze polskiej
sztuki, teatru, filmu, muzyki. Poz-
bądźrny się złudzeń, mówiąc o pol­
skiej sztuce wymienia się dziś tyl­
ko kilka nazwisk. Popadamy w

bałwochwalczy zachwyt nad sobą,
zapominając lub nie chcąc pamiętać,
że o jakości kultury danego kraju
nie decyduje tylko laureat nagrody
Nobla, ale setki średnich twórców o

znakomitym warsztacie. Czyli to, co

na co dzień instytucje kulturalne po­
łożone najbliżej miejsca zamieszka­
nia mają nam do zaproponowania.

Oczywiście byłoby dużym uprosz­
czeniem tłumaczenie obecnego sta­
nu aktywności kulturalnej społe­
czeństwa nie zawsze ciekawym re­
pertuarem w teatrach, kinach. Przy­
czyn jest o wiele więcej. Dostęp do
kultury jest w dalszym ciągu bar­
dzo zróżnicowany. Niektórzy socjo­
logowie ostrzegają przed skutkami
monopolizacji życia kulturalnego.
Jak policzono skrupulatnie w rapor­
cie, mamy 45 tys. twórców, w tym
20 tys. plastyków, 15 tys. muzyków,
4.200 literatów i tłumaczy, 4 tyś.
aktorów, 1800 filmowców oraz 700
fotografików artystycznych i aż 25
do 60 proc, twórców naszej kultury
liczących się w różnych dyscypli­
nach mieszka w Warszawie. Dyspro­
porcje w dostępie do kultury są naj­
bardziej drastyczne pomiędzy Polską
wschodnią (dawna Polska B) a za­
chodnią. Zresztą pojęcie prowincji
kulturalnej ma dziś o wiele szerszy
zakres, dotyczy również nowych
osiedli, nie bez racji nazywanych
kulturalnymi pustyniami. O spadku
aspiracji kulturalnych czy — szerzej
— humanistycznych świadczy też
fakt, iż spośród 18,6 proc, absolwen­
tów szkół podstawowych wybierają­
cych licea ogólnokształcące tylko 3
proc, stanowią dzieci robotników i
chłopów. Pozostałe wybierają zasad­
nicze szkoły zawodowe, do których
udaje się aż 56,3 proc. 15-latków.

Uwarunkowania społeczno-ekono­
miczne nie są obojętne dla kultury.
Są fakty, które obrazują stan naszej
kultury: w ciągu ostatnich lat prze­
stało działać około 500 bibliotek związ­
kowych, na wsi zamknięto przeszło
1000 punktów bibliotecznych, a wie­
le z istniejących nie prowadzi syste­
matycznej działalności, poligrafia już
w 1983 roku notowała ponad 60

proc, stopień zużycia maszyn i urzą­
dzeń. Wreszcie i to, iż pod w>zglę-
dem ilości kin jesteśmy dziś na

ostatnim miejscu w Europie, osta­
tnio liczba miejsc spadła w kinach
o31proc., nawsio51.

Kryzys, kłopoty dnia codziennego
sprawiają, że ci którzy nawet ma­
ją gdzie pójść popołudniami, nie­
chętnie wychodzą z domów. Zmę­
czeni, wolą najczęściej spędzać czas

z rodziną przed telewizorem. Obok
zmęczenia także brak pieniędzy mo­
że być czynnikiem ograniczającym
częste wycieczki do kina, teatru,
muzeum. Szkoda, że w raporcie o

stanie kultury nie ma najnowszych
danych na temat wydatków na kul­
turę. Podaj® się jedynie, że w 1979
roku statystyczny Polak wydał śred­
nio na kulturę, oświatę, sport, tury­
stykę, wypoczynek 2.406 zł, a na
alkohol 5.028 zł. Na ten fakt można

spojrzeć inaczej. Poziom kulturalny
społeczeństwa także decyduje o

przeznaczeniu posiadanych pienię­
dzy: pół litra ezy bilety do kina.

Mieszkańcy zaś małych miaste­
czek mają niewielki wybór albo ża­
den i z konieczności także skazani
są na telewizję. Wideo to przyjem­
ność na razie dla nielicznych. Ter­
ror telewizji jest tak olbrzymi, że
nawet ogląda się ją przy gościach. Ge­
neralnie — telewizja wypiera życie
towarzyskie: jak tu umówić się na

wieczór z drugim człowiekiem, gdy
nadawany będzie kolejny odcinek
serialu?

Raport ujawnił, it wartości ce­
nione przez tzw. szeroką publicz­
ność to przede wszystkim literatu­
ra nie najwyższego lotu. Karty bi­
blioteczne odnotowują najpopular­
niejszych autorów: Kraszewskiego,
Mniszkównę czy Fleszarową-Muskat.
Ten obraz kulturalnych zaintereso­
wań mas zaskoczył wielu awangar­
dowych twórców — lub za takich
się uważających •— którzy sądzili,
że każdy widz, czytelnik, jest przy­
gotowany do przyjęcia kultury no­
watorskiej, nawet aksperymental-

nęj. Ale prawdziwy szok gustami
publiczności miał dopiero nastąpić.
Raport był przygotowywany przed
emisją filmu o Isaurze. Serial zaś
o brazylijskiej niewolnicy pobił
wszelkie rekordy: „Pogoda dla bo-?
gaczy” miała 60 proc. widzów,
„Szpital na peryferiach” — 74, „Szo-
gun” — 75, „Isaura” — 92!

Powodzenie „Trędowatej” tłuma­
czono tęsknotami wielu pokoleń ko­
biet uboższych sfer za lepszym ży­
ciem. Czyżby więc — pytano —

Isaura miała nam udowodnić, że ca­
ły 40-letni wysiłek konstruowania
nowej świadomości kulturalnej mas

okazał się mało skuteczny? Pozwól-
cie się wzruszać — wyznaje- miłoś­
niczka „Isaury”. Otóż to. Mamy do
czynienia z ogromną tęsknotą za

sztuką, która przynosi ukojenie, jak
w pigułce szuka się w riiej zapom­
nienia i spokoju. Dziś ludziom po­
trzebna jest nadal wiara, że dobro
na pewno zwycięży zło. Występuje
ogromne łaknienie łatwego i zrozu­
miałego świata, bo ten rzeczywisty
jest zbyt skomplikowany i nie
zawsze przychylny. Kulturoznawcy
twierdzą na to: — zgoda, ale zapo­
trzebowanie na melodramat nie
oznacza jeszcze akceptacji na spro­
wadzanie złych filmów.

Z drugiej strony, gdy się przej­
rzeć tym procentom papularnós'^
poszczególnych seriali telewizyjnych,

można zauważyć, iż całkiem dobre
seriale oraz takie jak „Isaura" osią*
gają mniej więcej podobną popular­
ność. Można zatem stwierdzić, że o

popularności telewizyjnych seriali
nie decydują walory artystyczne,
lecz świadomy zabieg telewizji.
Emitując serial w niedzielę tuż po
dzienniku telewizja „skazuje”
widza na jego oglądanie. Musiałaby
to być absolutna szmira, aby widz
wyłączył telewizor skoro drugi pro­
gram w tym czasie nie ma nic cie­
kawego do zaoferowania. Jeśli se­
rial jest chociaż trochę ambitniejszy
pokazuje się go w drugim programie,
ale zawsze tak się składa, iż W
niedogodnych godzinach. Przykłado­
wo — emisja serialu „Krółowię
przeklęci”. Można zaryzykować
stwierdzenie, że gdyby nastąpiło
przesunięcie seriali emitowanych na

dwójce do jedynki, procent popular­
ności poszczególnych filmów wyglą­
dałby zgoła inaczej. Telewizja po­
winna trafiać de różnych środowisk
i .pokoleń. Oznacza to stworzenie

. możliwości wyboru i takiego zróż­
nicowania dwóch programów, aby
każdy widz znalazł coś interesujące­
go dla siebie.

Inna rzecz, że wieiomflionowość
widowni telewizyjnej wcale nie zmu.

sza osób odpowiedzialnych za pro­
gram do preferowania przeciętno­
ści. Programy o najbardziej maso­
wej widowni — seriale czy dzien­
niki TV — powinny być rzeczywiście
dobre, interesujące dla widza. Ich
poziom wcale nie musi być dosto­
sowywany do możliwości percepcyj-■nycłi absolwentów zasadniczych
szkół zawodowych. Przecież telewi­
zja jest także, a może w obecnej
sytuacji przede wszystkim, najwięk­
szym instrumentem kształtowania
gustów i podnoszenia poziomu kul­
turalnego. Z tak postawionej roli
telewizji umiano kiedyś wyciągać
wnioski. Świadczyły o tym m. in.

interesujące i na dobrym poziomie
twórcze propozycje drugiego progra­
mu, ogromne wysiłki na rzecz od­
budowania Teatru Telewizji, który
był zawsze od czasów Hanuszkie­
wicza zjawiskiem na miarę świa­
tową. Obecnie główny reżyser Tea­
tru TV Stefan Szlachtycz próbuje
dokonać „trzęsienia” w Teatrze Te­
lewizji, aby stanowił on artystycz­
ną wizytówkę szklanego ekranu.
Czy jednak tak się stanie? Zoba­
czymy.

Wiele zastrzeżeń budzi słaby po­
ziom zawodowy programów. Poja­
wiło się sporo osób uprawiają­
cych zawód dziennikarza telewi­
zyjnego w wydaniu najgorszej
amatorszczyzny. Można by w tym
miejscu wiele mówić 0 kulturze ję­
zyka, partnerstwa wobec rozmów­
cy, o dobrych i ciekawych pomy­
słach, starannie przygotowanym
programie.

Dziś na nowo odżyła kwestia
trochę już zapomniana — jak przy­
gotowywać ludzi do odbioru utwo­
rów najtrudniejszych, bardziej no­
watorskich. I tu pojawia się pyta­
nie: czy to w ogóle ma sens? By­
ły przecież próby sterowania gusta­
mi, niewiele z tego wyszło. Gdy
wrzała dyskusja na temat „Isaury”,
że to kicz obliczony na najmniej
wybredne gusty i nie powinno się

jgo w ogóle sprowadzać — widzo­
wi® z oburzeniem pisali listy: ja­
kim prawem ktoś ma za nas decy­
dować, co nam się podoba a co

nie? „Isaura” nam się podoba i ko­
niec dyskusji!

Czyżby oznaczało to, że nie mo­
żna w ogóle kształtować gustów,
wpływać na nie. Otóż polityka kul­
turalna może stwarzać pewien sy­
stem preferencji, zachęcać do podej­
mowania działań, uznawanych za

bardziej wartościowe formy spędza­
nia wolnego czasu, ale muszą być
zapewnione takie warunki, taka

gam* wartości, żeby w ogóle wybór
był możliwy.

Nieraz słyszy się argumenty, li
kultura musi przynosić zysk finan­
sowy. Jeśli chcemy przeciwstawiać
się banałowi, ustrzec społeczeństwo
przed popadaniem we wtórny pro-
wlncjonallzm, musimy wreszcie za­
cząć kulturę traktować poważnie.
Argumenty o samowystarczalności
kultury, o tym, że musi przynosić
zysk finansowy, stają się świetnym
parawanem dla twórców nijakich,
dla niektórych nieporadnych decy­
dentów, utożsamiających chyba In­
stytucje kulturalne z działalnością
PGR_
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Wielkie powodzie w pół­
nocnych Niemczech, pusty­
nia na terenach Langwe-
docji, rozkwit ogrodnictwa
na Syberii — oto prognozy
na r. 2030 wynikające z o-

pracowanej przez zachod-
nioniemieckiego fizyka a-

1 armującej tezy dotyczącej
wzrostu temperatury Ziemi.

Prot. K. Helnloth, nau­
kowiec x uniwersytetu w

Bonn, bije na alarm: jeżeli
natychmiast nie nastąpi
dwuprocentowe ogranicze­
nie emisji do atmosfery
dwutlenku węgla oraz in­
nych gazów, wytwarzanych
głównie w procesie spala­
nia, osiągnięty zostanie
wkrótce „punkt nieodwra­
calny” i temperatura Ziemi
będzie mogła już tylko się
podnosić.

Za początek „ery prze­
grzania” zachodnioniemiec-

PROGNOZY

ki uczony przyjmuje rok
1860, w którym taidustrali-
zacja rozpoczęła się na

wielką skalę. Od 1900 r.

temperatura Ziemi pod­
wyższyła się o 0,5 stopnia,
oo wydawać się może mało
znaczące, lecz w istocie do­
wodzi bardzo szybkiego po­
stępu zjawiska. Jeśli takie
tempo zostanie utrzymane,
już za 30, a najdalej za 50
lat. obszary tropikalne oraz

region . śródziemnomorski
(stanowiące spichlerz świa­
ta) zamienią się w pusty­
nię. Topnienie wiecznych
lodów pokrywających bie­
guny Ziemi spowoduje wy­
stąpienie z brzegów mórz,
przy czym zalane zostaną

Proces wzrostu tempera­
tury na Ziemi jest w pew­
nym stopniu hamowany w

naturalny sposób wybucha­
mi wulkanów. Jedynym
posunięciem mogącym rze­
czywiście uzdrowić sy­
tuację jest zlikwidowanie
bezpośredniej przyczyny
powstałej dysproporcji w

atmosferze.
Naukowiec postuluje

więc ograniczenie zużycia
węgla, ropy i gazu oraz

nawozów sztucznych o jed­
ną trzecią. W przeciwnym
razie może powtórzyć się
historia sprzed 120 tys. lat,
kiedy to poziom móri był
o 10 m wyższy niż obecnie,
a w Renie pławiły się hi­
popotamy.

Nowym opowiadaniem Mirosława P. Jabłoń­
skiego przypominamy naszym Czytelnikom prozę

tego młodego, krakowskiego pisarza, absolwenta

Politechniki Krakowskiej, specjalizującego się w

literaturze fantastycznonaukowej. Tym razem

również science fiction ale alegoryczne, literac­
kie, pełne podtekstów. Zaczyna się. i kończy naj­
banalniej, ale i najmilej pod słońcem — we

własnym mieszkaniu. Zwracamy uwagę na au­
tentyczne walory artystyczne opowiadania, opo­
wiadania trochę trudnego, może nazbyt elitarne­
go, ale z całą pewnością zasługującego na uwagę

Czytelnika. Proponujemy więc tym razem wraz

z autorem udać się na wyprawę wyobraźni — z

własnego pokoju.

CO PISZA INNI
„Na dnie ery McCar-

thy’ego prawodawcy o-

sobliwie przerażeni tym,
że Amerykanie mogliby
być korumpowani przez
składających im wizyty
komunistów, anarchi­
stów i im podobnych,
wprowadzili przepisy
prawne zabraniające ta­
kim ludziom przybywa­
nia do Stanów Zjedno­
czonych. Prawo to nie
jest skierowane prze­
ciwko terrorystom, pod-
kładaczom bomb oraz

tym, którzy mają do­
świadczenie w prowo­
kowaniu rozruchów,
jest ono natomiast skie­
rowane przeciwko lu­
dziom, Którzy mówią
lub wierzą w to, z czym
rząd Stanów Zjednoczo­
nych sią nie zgadza."

(„The Washington
Post”)

„Oceny z rełigli zni­
kają we Włoszech ze

świadectw szkolnych.
Religia powinna być
pierwszą lub ostatnią
lekcją, co ma umożliwić
racjonalne wykorzysta­
nie czasu tym uczniom,
którzy na rełigię nie
uczęszczają. W przypad­
ku uczniów szkół pod­
stawowych i gimna­
zjów (i oczywiście dzieci
w wieku przedszkol­
nym), rodzice decydują
o sprawie korzystania z

lekcji religii. Od pierw­
szej Masy liceum staje
się to jednak sprawą
wolnego wyboru sa­
mych uczniów.”

(„Unita”)

WIZYTY
Premier Yasuhlro Naka-

sone ponownie wyraził go­
towość złożenia oficjalnej
wizyty w Związku Radziec­
kim i spotkania się z Mi­
chaiłem Gorbaczowem.
Zdaniem agencji KYO-

DO, świadczy to o dążeniu
Nakasone do dalszej po­
prawy stosunków dwu­
stronnych między Japonią
a ZSRR.

MILITARIA

Mieszkam w bardzo dużym
pokoju. Jest On tak wielki, że

nigdy nie mogłem go właści­
wie obejrzeć dokładnie i do
końca. Wielu spośród jego za­
kamarków nie znam do dzi­
siaj, tak jak ńie zna się wszy­
stkich ulic w rodzinnym mie­
ście. Wieczorami, gdy leżałem
w wielkim, dębowym łóżku, two przed nami kapitulować:
nie widziałem przeciwległej
ściany: skrywało ją coś na

kształt mgły czy oparu jaki
unosi się zazwyczaj nad mo­
krą łąką. Powietrze było tam

niebieskie, jakby zagęszczone, tych, które udało nam się po-

śpiworów Byliśmy zmęczeń^
jednak natłok wrażeń minio­
nego dnia nie dawał nam za­
snąć. Obszar, w którym terał
znajdowaliśmy się, nazywali­
śmy Lasem Cudów. Według
nas w pełni zasługiwał na to
miano. Powoli rozmowy ury­
wały się i cichły. Tym wyraź­
niejsze były odgłosy nocnego
życia mojego niezwykłego po­
koju. Meble rozmawiały ze

sobą skrzypem drzwi i szu­
flad, potrzaskiwaniem zmęczo­
nego drewna, westchnieniami

zalegających ich wnętrza po­
żółkłych stosów papierzysk,
szelestem ubrań, powiewa­
niem wypełzłych piór na ka­
peluszach wojowniczym szczę­
kiem broni, grzechotem fisz­
binów w sznurowanych gorse­
tach, jękiem strun zbutwia­
łych klawikordów.

Noc pełna była szumu i roz­
gardiaszu. Zdawało się te

niecierpliwym dłoniom x roz- meble mówią o nas, że obu-
dzierającym piskiem starych i
dawno nie oliwionych zawia­
sów, kurz kłębami buchał w

górę. Od niego i od fruwają­
cych wokół pjęczyn kręciło
nam się w nosach. Kichaliśmy
potężnie walcząc z meblami,
które nie myślały wcale ła-

przycinały nam palce, przy­
gniatały nogi, a niebacznie
pchnięte przewracały się na

drzwiczki grzebiąc w ten spo­
sób swoje tajemnice. Ale z

rzają się za krzyki, gonitwy,
hałasy, za maltretowanie ich
naszą sztubacką ciekawością,
co wypruwała im wnętrza,
wyłamywała zamki i zawia­
sy, za niecierpliwość, z jaką
rozdzieraliśmy zagradzające
nam drogę zasłony i materie,
za razy i kopnialki, jakie wy­
mierzaliśmy im w barbarzyń­
skim zacietrzewieniu. Nad­
szedł wreszcie czas ich odwe­
tu. Na naszych oczach komo­
dy, stojące do tej pory spokoj­
nie na swych lwich łapach,

MIROSŁAW P. JABŁOŃSKI

Z informacji napływają­
cych z frontu iraako-irań-

skiego trudno sobie wyrobić
jasny pogląd na to, co się
tam dzieje. Jedno jest pew­
ne. Ofensywa irańska, któ­
ra rozpoczęła się 10 lutego
br. jest największa od cza­
su trwającego od 22 wrze­
śnia 1980 r. konfliktu. Obie
strony prześdgują się w o-

skarżeniach o okrucień­
stwach przeciwnika.

Iran poinformował o

sforsowaniu rzeki Szatt eł-
Arab, wdarciu się w głąb
terytorium i zajęciu 804 km
kw. terytorium. Irak za­
przeczył tym doniesieniom
przyznając jednak, że woj­
ska jego znalazły się w

trudnej sytuacji.
Przypomnljmy o co w tej

wojnie chodzi. W 1975 r. w

wyniku mediacji krajów
'

naftowych, głównie Algie-

WOJNY
rii, doszło do porozumienia
między Bagdadem a Tehe­
ranem w sprawie ustalenia
granicy wodnej na rzece

Szatt el-Arab. Układ usta­
lał, iż 102. km odcinek gra­
nicy wodnej będzie prze­
biegał środkiem rzeki. Było
to że strony Iraku ustęp­
stwo. W zamian za nie
szach zgodził się przerwać
pomoc dla Kurdów irac­
kich. Ten szlak wodny ma

istotne znaczenie dla Iraku,
gdyż Jest to jedyne wyj­
ście morskie na świat. Po
upadku szacha, licząc na

osłabienie państwa irańskie­
go Irak ruszył do ofensy­
wy, by odzyskać — zdaniem
Bagdadu — swe odwie­
czne prawa do całej rzeki.

Zdaniem ekspertów —

wojna pochłonęła Już mi­
lion ofiar. Dalsze 3 miliony
zostały pozbawione domów.
Na wydatki zbrojeniowe
obie strony wydają 2/3

wszystkich wpływów.
Liczne mediacje podej­

mowane przez sekretarza
generalnego ONZ, przy­
wódcę ruchu państw nieza-
angażowanych Rajiva Gand-
biego, papieża Jana Pawła
II, szefów dyplomacji 6
krajów Zatoki Perskiej i
uchwały Rady Bezpieczeń­
stwa nie przyniosły żad­
nych rezultatów.

Dodać Jeszcze trzeba, ie
wojna iracko-irańska to
zarazem konflikt ideolo­
giczny, konflikt dwóch in­
terpretacji islamu — sun-

nickiej w Iraku i szyickiej
w Iranie.

Francuski minister obro­
ny Faul Qulles podczas
spotkania i wyżssyml ofi­
cerami armii francuskiej 1
dziennikarzami w Jedno­
stce wojskowej Batory pod
Paryżem ujawnił plany'bu­
dowy przez Francję najno­
wocześniejszego czołgu bo­
jowego, który będzie mógł
funkcjonować w warun­
kach wojny nuklearnej 1

chemicznej.
Czołg ten nazwany „Le-

clerą”, od nazwiska wybit­
nego generała francuskiego
x okresu II wojny świato­
wej, wejdzie już na wypo­
sażenie Francji w 1991 ro­
ku. Będzie on miał dużą
siłę ognia, znaczną mobil­
ność i skuteczną ochronę
przed obecną generacją
broni przeclwczołgowych.
Zaopatrzony będzie w

skomputeryzowane syste­
my łączności i dowodzenia,
zaś specjalne filtry powie­
trza umożliwią załodze
przetrwanie skutków ataku
nuklearnego z użyciem
broni chemicznej.

Wyprawa
(opowiadanie)

MILIONERZY LICZBY KOSMOS
Z danych statystycznych

za rok 1985 wyniką, że o-

becńie w Australii, liczącej
17 mta mieszkańców, 3
min żyje na granicy nędzy.

Z drugiej strony rośnie
„klub milionerów". Rośnie
ostatnio tak gwałtownie, że
— według prasy australij­
skiej — milionerów przy­
bywa średnio co 9 godzin.

W ten sposób obecnie w

Australii jest ponad 25
tys. ludzi, których majątek
ocenia się na ponad milion
dolarów.

Jednakże wśród bogatych
pojawiło się 500 mieszkań­
ców tego państwa-konty-
nentu, których majątek o-

cenla się na ponad 10 min.

W 1985 r. Włoska Partia
Komunistyczna liczyła
1 593 795 członków. W sto­
sunku do roku poprzednie­
go liczba nowo przyjętych
do partii członków była
mniejsza o 26 tysiący.

W SKRÓCIE
33-ietnia mieszkan­
ka Kalifornii i mat­
ka 3-letniego chłop­
ca, została aresz­
towana za zwabia­
nie nieletnich chłop­
ców w celach nie­
rządnych. Amatorka
chłopczyków kupo­
wała swym podo­
piecznym drogie pre­
zenty m. in. motocy­
kle, komputery a na­
wet sportowe samo­
chody fałszując w

tym celu czeki na

ponad 40 tys. dola­
rów.

Była nauczycielka
w miejscowym col-
lege’u zaczęła obja­
wiać dewiacje seksu­
alne po stwierdzeniu,
że jej mąż zdradza ją
Z inną kobietą.

Francuski reżyser filmowy,
Marcel Ophuls kręci fiłm o

zbrodniarzu hitlerowskim, Klau­
sie Barbiem. szefie gestapo w Lyo­
nie. 72-letni oprawca oczekuje w

miejscowym więzieniu na proces
sądowy, który prawdopodobnie
rozpocznie się w tym roku. K.
Barbie ukrywał się w Ameryce
Łacińskiej pod nazwiskiem Klaus
Altmann. Początkowo próby
przekazania go władzom francu­
skim nie dawały rezultatu. Wre­
szcie udało nakłonić się władze
boliwijskie do ekstradycji prze­
stępcy do Francji.

58-letni filmowiec chce swoim
filmem wywrzeć presję na są­
downictwo francuskie, by przy­
spieszyło proces, którego opóźnie­
nie wiąże się a obawami niektó­
rych kół francuskich, że przewód
może ujawnić nieznane dotąd
fakty kolaborowania Francuzów
z hitlerowcami.

ODPRYSKI

RATYFIKACJE
Senat amerykański ra­

tyfikował większością
głosów 83 do 11 kon­
wencję ONZ w sprawie
ludobójstwa. Konwencja
ta została uchwalona

przez Zgromadzenie O-
góine ONZ w 1948 r.

Przyczyną uchwalenia
była zagłada Żydów i
mordowanie innych
mniejszości etnicznych i
religijnych.

Według konwencji, lu­
dobójstwo Jest zbrodnią
międzynarodową bez
względu na to czy po­
pełniane Jest w czasie
wojny, czy w czasie po­
koju.

Każdy kolejny prezy­
dent USA zwracał się
do Senatu o jej ratyfi­
kację. Grupa konserwa­
tywnych senatorów sta­
le blokowała jej uchwa­
lenie motywując to róż­
nymi argumentami. Mó­
wili o nim m. in., że
USA same mogą być o-

skarżone o ludobójstwo
ze względu na segrega­
cję rasową. Potem ze

względu na swą polity­
kę w czasie wojny wiet­
namskiej. Ostatnio argu­
mentowano. że Trybu­
nał Międzynarodowy jest
zdominowany przez pań­
stwa Trzeciego Świata 1
w związku z tym w sto­
sunku do oskarżeń wzno­
szonych przeciwko USA
nie będzie obiektywny.

Prawdopodobieństwo zde­
rzenia aparatu kosmicznego
x odłamkami pochodzenia
ziemskiego przewyższa
prawie 5-<krotnie ryzyko
zderzenia z meteorytem.
Najbardziej niebezpieczny­
mi trasami w przestrzeni
kosmicznej są orbity prze­
biegające nad biegunami
lub w ich pobliżu. Na tych
właśnie orbitach, na które

wprowadza się większość
sztucznych satelitów ziemi,
znajduje się najwięcej
„śmieci”.

Odpady kosmiczne stano­
wią poważne zagrożenie.
Np. w 1983 r. amerykański

wahadłowiec „challenger”
wrócił na ziemię ze szcze­
liną w przedniej części ka­
dłuba, która powstała w

wyniku zderzenia z obiek­
tem pochodzenia ziemskie­
go.

Szczególnie niebezpieczne
są małe obiekty o rozmia­
rze piłki tenisowej. Zda­
niem specjalistów, w prze­
strzeni kosmicznej znajdu­
je się ok. 40 tys. takich od­
łamków. M. in. na orbicie
unosi się ok. 200 fragmen­
tów rakiety sił powietrz­
nych USA, która rozerwała

się w 1961 r.

— Mamusiu, chodt, Ja się boję.
Ky®. „Stern”

Zdjęcie to zamieszczamy za amerykańskim tygodnikiem
„Time” z pewną obawą. Zakopiańscy lekarze mają wy­
starczająco dużo roboty z połamańcami rodzinnymi, szu­
sującymi z Kasprowego, by propagować akrobacje nar­
ciarskie.

Ale ponieważ sport ten zyskuje coraz więcej zwolenni­
ków, czego najlepszym dowodem były pierwsze mistrzo­
stwa świata w akrobatyce narciarskiej zorganizowane we

Francji i pogłoski Jakoby sport ten miał wejść do progra­
mu igrzysk olimpijskich w 1992 r. zamieszczamy zdjęcia z

tych właśnie zawodów.
Z lewej zachodnionlcmlecki narciarz Herman Rełtber-

gęr w programie tanecznym. Z prawej — ewolucja w

wykonaniu Amerykanina Jana Buchera.

Ze świata wybrał ANDRZEJ STRtITYŃSKI

Informowaliśmy już o

zgonie najstarszego czło­
wieka, Japończyka Shige-
chio Izumi. Teraz podaje-
my trochę szczegółów z jego
życia. Urodził się 29 czerw­
ca 1865 r. na Toku-Nosima,
tam też spędził całe życie.
Zbrodą&laHoChiMinh
1 x bezzębnym uśmiechem
był maskotką środków ma­
sowego przekmcu, które sy­
stematycznie pytały go o

sekret długowieczności. Od­
powiadał niezmiennie: po­
budka o 5 rano, jeśli Jest
ładnie, a godzinę później w

dni niepogodne. Do każde­
go posiłku lampka słodkie­
go alkoholu x trzciny cu­
krowej... i pomoc boska.

Gdy przyszedł na świat
Tokio nazywało się jeszcze
Edo, samuraje nosili miecze
1 związywali włosy w kok.
Napoleon HI panował we

DŁUGOWIECZNOŚĆ
Francji, Bismarck był kan­
clerzem. W tym samym ro­
ku zamordowany został
prezydent Lincoln, a Marks
nie opublikował jeszcze
swojego „Kapitału". Rewo­
lucja Październikowa wy­
buchła gdy miał lat 82, kie­
dy przekroczył setkę, pierw­
szy człowiek postawił stopę
na Księżycu (1969).

Jeśli chodzi o postęp
techniczny, najbardziej po­
dobało mu się założenie e-

lektryczności w jego ro­
dzinnej wiosce. Bardzo
chwalił sobie pralkę, a je­
szcze bardziej telewizję.

Lekarz opiekujący się je­
go zdrowiem, zauważył
pewnego razu wzrost ci­
śnienia oraz osłabienie sta­

wów biodrowych, co Jed­
nak nie przeszkadzało
dziadkowi Izumi w prowa­
dzeniu Skromnego i natu­
ralnego trybu życia.' Sypiał
7—8 godzin na dobę, co­
dziennie odbywał prze­
chadzkę i popołudniową
sjestę. Gdy ukończył 117
lat na wszelki wypadek
rzucił palenie.

Jego najpiękniejsze
wspomnienia wiążą się z

krótką podróżą do Okina-
wy, którą odbył z żoną w

1907 r. i często opowiadał
swoim prawnukom o tym
wydarzeniu. Natomiast naj­
większym przerażeniem
wspominał amerykańskie
bombardowania z czasów
II wojny światowej.

Po śmierci Izumi tytuł
najstarszej Japonki przeję­
ła pani Ine Tsugawa liczą­
ca sobie 110 lat.

i światło nocnej lampki nie
było w stanie przez nie się
przebić.

Każdy, kto po raz pierwszy
przekroczył próg mego nie­
zwykłego pokoju mówił, że

„dawniej, panie, to budowali
mieszkania, a nie psie budy”
— i milkł natychmiast słucha­
jąc echa własnych słów. W
czasach szkolnych jeszcze,
często zanraszałem do siebie
kolegów. Bawiliśmy się wtedy
w chowanego, graliśmy w pił­
kę, urządzaliśmy wyścigi ro­
werowe — a wszystko to w

moich czterech ścianach.

Pamiętam, iż pewnego dnia,
w czasie wyjątkowo słotnych
wakacJL podczas których Już

zupełnie nie mieliśmy co ze

sobą zrobić, urządziliśmy w

moim pokoju kilkudniową wy­
cieczkę. Pomysł ten poddali
nam rodzice widząc. Jak nu­
dzimy się strasznie. Zaraz też

z zapałem wzięliśmy się do

realizacji eskapady.
Mama przygotowała suchy

prowiant, wzięliśmy dmucha­
ne materace i śpiwory (namio­
tów nie chciało nam się dźwi­
gać, choć na dobrą sprawę nie
wiedzieliśmy, czy gdzieś dalej
nie zaskoczy nas ulewa), w

plecaki załadowaliśmy koche­
ry, konserwy, termosy i ma­
nierki z wodą, , latarki, liny;
wzięliśmy także piłkę, rakiety
do tenisa — 1 wyruszyliśmy.

Początkowo pokój wyglądał
podobnie, jak część Jego za­
mieszkana przeze mnie, w

miarę dalszej wędrówki sta­
wał się coraz bardziej zanied­
bany, pomieszczenie sprawiało
przygnębiające wrażenie cał­
kowitego opuszczenia. Parkiet
był suchy i spękany — widać
było, iż dawno nikt go nie pa­
stował, nie woskował, nie fro­
terował. Ściany co chwilę
zmieniały kolor, farba się z

nich łuszczyła, wielkie płaty
tapet 1 zetlałych materii od-
stawały od podłoża i rozpada­
ły się w proch pod najlżejszym
dotknięciem. Mijane meble
były zniszczone 1 bardzo stare.
Fornir na nich był podziura­
wiony niczym ser szwajcarski,
a nolltura już dawno wypełzła
ustępując pola plamom, zacie­
kom i komikom. Meble pokry­
wała gruba warstwa kurzu i
pajęczyn, co polatywały wiel­
kimi kłębami poruszone przez
naszą ruchliwą obecność.

Pokój rozszerzył się i po pe­
wnym czasie nie widzieliśmy
Już ścian. Żeby nie zabłądzić
w powrotnej drodze, zaczę­
liśmy co jakiś czas znaczyć na

parkiecie krzyże białą kredą
— zwykły znak skautowski.

Kiedy po dwóch godzinach
wędrówki odwróciłem się po
raz pierwszy, nie dostrzegłem
już ani mojego łóżka, ani sto­
łu. ani pieca... wokół, jak
okiem sięgnąć, rozciągał się
parkiet. Poczuliśmy się bar­
dzo nieswojo i samotnie, ale
już po chwili młodzieńcza nie­
frasobliwość wzięła górę nad
melancholią 1 poprawiły się
nam humory.

W jakiś czas potem spostrze­
głem, że parkiet, po którym
idziemy zmienia ciągle wygląd.
Miał swoje pustynie rozesch-
niętych klepek, rzeki i stru­
mienie, które ciekły z popęka­
nych rur w odległych a niewi­
docznych ścianach, wzgórza, o

które się potykaliśmy, i jezio­
ra pokryte zieloną rzęsą.

Mijane meble kusiły nas ta­
jemnicami swych szuflad,
wnęk i schowków. Ich drzwi­
czki poddawały się naszym

konać, wyjmowaliśmy pliki
pożółkłych listów przewiąza­
nych na krzyż niegdyś różo­
wymi, a teraz spłowiałymi
wstążeczkami. Spomiędzy nich
wysypywały się płatki zasu­
szonych kwiatów, które pola-
tywały wokół nas lekkie i ko­
lorowe jak motyle. Sekretery
i biurka kryły w swoich prze­
pastnych wnętrzach dawno
zapomniane pamiętniki, foto­
grafie. rachunki, weksle, świa­
dectwa, dyplomy, akty włas­
ności, nadania szlachectwa f

testamenty. Im bardziej zagłę­
bialiśmy się w meandry po­
koju, tym bardziepj archaicz­
ny i niezrozumiały był język
tych dokumentów. Ńa stoli­
kach, etażerkach i biurkach
stroszyły się w dawno wy­
schłych kałamarzach gęsie pió­
ra, w ozdobnych ramkach sta­
ły zbrązowiałe ze starości fo­
tografie i dagerotypy, w bi­
blioteczkach ciemniały cegieł­
ki książek o grzbietach tak za­
kurzonych, iż ńie sposób było
odczytać tytuły. Ubrania wy­
ciągnięte z protestujących
głośnymi trzaskami szaf i ko­
mód były coraz wymyślniejsze
i dziwaczniejsze. Stroiliśmy
się w nie z upodobaniem zakła­
dając na głowy cudaczne ka­
pelusze z barwnymi niegdyś
pawimi piórami czy nadjedzo­
ne przez czas i mole peruki.

Przystawaliśmy co chwilę i

s głośnym śmiechem rozbie­
galiśmy się wokoło w poszu­
kiwaniu najwymyślniejszych
rzeczy. Kto x nas przyniósł
przedmiot uznany Jednogłoś­
nie za najdziwaczniejszy (co
łacno poznawaliśmy po tym,
ii nie wiedzieliśmy do czego
mógł służyć), stawał się auto­
matycznie wodzem naszej wy­
prawy i on decydował o

miejscu następnego postoju.

Stopniowo wkraczaliśmy w

coraz dalsze ostępy, parkiet
przerodził się niespodziewanie
w marmurowe posadzki po-
żyłfcowane nitkami pęknięć i
spajane srebrem czy mosią­
dzem. Gdzieniegdzie oparty o

mebel drzemał stary portret
wielmoży czy damy, zakurzo­
ny i łypiący na nas kosym
spojrzeniem. Postacie na spo­
tykanych obrazach miały pod
brodami szerokie, białe kry­
zy, mężczyźni byli przy szpa­
dach. kobiety z madonnowato
złożonymi dłońmi, dzieci nad
wiek poważne 1 sztywne.

Czasami 1 nam do ręki wpa-
dła szpada czy mizerykordiia o

bogato inkrustrowanej rękoje­
ści i gardzie — więc fechto-

waliśmy się zawzięcie z upar­
tymi, wojowniczymi krzesła­
mi, z poważnymi stołami bie­
siadnymi oraz mocarnymi
kredensami, które łamały i
wytrącały nam broń z ręki, W
poszukiwaniu nowej biegli­
śmy przed siebie, choć w gar­
dłach nam zasychało, a kurz
dławił i pozbawiał sił. Zapom­
nieliśmy o jedzeniu i piciu —

pasja przygody zastępowała
wszystko.

Zabawa była świetna lecz
pochmurna jasność dnia, któ­
ra sączyła się x niewidocznych
dla nas okien, poczęła ustępo­
wać zmierzchowi. Meble rzu­
cały długie, głębokie, atra­
mentowe cienie, w których gi­
nęliśmy niczym światło gwiazd
w Czarnych Dziurach. Trzeba
było pomyśleć o noclegu.

Obóz rozłożyliśmy między dę­
bowym kredensem a sofą, w

pobliżu uschniętej palmy, co

miała symbolizować prawdzi ■
wy leśny biwak. Po kolacji,
którą zjedliśmy już w świetle
latarek, ułożyliśmy się na ma­
teracach spowici w kokony

zamieniały się w ogromne, ta­
jemnicze i groźne sfinksy;
mosiężne klamki w kształcie
gryfów wyciągały po nas swe

drapieżne, ostre dzioby, porce­
lanowe i kryształowe naczynia
pobrzękiwały niczym janczary
czających się ord tatarskich
Słychać było wycia dziwożon
— gargantuiczne ryki starycn
rur i zaworów. Dopiero świa­
tło wstającego dnia obudziw­
szy nas przegnało nocne du­
chy. Zapominając o dręczą­
cych nas zmorach zjedliśmy z

zapałem i apetytem śniadanie,
a po zwinięciu obozu ruszyliś­
my przed siebie.

Krajobraz zmieniał się po­
woli lecz dostrzegalnie. Moż­
na powiedzieć, że starzał się
na naszych oczach. Sprzęty ze

starych lecz wykwintnych
przeistaczały się w mocne, ale
zgrzebne 1 surowe. Coraz wię­
cej prostych ław zagradzało
nam drogę. Na podłodze wala­
ły się drewniane łyżki i ta­
lerze przemieszane z cynowy­
mi kubkami i srebrnymi pu­
charami. Co i rusz można by­
ło znaleźć róg myśliwski, rząd
koński gwizdek do zwoływa­
nia psów czy niedopaloną
pochodnię. Marmury z podło­
gi przeobraziły się w drewnia­
ne dyle, niczym w mostach
jakichś, co krok to święty o-

braz. to zapomniana ikona z

wydłużonym do niemożliwoś­
ci ascetycznym obliczem.
Brzęczały potrącane stalowe
nagolenniki husarii, szyszaki,
wygryzione przez czas i mole
pióropusze,

'

ciężkie miecze
dwuręczne hełmy przepaści­
ste w których zupę dla cał«j
rodziny można było ugotować,
jakieś zamglone przez wieki
szybki oprawne w ołów, szyl­
dy rzemieślników akta nada­
nia lenna, i łacina wyłażąca
ze wszystkich kątów, i wasal
mojego wasala... Szaty bisku­
pie, ornaty 1 komże nieokre­
ślonych kolorów i kształtów,
księgi w skórę oprawne, a

ciężkie jak sito nieszczęść bla­
chą okute, na klucz zamyka­
ne; pierścienie, lustra z polero­
wanego srebra ciemne tak,
jakby sama śmierć przeglądać
się w nich raczyła. Grozą ba­
śniową powiało 1 tylko pa­
trzeć jak chatkę na kurzej
nóżce spotkamy! A tu nowe

widoki: stosy pergaminów, ni­
by akt jurysdycznych, a klek­
sów w nich jak maku, skóry
wołowe i ząb jakiś przeo­
gromny, widać ze smoczej
Wjęty paszczy, a z pamięci
wypływają dawno nieużywa­
ne słowa, zakurzone jak wszy­
stko tutaj, więc pawęż i pu­
klerz, postaw sukna, snycerz
stal damasceńska. inkaust,
klepsydra...

Już nie rozdokazywani idzie­
my, nie rozbiegamy się hur­
mą, nie pohukujemy na siebie
zza sprzętów i obić, tylko w

mrocznym milczeniu postępu­
jemy. Myślimy nawet inaczej.
To ta noc, te mebli rozmowy,
ten muzealny zaduch, kurz,
pajęczyny — chociaż gdzie te

pająki? — nie wiadomo. Więc
idziemy dalej, choć dziwno i
straszno. Zegarki nawet z rąk
pozdejmowaliśmy i dyskretnie
po kieszeniach poczęliśmy u-

pychać, zawstydziliśmy się
konserw, kocherów, dmucha­
nych materaców — a najbar­
dziej — rakiet di tenisa. Od
czasu do czasu ktoś dla żartu
w róg zadął lecz gdy dźwięk
przebrzmią!, robiło się jeszcze
puściej i smutniej niż wprzó­
dy. Jakaś nas niemoc naszła,
niechciejstwo kosmiczne, aby
siąść i nic nie roi ić! Ale spo­
cząć też niedobrze, bo otocze­
nie nie nastraja ku tern. Ja­
kieś machiny zęby na na»

szczerzą, koła, łańcuchy, prę­
gierze, rzymskie krzesła, dyby
— toż to kazamaty jnkieś
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przeklęte katownia, a podłoga
w niej kamienna, gdzieś miga
okienko maleńkie, zakratowa­
ne 1 drzwi okuta z judaszem,
i krzyż na ścianie z surowego
drewna, 1 Chrystuz na nim u-

męczony, boć w Jego imieniu
1 dla Jego chwały krew tortu-
rantów się tu lała! A dalej
sala biesiadna, i tron, i złoto­
głów, i kości pod stołem nil
wiadomo, czy przez psy ogry­
zione, czy też psów samych, 1
dzban złoty, na dnie którego
maź jakaś smolista się rozpie­
ra. Widać, że wina nie dopili
i w bój srogi poszli, i nie
wrócili. Dalej kominek, a w

nim na stalowych wilkach ro­
żen podparty, na nim szkielet
sarny się obraca Wyżej rogi
jelenie i niedźwiedź kły zbó­
jeckie szczerzy. Poznikały sza­
fy, biurka, sekretery. Wszę­
dzie jeno skrzynie zamczyste
stoją, skoble przy nich jak
przy bramach miejskich 1 tyl­
ko myta nie ma komu pobie­
rać. A w skrzyniach proch i
strzępy co dawniej ubraniami
były. Czasami błyska jakaś o-

zdoba złota: to kolczyk, to

pierścień, to zausznica, puz­
derko jakieś maciupcie i fig­
larne, cekiny — które choć
tylko ozdabiać miały, to cały
strój przetrwały; kądziel o-

bok stoi lecz zamiast przędzy
tylko nić pajęcza na niej.

OKOLICE
TEATRU

Zagalopowaliśmy się tak, 4e
dopiero ciemność nas otrzeź­
wiła 1 w migotliwym świetle
latarek przychodzić * wolna
do siebie zaczęliśmy. Dziwny
nastrój, w jakim cały dzień
przepędziliśmy, począł z nas

parować 1 ulatniać się. Już i
chichot nieśmiały było sły­
chać, ktoś huknął jak puchacz,
inny zawył jak stado upio­
rów, myśli ponure dokądś u-

leciały i mówić też zaczęliś­
my po dawnemu. Na ręce
wróciły zegarki, nakręcaliśmy
je teraz starannie i jut bez
żadnego wstydu, który naa u-

przednio, jak kurz, dławił.
Wyjęliśmy przeklinane jesz­
cze niedawno konserwy i in­
ne imponderabilia nowocze­
sności towarzyszące obozowe­
mu posiłkowi. Noc była cich­
sza niż poprzednia, za to bar­
dziej mroczna i groźna. Wy­
pełniona gromadami wojów
wąsatych i mocarnych, Sara-
cenów Osmanów skośnookich,
arkany śmigały w powietrzu,
a bokiem wojska szły milczą­
ce, zakapturzone, z krzyżami
czarnymi na płaszczach, du­
chowni je błogosłowili — znać,
że do Jerozolimy szły o Świę­
ty Grób bój toczyć. Dalej ja­
cyś męczennicy-irmowiercy na

stosach skwierczeli, łopot pro­
porców, Te Deum, i głos surm

spiżowych jak trąb anielskich
w powietrzu polatywał, aż 1
mnie jakieś zakapturzone do-
padły postacie, o rękach moc-

■nych, do porywania zdolnych,
i worek szorstki na łeb. 1 rze­
mienie na ręce i nogi, a po­
tem ciężar jakiś nieznośny
stopy i łydki gniotący. Spoj­
rzałem — toż w dybach leżę!
Szarpnąłem się przerażony, by
wyrwać się z niewoli okrut­
nej. I tak też się stało. Obu­
dziłem się nagle z głową scho­
waną głęboko w plecaku, a na

moich nogach spał w najlep­
sze jeden z kolegów.

W czasach daleko posuniętej
etatyzacji teatru i oplątania go
siecią funduszy, wskaźników i
rygorów finansowych, w epoce
wyraźnego obojnactwa sceny
pomiędzy narzędziem sztuki a

przedsiębiorstwem produkcyjnym
— Główny Księgowy to ważna

postać. Ustawa jeszcze go uma­
cnia, prawo wspiera czyniąc O-
ikiem i Sumieiniem teatru — su­
mieniem w sprawach pieniędzy,
ale to i talk wiele — Reprezen­
tantem Rozsądku i Stróżem
Prawa, słowem kimś, kto ma

niezmiernie wiele do powiedze­
nia i powinien być pasem bez­
pieczeństwa dla dyrekcji i zes­
połów w drodze ku przepaści —

gttyby kto się spieszył w tam­
tą stronę.

Jego decyzje są. suwerenna, u-

mocowanie wysokie 1 bez mała
niezależne, funkcja zaś rozpoście­
ra się między uprawnieniami po­
licjanta a godnością zastępcy
dyrektora — przy czym relacje
między szefem a obrońcą praw
i budżetu w przedsiębiorstwie,
to jest chciałem napisać w tea­
trze, pełne są wzajemnych za­
leżności. Mimo bowiem daleko
posuniętej suwerenności Główne­
go Księgowego, musi on pod­
porządkować się decyzji Dyrek­
tora i to bez względu na stopień
jej absurdalności, jeśli Dyrektor
coś wyraźnie (a więc na piśmie)
zleca i bierzą za to osobistą
odpowiedzialność. Z drugiej stro­
ny mądry Dyrektor unika jak
ognia takich sytuacji, wiedząc źe
Główny Księgowy zawsze ma

rację w świetle prawa — uży­
wa więc tej broni w ostatecz­
ności To jest w sytuacjach, gdy
albo Główny Księgowy jest głu­
pi 1 należy go przymusić, albo
głupie jest prawo i należy mu

się przeciwstawić, albo w zaist­
niałej sytuacji istnieje ryzyko
czasowe (na przykład oczekiwa­
nie na zgodę jednostki nadrzęd­
nej w jakiejś sprawie) 1 Dyrek­
tor bierze na siebie jego ciężar.

Ale pierwszy przypadek (głu­
pi Główny Księgowy) jest przy­
padkiem raczej teoretycznym, bo

jednak Dyrektor zespół kształtuje
1 ludzi sobie odpowiednich do­
biera. jeśli więc coś jest nie
tak, na pryncypała spadają
ostateczne koszta i ciężar sytua-
cji. Nic dziwnego, że w podo­
bnych okolicznościach każdy z

nich zabezpiecza się jak potra­
fi, a łatwiej mu pozbyć się głu­
pca niż go latami w zespole to­
lerować, chociaż głupcy w

teatrze to potęga i lek­
ceważyć ich nie należy. Oma­
wiam ten rzadko występujący
przypadek mimo wszystko, by

zaglądającemu aa. kulisy Czytel­
nikowi dać poznać bogactwo
możliwości i miejsca szczególne­
go zagrożenia, zwłaszcza gdy są
one ważne dla harmonii i tycia
sceny.

O wiele częściej spotykamy się
na szczęście z przypadkiem dru­
gim (głupie prawo, nieżyciowe
przepisy, nietypowa sytuacja
wymagająca stworzenia normy
lub interpretacji zarządzeń) i
a przypadkiem trzecim, gdzie
pełne wzajemnego zaufania par­
tnerstwo między Dyrektorem a

Głównym Księgowym jest fun­
damentem współpracy i gwaran-

plerwszym przypadku spać mo­
żne spokojnie, drugi wymaga
naszej uwagi. Czy lubi dawać,
czy brać raczej Wkoło? Jest to
również nader istotne 1 nie ra­
dzę lekceważyć tych pytań, nie
chodzi tu bowiem, ani o panie
ani o doraźne, małe korzyści
czy wygody, ale o pewną posta­
wę w ogóle, o mechanizm 1 ro­
dzaj partnerstwa, a może na­
wet — kto wie? — o gatunek
i klasę człowieka?

Ale jeśli warto wiedzieć to o

szefie — trzeba koniecznie wie­
dzieć to również o Głównym
Księgowym. Mąż taki (żona?)

Nie tylko mnie, widać, zmo­
ry senne męczyły, ale nie by­
liśmy na ich temat zbytnio
rozmowni, pożartowallśmy
nieco i konstatując przy śnia­
daniu, że zapasy nasze są już
na ukończeniu, zdecydowaliś­
my się wracać w dnia poło­
wie.

Póki co ruszyliśmy na razie
przed siebie, postanawiając
tylko uważnie wskazań zegar­
ków pilnować, ale i tego me

dotrzymaliśmy, bo przed na­
szymi oczyma nowe, tajemni­
cze obrazy jęły się przesuwać.
Podłoga skończyła się, chwila­
mi po klepisku szliśmy, po­
tem deski, posadzki, znów gli­
na, a na niej ślady jakieś ta­
jemnicze: odciski łap i pazu­
rów. Po kątach strzały 1 koł­
czany się poniewierały, dzidy
wbite w podłoże i skór dzi­
kich zwierząt bogactwo, na­
czynia gliniane a w nich re­
sztki potraw i napitków daw­
no przez czas zjedzone. Ściany
z bali sosnowych, powrósłem
wiązanych, na krzyż na ro­
gach łączonych, jakiś obraz z

dziewczęciem o spojrzeniu
cielęco-anielskim, który ktoś
tu przed nami chyba z innej
epoki przywlókł, tak nam do
reszty nie pasował. Obok ro­
hatyna z drzewcem długaś-
nym, i buzdygany, i buńczuki,
i łu’k którego naciąg czas ze-

żarł, jakaż czaszka bawola z

otworami po rogach i ogrom­
nymi oczodołami patrzącymi
na nas ze zdziwieniem i wy­
rzutem, lance ostre i długie.
W dali- majaczyło coś na

kształt pieczar, grot i jaskiń z

czarnymi plackami dawno wy­
palonych ognisk, i malowidła
na ścianach, 1 maczugi krze­
mieniem nabijane, a ciężkie i
twarde jak ze stali. Przestra­
szyliśmy się wtedy, dokąd to
nas jeszcze może mój pokój
zaprowadzić — i bez słowa
zawróciliśmy. Czego do dziś

żałuję.
Boleję nad tym. że nie po­

szliśmy dalej, nie zaspokoiliś­
my do cna swojej ciekawości,
choć nie jestem nawet pe­
wien, czy ten kres gdzieś
istniał’ Jedno jest pewne —

jut nigdy więcej nie udało mi

się dotrzeć tak daleko. Wraz z

tym jak rosłem, kurczył się
mój pokój malał, zacieśnia)
się, ukrywał przede mną swe

tajemnicze ostępy. Błądziłem
wciąż po tych samych zauł­
kach parkietu w poszukiwa­
niu dalszej drogi i w coraz

mniejszej odległości wyczu­
wałem obecność ścian.

Znawcy przeszłości twierdzą, te w niegdysiejszych cza­
sach wytrawni rzemieślnicy specjalizowali się — między
innymi — w robieniu misternych puzderek lubo mie­
szków, w których szanujący się acani nasili zamorskie
tabaki. I wtedy nikt nie miał wątpliwości, że takie pu­
zderko (dokładniej: tabakiera) pozostawało na służbie
acańskich nosów. Jak świat światem, a tabaka tabaką —

tabakiera była dla nosa. Nigdy odwrotnie. Współcześnie,
gdy moda na zażywanie tabaki minęła, tabakiera stała się
jedynie przedmiotem zachwytu kolekcjonerów staroci. Psi
los, nieprawdaż? Ale znaleźli się dobrzy ludzie, którzy nie

tylko przywrócili dawny blask tabakierze, ale jeszcze wy­
nieśli ją na stanowisko fetyszu, symbolu, świętości.
Wbrew logice, wbrew zgodności teorii z praktyką, ale

wynieśli. I dzisiaj nikt już nie powie, że tabakiera jest dla

Nos dla
nosa. Każdy natomiast, nawet malutkie dziecko, wie, że
nos jest dla tabakiery, dla tego bezużytecznego, durnego
rupiecia, dla tej zapyziałej tradycji, dla czyjegoś widzi­
misię.

Już mały chłoptaś wie, że on jest właściwie dodatkiem
do przedszkola. Bo PANI co najmniej dwa razy dziennie
robi jego grupie zabawę w Króla Ciszy, która polega na

tym, że dzieci muszą milczeć, a ona w tym czasie idzie
na kawkę do koleżanki. No, trzeba przyznać, niezła szko­
ła: nauka milczenia od pierwszych dni jakiej-takiej sa­
moświadomości.

No, a potem już leci. Potem człowieka otaczają same

tabdkiery. I nos człowiekowi rośnie, potężnieje, zajmuje
twarz, potem głowę, a w końcu całe ciało. Zamienia się
człek w typowy, przez Gogola już przepowiedziany
WSZECHNOS. Zaś całe społeczeństwo prawomyślnych i

cierpliwych obywateli przechodzi czasem metamorfozę w

pogubioną armię podporządkowanych TABAKIERZE —

NOSÓW.

eją w miarę bezpiecznej żeglu­
gi • wśród raf 1 absurdów życia,
bo nawigacja jest trudna — co­
raz trudniejsza — a niebezpie­
czeństw — coraz więcej. Tak
tedy mądry Dyrektor słucha za­
zwyczaj Głównego Księgowego,
jak mądry Główny Księgowy
stara się przeniknąć swego
pryncypała i rozeznać w jego
myślach, ambicjach i metodach,
tam oczywiście gdzie myśli ta­
kie w ogóle istnieją a metoda
da się określić, co nie jest regu­
łą, nie każdy bowiem myśli i
nie wszyscy posługują się jakąś
metodą. Gdy jednak zdarza się
już taki, nie zawsze bezpieczny
dla sceny przypadek, że o coś
chodzi i o coś się wojuje, radzę
gorąco rozeznać się jednak w

naturze człowieka. Czy jest prze­
zorny, czy też — co nie daj
Dożę — lubi się hazardować?
Czy myśli przede wszystkim o

sobie czy jednak o scenie? W

nie powinien być bowiem ani
hazardzistą, ani filantropem. Je­
go wyobraźnia, umiarkowanie o-

żywiona, powinna obracać się
raczej w sferze pojemności kont
i inercji budżetu a nie tam

gdzie wojują zwykle reżyserzy i
kierownicy artystyczni. Jego am­
bicje i nawyki powinny być
ambicjami gospodarza a nie

miejscem udręki za niespeł­
nione marzenia. Jego miłość do
teatru winna mleć zrozumiałe 1
zdrowe źródła, smak i barwę, a

przedmiotem dumy winno być
zarówno miejsce własnej sce­
ny w ogólnopolskiej rywalizacji
i niepisanej hierarchii — jak i
porządek w papierach i bezpie­
czna równowaga bilansu.

Jest on raczej Poloniuszem
teatru niż jego Klaudiuszem, ra­
czej Klucznikiem niż Stróżem
Pieczęci, a już na pewno nie
jest Hamletem, Hamlet bowiem
— jak nauczył nas tego Kon­

rad Swinanaki — to upadek i
nieszczęście przedsięwzięcia. To
cofnięcie się w rozwoju jako
cena nazbyt neurotycznych am­
bicji 1 niepokojów, za którymi
nie ma nic — oprócz destruk­
cji. Funkcja Klaudiusza nato­
miast zarezerwowana jest z u-

rzędu dla pryncypała. Pozostaje
jedynie Gertruda i pozostaje O-
felia, ale nie w ich stronę prze­
cież kierują się ambicje Głów­
nego, Horacy natomiast (by po­
zostać przy Swinarskim). to

postać niejasna a nawet dwu­
znaczna i lepiej go może nie
naśladować? Pozostaje zatem
niezmiennie Poloniusz, bo Gra­
barz to jednak epizod w cało­
ści dramatu, mądry, przezorny,
ale epizod, zaś Fortynbrasa gra
zwykle w finale inny artysta.

Parę tych spostrzeżeń wystar­
czy jaik sądzę, by uzmysłowić
Państwu jak ważną omawiamy
Postać i Osobę. Historia teatru
to również dzieje Głównych
Księgowych i tylko poprzez nieu­
dolność kronikarzy i brak kom­
petencji historyków znaczenie i
funkcje Głównych Księgowych
pozostają w cieniu — a warte

są czasem łaskawszego losu. Tam
zwłaszcza, gdzie system finanso­
wania i kontroli teatru stwarza
dla sceny nieznane przedtem
komplikacje. I tam, gdzie gąszcz
przepisów, praw i zarządzeń, a

także system kont, wpisów i
kontroli stwarza przeszkody 1
.piętrzy utrudnienia, z którymi
prosty dyrektor i zwyczajny
artysta nigdy by sobie poradzić
nie umieli. A gdzie się tak dzie­
je? Tak dzieje się, rzecz prosta,
głównie w socjalizmie! Może
więc niepotrzebnie kłopoczemy
się na zapas? Może epoka
Głównych Księgowych jest je­
szcze przed nami i tak jak do­
tąd ważne były na ogół kaden­
cje dyrektorów, tak doczekamy

czasów — lub doczekają ich na­
sze wnuki — kiedy Główni Księ­
gowi zaczną nadawać ton i o-

kreślać dzieje?
Jakkolwiek będzie, chciałbym

w tym miejscu powstrzymać
pióro i przykrócić żarty, by nie­
co krotochwilnie pisząc o tej
ważnej funkcji pochylić się głę­
boko przed paroma nazwiskami
serdecznie związanymi z powo­
jennymi dziejami krakowskich
teatrów. Byli to wspaniali
Główni Księgowi. Prawdziwi gos­
podarze i opiekunowie scen.

Nieocenieni partnerzy swoich
dyrektorów, stratedzy i współ-
architekci sukcesów, którym
macierzyste sceny 1 zespoły ma­
ją na pewno o wiele więcej do
zawdzięczenia niż kiedykolwiek
wyobrażali to sobie ich członko­
wie, nieustannie przekonani, ża
liczą się tyliko artyści — a to

nieprawda. Ci zaś sprawiedliwi, ci
na pomnik i ci na chwałę to Fran­
ciszek Kuraś (1910—1978) ze Stare­
go Teatru i Edward Westrych
(1917—1975) z Teatru im. J. Sło­
wackiego. Należą się im z pew­
nością osobne felietony, ba. o-

sobne monografie, a nie lada
przezorność i rozsądek wykazał­
by z pewnością ten profesor czy
też docent na uniwersytecie,
który by jakiemuś doktorantowi
podrzucił na warsztat talki wła­
śnie temat Sam w to jednak nie
wierzę, bo czas płynie, a na­
wet o monografiach Krzemiń­
skiego, Zawistowskiego, czy Dą­
browskiego jakoś pod Wawelem
głucho.

„Aż ta epoka, co ich znała, /
stanie się już niezrozumiała. / I

jaka była w tym trucizną. / naj­
większy spec się już nie wyzna”.

— Jak zawsze zresztą.

OBSERWATOR

Oczywiście mógłbym w tym momencie rzucić setkami

przykładów, ale nie będę rzucać, ponieważ obawiam się,
że któryś * nich może polecieć w nieodpowiednim albo

niesłusznym kierunku i zamiast pozostać przeciętnym,
zwyczajnym NOSEM, będę musiał znosić los ZASMAR­
KANEGO NOSA. A kataru to ja się boję bardziej niż
biegunki. Proszę zatem wybaczyć, Drogi Czytelniku, że
ograniczę się do jednego przykładu. (Inne dopisz sobie
sam.)

Konia z rzędem temu, kto mi dokładnie wyjaśni, co to

za organizm, co to za zjawisko, któremu na imię: Spół­
dzielnia Mieszkaniowa. Według teorii spółdzielnia w ogóle
jest to (przepraszam: powinna być) wspólnota równo­
prawnych członków, którzy zrzeszyli się, aby razem, w

jedności socjalistycznej gospodarzyć, wytwarzać, dzielić

zyski i służyć sobie wzajem. Jeśli praktycznie gdzieś ta­
kie cuda istnieją, to na pewno w ich liczbie nie ma

spółdzielni mieszkaniowej. Bo z reguły spółdzielnie mie­
szkaniowe dzielą się na trzy prawie niezależne od siebie
enklawy: prezesa i zarząd wraz z administracją, zespół

fuchmanów (nie mylić z fachmanami) zabezpieczają­
cych” bieżące remonty i wreszcie szara masa tzw. człon­
ków czyli — mieszkańców bloków wybudowanych przez...
spółdzielnię. Między tymi trzema enklawami błąkają się
rozmaite rady, komitety osiedlowe, domowe czy też blo­
kowe. (Zakładamy, że układ taki już funkcjonuje, to zna­
czy — ludzie mieszkają.)

Prezes, zarząd i administracja służą do liczenia pienię­
dzy, podnoszenia czynszów, zwoływania nasiadówek, od­
powiadania na skargi mieszkańców oraz szukania możli­
wości uników, aby danej skargi nie załatwić lub przy­
najmniej ją opóźnić. Fuchmani służą do faszerowania
wszelakich napraw, remontów i usterek zlecanych im
drogą niejako służbową. Mieszkańcy służą do płacenia

czynszów i pisania skarg, próśb oraz czekania na święte
zmiłowanie.

Mam przed sobą pismo adresowane do Prezesa Spół­
dzielni Mieszkaniowej „Wspólnota" w Krakowie, z 7 lute­
go br., podpisane przez członków Komitetu Domowego
Mieszkańców bloku przy ul. Rzeźniczej 20 w Krakowie.
Pełne cztery strony tekstu, z którego wynika, że kiedy
po dwudziestu latach eksploatacji wspomnianego bloku
wreszcie do świadomości szefów „Wspólnoty" doszło, iż
to i owo trzeba by naprawić, wyremontować — zwołano
11 stycznia ub. roku zebranie Zarządu Spółdzielni. Na
tym zebraniu Zarząd wraz z Prezesem zadeklarowali w

punktach, co naprawią, co wyremontują. No, krótko mó­
wiąc serce się w nich nagle odezwało i przerazili się, źe
wreszcie NOS (mieszkańcy) mogą się zaczerwienić ze zło­
ści. Ale po roku, jak wynika z pisma lutowego, strach im
przeszedł i ogromnej ilości zadeklarowanych zadań nie
wykonali albo niektóre po prostu spartolili. Komitet Do­
mowy Mieszkańców na końcu swego pisma wyjaśnia:
„Żadne pisma ani wyjaśnienia w ww. sprawach nas nie
interesują, gdyż posiadamy ich tyle, źe stwarzają zagro­
żenie pożarowe”.

Jak mi wspominał przewodniczący KDM Henryk Gra­
bowski ta ciuciubabka trwa już od kilkunastu lat. Pis­
ma, zebrania, pisma, prośby wędrówki do władz dzielni­
cowych, miejskich, znów pisma... i to wszystko dzieje się
w obrębie jednego organizmu, który się nazywa spółdziel­
nią mieszkaniową. Bo mieszkańcom (NOSOWI) wciąż się
jeszcze wydaje, że prezes i zarząd (TABAKIERA) jest dla
nich. Próżne złudzenia. Nie po to ktoś tabakierę wyciąg­
nął z lamusa, odkurzył, dowartościował, żeby teraz ona

służyła nosowi.
A swoją drogą, to ludzie mają świętą cierpliwość. Nie­

mniej ośmielam się przypomnieć decydentom, którzy nie
potrafią przywołać do porządku tabakiery, że kiedyś
istniało takie powiedzenie: Polak potrafi. Dowcipny tek­
ściarz kabaretowy dopisał puentę: lecz co się stanie, kie­
dy się wkurwi?...

HENRYK CYGANIK

POTYCZKI
Z TELEWIZJĄ

Lubię cykl Zofii Haloty „Oca­
lić od zapomnienia” nie tylko
dlatego, że w akorej do nieusta­
jących zmian i „ulepszeń” telewi­
zji utrzymuje się on na ekranach
nieprzerwanie od piętnastu lat.
Krnąbrna autorka, choć skutecz­
nie zniechęcana przez kolejnych
telewizyjnych rządców, nie dała
się jak dotąd wysiudać, i chwała
jej za to! Chwała tym większa,

te w swoich filmach dokumental­
nych broni przed zagładą skarby
narodowej substancji — zamki,
pałace, choć także skromne za­
jazdy i dworki, stare chałupy i
wille, młyny i kuźnie. Upomina
się o szacunek dla bezmyślnie
niszczonej secesji i tak zwa­
nych stylów historycznych, żąda
wsparcia dla starego budowni­
ctwa przemysłowego, ważnego
świadectwa naszej kultury mate­
rialnej. Powielając apele, zawsze

gorącym sercem pisane, zmusza

do rejterady wandali, posługują­
cych się także urzędową pieczę­
cią. Ileż zaś dzięki jej filmowym
Interwencjom zawiązało się ko­
mitetów społecznych, ileż zabyt­
ków, zdawać by się mogło już
nie do odratowania, przywrócono
dawnej urodzie — rękami takich
jak Ona narwańców: nauczycieli,
inżynierów, rzemieślników, mło­
dzieży szkolnej, ba — nawet

przedstawicieli PGR, nawet nie
znanych z rozrzutności — wło­
ścian.

Niekiedy Zofia Halota, zna­
lazłszy poza Radiokomitetem
sponsora, wyrusza w daleki
świat, by utrwalić polskie sukce­
sy w ratowaniu cudzoziemskich
zabytków. Tak było i teraz —

Pracownie Konserwacji Zabyt­
ków, które kochają kiedy się je
chwali, zaś z głęboką obojętno­
ścią traktują wszelką krytykę,
delegowały Halotę wraz ze

skromną ekipą telewizyjną do E-

giptu, gdzie trwają prace nad re­
nowacją tamtejszych starożytno­
ści. Sponsor nie był zbyt szczo­

dry, odliczywszy czas podróży,
filmowcom pozostało na zdjęcia
„aż” dziewięć dni: pięć spędzili
w Deir El Bahari, trzy — w Ka­
irze, jeden — w Aleksandrii. Ma­
teriał, jaki w ciągu tego mikro-
czasu zdołali nakręcić, okazał się
jednak ciekawy w warstwie in­
formacyjnej, a niekiedy fascynu­
jący w tkance artystycznej.

Więc Aleksandria, z ruinami
starożytnych budowli na wzgórzu
Kornel Dikka, wśród których

całego swojego autorytetu, by
wstrzymać rozpoczęcie robót. Kil­
kanaście tygodni później nie by­
ło już wątpliwości, że polscy ar­
cheolodzy odkryli jedyny jak do­
tąd na terenie Egiptu teatr z cza­
sów rzymskich...

Ta ekskursja w przeszłość mia­
ła w filmie „Pod znakiem ska­
rabeusza” racjonalne wytłuma­
czenie. Profesor Michałowski nie
tylko bowiem „odkrył” Egipcja­
nom wartość naszej archeologii,

Nasi w Egipcie
znajduje się rzymski amfiteatr, a

także wykopaliska term, budyn­
ków mieszkalnych i warsztatów.
Te pochodzące z IV wieku przed
naszą erą pozostałości odkopali
polscy archeolodzy pod wodzą
Kazimierza Michałowskiego. Ha­
lota, idąc śladami książki Profe­
sora „Od Egiptu do Faras”
przypomniała, jaka to radość za­
panowała wśród polskich archeo­
logów, kiedy spod zwałów śmie­
ci i gruzu wyłoniły się rzędy am­
fiteatralne opadających ław z

białego marmuru. Ponieważ nie
opodal egipscy architekci przygo­
towali teren pod budowę funda­
mentów nowego osiedla, Kazi­
mierz Michałowski musiał użyć

nie tylko utwierdził jej wartość
nad Nilem, ale i stworzył szan­
sę kolejnym generacjom polskich
uczonych do podejmowania am­
bitnych prac poszukiwawczych 1
konserwatorskich.

Kolejnym po Aleksandrii miej­
scem, do którego dotarła nasza

ekipa telewizyjna, był Deir El
Bahari, położony w okolicach
dawnych Zachodnich Teb, dzisiaj
nazywany Luksorem. Tam właś­
nie inżynier Zygmuńt Wysocki,
architekt z Oddziału Pracowni
Konserwacji Zabytków w Gdań­
sku, opowiadał o zadaniach po­
wierzonych Polakom w 1968 roku
przez Egipski Departament Sta­
rożytności. Jest to przedsięwzię­

cie wyjątkowo ambitne a zara­
zem prestiżowe, chodzi bowiem
o restaurację słynnej świątyni
Hatszepsut, zbudowanej ku czci
kobiety-faraona.

Dawno temu, bo u schyłku u-

biegłego wieku pewne prace
rekonstrukcyjne przeprowadzili
tam Szwajcarzy i Amerykanie.
Ale dopiero Polacy prowadzą
'-onserwację „pełną gębą”, wmu­
rowując w postawione przez po­
przedników ściany autentyczne
fragmenty dawnej świątyni. Tą
łamigłówkę, składającą się z o-

koło dziesięciu tysięcy kamien­
nych bloków, znaczonych gdzie­
niegdzie reliefami, łączą w lo­
giczną całość nasi egiptolodzy —

Janusz Karkowski, Mieczysław
Palicki 1 Zbigniew Szafrański.

Z Luksoru ekipa Haloty prze­
niosła się do Kairu, największego
miasta Afryki, a jednocześnie
wspaniałego centrum sztuki is­
lamu. Na terenie miasta umar­
łych — ogromnego muzułmań­
skiego cmentarzyska — stoi zbu­
dowany w XVI wieku zespół me­
czetów i rezydencja emira Qur-
kumasa.

Polskim konserwatorom, jako
pierwszym spośród liczących się
w Egipcie misji konserwator­
skich, a wywodzą się one z An­
glii, Francji i Stanów Zjedno­
czonych, powierzono wykonanie
prac projektowych 1 nadzór nad
restauracją tego obiektu. Pracują
tu egipscy rzemieślnicy i konser­
watorzy, polscy projektanci 1 ar­
chitekci z kieleckiego Oddziału

YADEMECUM Z NASZEJ PROWINCJI

Porozumiewamy się i lekarzem

Przepraszam pana, te może mówię zbyt cicho, ale sam

pan rozumie, że to już ostatnie moje słowa. Proszę nie
mieć do mnie pretensji: nie ma leku, nie ma zabiegu,
przed którym by się pan cofnął aby w trosce o moje
zdrowie doprowadzić mnie do kresu mojej życiowej wę­
drówki. Odchodzę z dumą myśląc o tym, że wśród wy­
nalazców tych leków i metod zastosowanych w moim
przypadku było kilki, laureatów Nagrody Nobla, kilku­
dziesięciu laureatów nagród państwowych i resortowych,
że dla mojego wyzdrowienia życie oddało paręset zwie­
rzątek małych, zaś krajowy, trudny bilans energii elek­
trycznej dokonywanymi na mnie zabiegami uszczupliłem
o co najmniej kilka tysięcy kilowatów. W kryzysowej sy­
tuacji, przy takich długach jakie mamy, nie wahano się
we mnie włożyć wsadu dewizowego i to w walutach wol-

nowymienialnychl

Komunikaty na kongresach i zjazdach naukowych na

temat mojego przypadku, liczne prace doktorskie i habi­
litacyjne uspokajają mnie i umacniają w przekonaniu, że

mogę odejść w poczuciu dobrze spełnionej służby wobec
medycyny. Nie zatrzymuję pana, świadomy faktu, że na

innych łóżkach leżą inni pana pacjenci, których przekor­
ne organizmy jeszcze się bronią. Proszę być dobrej my­
śli: człowiek wbrew tytułowi filmu nie jest z żelaza.
Wszystkiego najlepszego doktorze w dalszej pana pracy
i życiu!

Porozumiewamy się z kolejką
Wcale nie twierdzę, że nie chciałam wejść bez kolejki,

że stałam w kolejce to widziała nie tylko pani ale jeszcze
mogę dać pani kilku innych świadków, którzy to potwier­
dzą. Ale niech pani sama powie: czy jest sens stawać do
kolejki, która liczy kilkadziesiąt a może kilkaset osób,
ponieważ początku tej kolejki w ogóle nie widać, która
się w ogóle nie posuwa naprzód a nawet gdyby się posu­
wała 1 'tak nikt kogo pytam, a pytałam już z dziesięć
osób, nie potrafił mi odpowiedzieć po oo ta kolejka stoi
i czy tego co przywieźli, nie wiadomo zresztą co przy­
wieźli, tyle aby dla wszystkich starczyło. Nie mogę zresz­
tą zagwarantować pani, te nawet gdybym zmyliwszy pa­

ni czujność weszła, mogłabym siebie zaliczyć do wszyst­
kich, dla których ma starczyć.

Jak się tylko te kolejki u nas zaczęły, stawałam do każ­
dej i kupowałam jak leciało. A efekt? Mogę panią zapro­
sić do domu: cały magazyn rzeczy, których nie tylko ni­
gdy w życiu nie użyję, ale nawet nie wiem jak się one

nazywają. Chodziłam, jak wszyscy radzili, sprzedać to na

bazarze. Owszem, niektóre rzeczy poszły. Ale spora część
tego, co wystałam, ani drgnęła. Dawałam rabat, ustala­
łam ceny niższe od państwa, nic. Więc już nie ryzykuję.
Owszem, gdy widzę kolejkę, to z przyzwyczajenia podejdę,
zainteresuję się. Czasem dowiem się nawet, co sprzedają.
Ale jak się dowiem to sobie tylko przypominam: pod
łóżkiem przy nogach, już trzeci rok, w kuchni pod kalo­
ryferem cztery lata, w szafie dwie półki — dopiero od
roku ćwiczę pamięć, gdzie to u mnie leży, co sprzedają.
Więc nie konkuruję. Gdybym wiedziała co tu sprzedają,
mogłabym nawet pani odstąpić, żeby pani nie stała. Ale
skąd ja mam pewność, że gdybym ja wiedziała 1 gdyby
pani wiedziała, stałaby pani tu! No nie?

Redaguje JERZY WITTŁIH

Z CIENIA

WĄTPLIWOŚCI

Pracowni Konserwacji Zabytków.
Niemal codziennie mgr Mehdal
Al Minnabawy z Egipskiej Orga­
nizacji Starożytności i architekt
Jerzy Kania, kierujący tymi pra­
cami, ustalają harmonogramy 1
sprawdzają 1 każdy wykonywany
szczegół. Po restauracji minare­
tu i rezydencji emira trwają pra­
ce przy wymianie stropów z pal­
mowego, zbutwiałego już drewna,
na trwalsze, sosnowe.

Obok wypowiedzi polskich kon­
serwatorów i archeologów Zofia
Halota nagrała w Egipcie roz­
mowy z miejscowymi autoryteta­
mi naukowymi. Wyrażali się oni
o wiedzy 1 umiejętnościach Pola­
ków z najwyższym szacunkiem.
Nie było w tym żadnej kurtu­
azji, była tylko naga prawda. Bo
— jak powiedział Rauf Abdulem
— któż odważyłby się powierzyć
Polakom tak odpowiedzialne za­
dania, gdyby nie miał absolutnej
pewności o ich ogromnych osiąg­
nięciach przy odbudowie innych
egipskich zabytków?

Podbudowani na duchu ocze­
kujemy kolejnych relacji filmo­
wych Zofii Haloty, już z kraju.
Czy aby nasz optymizm wówczas
nie przygaśnie? Oczywiście nie
chodzi o klasę polskich konser­
watorów, o n!e! Tylko i wyłącz­
nie o stan naszej substancji za­
bytkowej.

WITOLD RUTKIEWICZ



Str 6 GAZETA KRAKOWSKA PIĄTEK, 14 MARCA 1986 R. — NR M

Start statku kosmicznego
„Sojuz T-15”

MOSKWA (PAP). Zgodnie s

programem badania przestrze­
ni kosmicznej w czwartek o

godzinie 13 minut 33 czasu

moskiewskiego w Związku
Radzieckim wystrzelono sta­
tek kosmiczny „Sojuz T-15”
pilotowany przez załogą w

składzie: dowódca statku,
dwukrotny Bohater Związku
Radzieckiego, lotnik-kosmo-
nauta ZSRR pułkownik Leo­
nid Klzlm i inżynier pokłado­
wy, Bohater Związku Radziec­
kiego, lotnik - kosmonauta
ZSRR Władimir Soiowiow.

Program lotu statku prze­

widuje przejście kosmonau­
tów na stacją naukową „Mir”
wprowadzoną na orbitą oko-
łoziemską 20 lutego 1988 roku
i przeprowadzenie na jej po­
kładzie zaplanowanych badań
1 eksperymentów naukowo-
technicznych. Połączenie ko­
smicznych aparatów zaplano­
wane jest na 13 marca.

Jak wynika z informacji te­
lemetrycznych, systemy po­
kładowe statku „Sojuz T-15”
funkcjonują normalnie.

Samopoczucie obu kosmo­
nautów jest dobre.

ZSRR przedłuża moratorium na eksplozje
nuklearne - nie będzie ich dokonywać

do czasu pierwszej eksplozji amerykańskiej
nlo w nieskończoność. Nie do-

W FOB w Brzesku

0 sprawach partii i zaWi
(Inf. wŁ). Załoga Fabryki

Opakowań Blaszanych w Brze­
sku jest załogą młodą, bowiem
na 875 zatrudnionych tam pra­
cowników 558 czyli 64 procent
to ludzie przed trzydziestym
rokiem życia. Tymczasem w

zakładowej organizacji partyj­
nej liczącej 107 członków i kan­
dydatów — młodych jest bar­
dzo mało. Rodzi się w związ­
ku z tym pytanie czy partia
w zakładzie dobrze rozumie
młodzież, co zrobiono aby ją
pozyskać, ilu jest młodych w

samorządzie pracowniczym, w

organizacjach społecznych, czy
stawiano przed nimi samo­
dzielne i ambitne zadania ma­
jąc na uwadze to, że najlepiej
jest uczyć i wychowywać w

działaniu.
Takie 1 podobne pytania

'

dotyczące spraw partii i za­
kładu padały 1 w referacie, i
w trakcie dyskusji podczas
przedzjazdowego zebrania or­
ganizacji zakładowej PZPR w

Fabryce Opakowań Blasza­
nych. Sporo mówiono o spo­
łeczno-gospodarczych aspek­
tach projektu „Programu
Partii" podkreślając, iż odby­
wające się w ciągu ostatnich

dwóch miesięcy zebrania po­
święcone omówieniu i dysku­
sji nad programem cieszyły
sią dużym zainteresowaniem
i były zebraniami otwartymi.
Dyskusja przebiegała w bar­
dzo rzeczowy sposób i charak­
teryzowała sią pozytywnym
stosunkiem do programu choć
nie brakowało też uwag.
Akcentowano szczególnie pro­
blemy wychowania patriotycz­
nego, kładąc nacisk na zmia­
nę modelu wychowania, w

którym powinny dominować
wartości moralne.

W trakcie wczorajszych
obrad sporo uwagi poświęco­
no też działalności gospodar­
czej zakładu, w którym plan
przekroczono o ponad 5 pro­
cent zaś łączny dochód ze

sprzedaży wyrobów i usług
wyniósł ponad 3,6 miliarda
złotych.

W trakcie obrad, w których
uczestniczyli m. In. przewod­
niczący Wojewódzkiej Komisji
Rewizyjnej Edward Ceglarski
oraz I sekretarz Komitetu
Miejsko-Gminnego w Brzesku
Edward Ormiański wybrano
delegatów na konferencją
miejską.

Ujęcie podejrzanego
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

kim, ma 35 lat. Adwokat
Hennig Sjoestroem, który
rozmawiał w czwartek z

podejrzanym powiedział, że

nie może on podać żadnego
przekonującego alibi.

Aresztowany był radykal­
nym przeciwnikiem polity­
ki zamordowanego premie­
ra. W związku z wykony­
wanym zawodem miał pew­
ne doświadczenie w posłu­
giwaniu się bronią.

s
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MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
KOMUNIKACYJNE

w Krakowie

8

8

zatrudni pilnie
— na nowych korzystnych warunkach płacowych

pracowników na stanowiska:

O mechanik napraw pojazdów samochodowych
@ monter mechanik silników spalinowych
3 elektromonter napraw pojazdów samochodowych
Praca w systemie 4-brygadowym lub dwuzmiano-

wym.

Wynagrodzenie miesięczne do 24.000 zł (z możliwo­
ścią wysokich dodatkowych zarobków za pracę w go­
dzinach nadliczbowych)
Przedsiębiorstwo zapewnia:

— dla zamiejscowych zakwaterowanie w hotelu pra­
cowniczym

— bilety na bezpłatne przejazdy środkami komuni­
kacji miejskiej dla pracowników oraz członków

ich rodzin
— szeroki zakres świadczeń socjalno-bytowych
Przedsiębiorstwo gwarantuje wysokie dodatki stażo­

we i nagrody jubileuszowe.
Bliższych informacji udziela oraz zgłoszenia przyj­

muje Dział Kadr MPK Kraków, ul. Brożka 3, telefon
66-42-65.

te.
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ROLNICZA

SPÓŁDZIELNIA
PRODUKCYJNA

„PLON”
Boków

34-100 Wadowice

teł. 45-58

przyj mie prace
prasy mlmośrodowe
stołowe PMST
o nacisku 6,3 t

Oferty kierować pod ad­
resem Spółdzielni.

K-2517
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ROZSADĘ pomidorów Norton —

sprzedam. Pokorny, Czchów, tel.

NOWY TARO — dom murowany,
ogródek — sprzedam. Informacja,
tel. 21-72, godz. 8—10. g-10555

£
£
£
£

S
ZAKŁAD rzemieślniczy — zatrud­
ni pracowników do prefabrykaejl
elementów betonowych, murarzy,
tynkarzy, pomocników. Tel. 33-
-45-45, godz. 16—20. g-10430
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SPÓŁDZIELCZE 3-4-pokOjOWt —

?idkupię. Warunki korzystne. Tel.
1-13-28, po 15. g-10735

TARPANA, automat do małych
gwoździ — sprzedam. Nowy Targ,
tel. 44-01. g-10679

BETONIARKĘ — kupię. Tel. 34-
-09-86. g-10680

POMIDORY „Bisena" doniczkowa-
ne — sprzedam. Waligóra, Kraków,
ul. Kamieńskiego 18. g-10756

DO Zlgiill 1500 silnik, podzespoły,
elemmtv karoserii, części prawne
nowe — sprzedam. Nowy Targ,
tel. 60-06. g-10356

SKRZYNIĘ biegów „Żubra" —

kupię. Teł. 44-06-82.________ g-10363
LOKALU na usługi — poszukuję.
Tel. 33-81-76. g-10143

MEBLE — meblośclankt, komple­
ty kuchenne, wersalki, amerykan­
ki, ławy — poleca sklep meblowy,
Nowy Sącz, ul. Zielona 32. g-98Sl

POSZUKUJĘ lokalu na zakład
rzemieślniczy, chętnie w okolicy
Nowej Huty. Tel. 44-83-50, wie­
czorem. <-9387

ALPINISTYCZNE karabinki tyta­
nowe — sprzedam. Łódi, tel. 78-
-35-39. g-8339

NOWOFUNLANDY, 3-<nleslęc»ne
suczki — sprzedam. Kraków, ul.
Prusa 23/10. g-10720

BOCHNIA! 1/2 domu, ogród —

sprzedam. Oferty 10675 „Prasa"
Kraków, Wlślna i.

USZKODZONĄ karoserię Skody
(nowy model) — tanio sprzedam.
Oferty 10239 „Prasa” Kraków, Wl-
ślna 2.

WZMACNIACZ Fender — sprze­
dam. Myślenice, tel. 210-30.

212 konferencja
plenarna

Episkopatu Polski

WARSZAWA (PAP). W
dniach 12 1 13 bm. obradowa­
ła w Warszawie 213 konfe­
rencja plenarna Episkopatu
Polski. Obradom konferencji
plenarnej, jak również Rady
Głównej Episkopatu w dniu
lii bm. przewodniczył kard.
Józef Glemp, prymas Polski.

Premier Rajiv Gandhi

przyjął gen. Floriana Siwickiego

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
mocy przy weryfikacji ewen- konując już ósmy miesiąc ak­
tualnego zamrożenia prób. Po- splozji nuklearnych _

:

moc ta mogłaby — ich zda- doświadczalnych, ani w celach
niem — obejmować Inspekcję pokojowych, j tak już zdecy-
na miejscu oraz środki kon­
trolne zarówno na terytorium
ZSRR i USA. jak i reprezen­
towanych przez nich krajów

Wstrzymanie się od prób
byłoby — iak podkreślili przy­
wódcy 6 krajów — dowodem,
że M Gorbaczow i R. Reagan
gotowi są w toku kolejnego
„szczytu” wyciągnąć praktycz­
ne wnioski ze swego wspólne­
go oświadczenia opublikowa­
nego w Genewie i głoszącego
że „wojna jądrowa nie po­
winna nigdy być rozpętana i
że nie może w niej być zwy­
cięzców”.

A oto pełny tekst odpowie­
dzi M. Gorbaczowa na api-l
przywódców 6 krajów: t

„Wyrażam głęboki żal —

stwierdza na wstępie M. Gor
baczow — że niema już wśród
was Olofa Palmego. który zgi­
nął ze zbrodniczej ręki nik­
czemnego zabójcy. Jego tragi­
czną śmierć boleśnie odczul
ci, dla- których drogi jest po
kój, o którego zachowanie
żarliwie i niestrudzenie wal­
czył

W imieniu kierownictwa ra­
dzieckiego pragnę wyrazić
nasz głęboki szacunek dla
konsekwencji i wytrwałości,
które charakteryzują wysiłki
Panów zmierzające do okieł­
znania wyścigu zbrojeń, do za

pobłeżenia wybuchowi wojny
niiklueamej Naszym zdaniem
Wasze wspólne inicjatywy cał­
kowicie odpowiadają zadaniu
nawiązania konstruktywnej,
twórczej współpracy naństw !
narodów w skali całego globu
Zwłaszcza teraz, gdy pod zna­
kiem- zapytania stoi los ludz­
kości.

Zawarte w waszym apelu
idee dotyczące bezpieczeństwa
powszechnego bez broni nu­
klearnej są zbieżne z wysu­
niętą przez nas, na zakończo­
nym niedawno XXVII Zjeź-
dzie KPZR, koncepcją utwo­

rzenia powszechnego systemu
bezpieczeństwa międzynarodo­
wego.

Jedną z zasadniczych pod­
staw takiego systemu powin­
na być — co do tego jesteśmy
zgodni — całkowita i nieod­
wracalna likwidacja broni nu­
klearnej.

Sądzę, że nasze punkty wi­
dzenia są zgodne także co do
tego, że ważnym krokiem na

drodze do uwolnienia Judzko-.
Ści od wyścigu zbrojeń nuk­
learnych, ze wszystkimi jego
zgubnymi konsekwencjami
może i powinno być zaprze­
stanie prób nuklearnych.

Najwidoczniej nieprzypad­
kowo ponownie poruszacie ten

problem właśnie teraz — na

krótko przed terminem upły­
wu radzieckiego jednostronne­
go moratorium na eksplozje
nuklearne Dodatkowy czas,
który daliśmy rządowi ame­
rykańskiemu na rozważenie
naszych propozycji, kończy się.
naszego moratorium nie mo­
żemy przedłużać jednostron-

2 TUNELE foliowe, 6X30 mS (ru­
ry ocynkowane), jeden ogrzewa­
ny — sprzedam. Bochnia, ul.
Brzeska 93. g-10493 I

ani

dowaliśmy się ponieść pewne
koszty zarówno w dziedzinie
militarne], jak i w gospodar­
czej

Jednocześnie odpowiadając
na Wasz apel, skierowany pod
adresem ZSRR i USA, o

wstrzymanie wszelkich prób
nuklearnych aż do czasu ko­
lejnego radziecko-amerykań
skiego spotkania na szczycie
oświadczamy:

Związek Radziecki nie bę­
dzie dokonywał eksplozji nuk­
learnych także po 31 marca —

do czasu pierwszej eksplozji
nuklearnej przeprowadzonej
w USĄ.

Jeśli chodzi o problem kon­
troli to pragnę jeszcze raz

podkreślić że przywiązujemy
do niego dużą wagę, ponie­
waż jesteśmy zainteresowań.',
aby porozumienia były
względnie przestrzegane
wszyscy ich uczestnicy
całkowicie tego pewni.

W przypadku zakazu
nuklearnych kontrola
być zapewniona przez
dowe środki techniczne,
że przy pomocy procedur nuę
dzynarodowych — w przypad­
kach koniecznych również
przez inspekcje na miejscu.
Proponujemy stronie amery­
kańskiej porozumienie się w

sprawie wzajemnego umożli­
wienia obserwatorom obu
stron, odwiedzenia, na stosow­
ny wniosek, miejsc niewyja­
śnionych zjawisk, aby roz-

bez-
i aby

byli

prób
mozt
naro-

a tak-

wiać ewentualne wątpliwość,
czy zjawiska te nie są przy­
padkiem związane z eksplozja­
mi nuklearnymi.

Jesteśmy gotowi skorzystać
z Waszych propozycji, oczywi­
ście jeśli zaakceptuje je rów­
nież druga strona, udzielenia
pomocy w kontroli zaprzesta­
nia prób nuklearnych włącza­
jąc inspekcję na miejscu.

Naturalnie, aby rozwiązać
problem prób całkowicie, ko­
nieczne jest porozumienie, któ­
re zakazywałoby prób z bro­
nią nuklearną w aspekcie
międzynarodowo - prawnym
Proponujemy, aby bezzwłocz­
nie przystąpić do jego opraco­
wania, wznowić lub rozpocząć
odpowiednie rokowania w do­
wolnej formie — dwustronne,
trójstronne, wielostronne, przy
tym nie wiązać tego z jakimi­
kolwiek innymi kwestiami.

Tym którzy obawiają się. że
w czasie rokowań sprawy
kontroli zejdą na dalszy plan
proponujemy, aby od samego
początku zająć się podczas
tych negocjacji jednocześnie
rozwiązaniem również proble­
mów kontroli tak, aby jak
najszybciej osiągnąć komplek­
sowe porozumienie.

Mogę Was zapewnić, że
Związek Radziecki nadal bę­
dzie ze swojej strony czynił
wszystko co konieczne. aby
wcielić w życie rozwiązanie
nie cierpiącego zwłoki proble­
mu zaprzpstania prób nukle­
arnych. doprowadzić do cał­
kowitej likwidacji arsenałów
■nuklearnych.
Z poważaniem M. Gorbaczow

Rooaid Rsagan o termime kolohep
spotkania z przywódcą radzieckim

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
tj. na okres po listopadowych wyborach do Kongresu
USA, chociaż wciąż ma nadzieję, iż do kolejnego radzie-
cko-amerykańskiego szczytu dojdzie jeszcze latem br.

Departament Stanu — informuje agencja UPI — po­
twierdził, że stronę radziecką powiadomiono, iż Waszyng­
ton gotów jest rozważyć grudniowy termin spotkania przy­
wódców obu mocarstw, jednakże wołałby termin czerw­
cowy lub lipcowy. Jak wiadomo, Michaił Gorbaczow i Ro­
nald Reagan uzgodnili w Genewie w listopadzie ub. roku,
że spotkają się ponownie, tym razem w Waszyngtonie, a

w 1987 r. — w Moskwie. Dotąd jednak nie ustalono ter­
minu wizyty radzieckiego przywódcy w Stanach Zjedno­
czonych.

Nawiązując do kolejnego spotkania z prezydentem USA,
Michaił Gorbaczow stwierdził w referacie politycznym
wygłoszonym 25 lutego na XXVII Zjeżdzie KPZR, że zna­
czenia takiego spotkania upatruje się w tym, aby przy­
niosło ono polityczne rezultaty w najważniejszych dzie­
dzinach ograniczenia i redukcji zbrojeń. Zaliczył do nich
zaprzestanie prób nuklearnych oraz likwidację amerykań­
skich i radzieckich rakiet średniego zasięgu w strefie
europejskiej.

I wtedy — powiedział przywódca radziecki — jeśli ist­
nieje gotowość poszukiwania porozumienia, sprawa termi­
nu spotkania rozwiązuje się sama przez się: zaaprobuje­
my każdą propozycję. Jednakże prowadzenie jałowych roz­
mów nie ma sensu.

Biały Dom oświadczył, że nie aprobuje wiązania termi­
nu kolejnego szczytu z problematyką rozbrojeniową. W wy­
wiadzie dla „The Baltimore Sun” prezydent Reagan od­
rzucił także sugestię, że kolejny szczyt może być zagro­
żony amerykańskimi żądaniami zmniejszenia przez ZSRR
jego personelu w nowojorskiej siedzibie ONZ.

Plenum KK SD

przed IV Krajowym Zjazdem Rzemiosła
(Inf. wi.) Na temat aktual­

nych uwarunkowań rozwoju
rzemiosła w przeddzień IV

Zjazdu Rzemiosła obradowało
Plenum Krakowskiego Komi­
tetu SD.

W dyskusji stwierdzono, że
rzemiosłu potrzebna jest sta­
bilizacja, której ramy określić
muszą czynniki polityczne po
konsultacjach z organami sa­
morządu rzemieślniczego. Sek­
tor Indywidualny nie wymaga

preferencji a Jedynie racjo­
nalnego podejścia. Rzemiosło
nie stroni również od współ­
pracy, czego najlepiej dowo­
dzą wyniki gospodarcze osią­
gnięte przez krakowską spół­
dzielczość rzemieślniczą. Ist­
nieje natomiast pilna potrze­
ba utworzenia funduszu roz­
woju rzemiosła, którego celem
byłoby gromadzenie środków
na bieżącą modernizację ule­
gającego dekapitalizacji rze­

mieślniczego majątku produk­
cyjnego. Korekty wymagają
również przepisy regulujące
zagadnienia rzemieślniczego
eksportu. W uchwale Plenum
wspomina ®ię również o konie­
czności stałego doskonalenia

postaw etyczno-moralnych
samych rzemieślników. W tym
kontekście niezbędne jest
wzmocnienie typowo samorzą­
dowych funkcji cechów oraz

politycznej roli środowisko­
wych, rzemieślniczych instan­
cji SD. W 12-osobowej grupie
krakowskich delegatów • na

zjazd w Warszawie jest 10
członków Stronnictwa Demo­
kratycznego. Obradom prze­
wodniczył prof. Jan Janow­
ski

W „Krakowskiej Kuźnicy" o „Polityce"
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) Oczywiście dyskusja w ko często odwiedzający »wój
wiele znaczących piór zrezyg- „Kuźnicy” nie ograniczyła «ią, ośrodek „kuźniczanie", ale
nowało z pracy w zwoim piś- bo ograniczyć się nie mogła, także ludzie młodzi. którzy
mie. Mimo wielu przeciwności do spraw wewnątrzredakcyj- nader licznie przybyli na spot-
redakcji udało się odzyskać nych i programowych lecz kanie. Spotkanie ciekawe i
utracony grunt 1 obecnie — dotykała tak istotnych próbie- pouczające, nie pozbawione
tak jak kiedyś — właśnie mów jak reforma gospodarcza, elementów polemicznych. Sze-
,,Polityka” ma najwyższy na- reformy polityczne czy zmia- rzej wrócimy do niego w

kład spośród naszych tygod- ny na arenie międzynarodo- najbliższym czasie.
ników społeczno-politycznych, wej. Mówili o nich nie tył- (hań)

Wtorkowy koncert Orkiestry
Symfonicznej Polskiego Radl*
i Telewizji w Krakowie wzbu­
dził zrozumiałe zainteresowa­
nie; znaczna część słuchaczy
przyszła dl* Dworzaka, niema­
ło ludzi chciało zobaczyć dy­
rygenta argentyńskiego Juana
Carlosa Zorzl, usłyszeć sopra­
nistkę Annę Malewlcz-Madey,
wiolonczelistę Roman* Ja­
błońskiego i — nade wszyst­
ko — doskonały zespół instru­
mentalny. Ci ostatni rzeczy­
wiście nie zawiedli, w całym
koncercie stanowili na pewno
najoryginalniejszą część estra­
dy.

„U tramonto” („Zachód słoń­
ca”) Ottorina Respighjego (w
opracowaniu Bogusława Ma-
deya) stał się popisem śpie­
waczki, która stylowo, spokoj­
nie, choć nie bez pewnych
mocniejszych akcentów w'"ko-
nał* ten utwór na sopran i

Koncert Orkiesrtry Radia 1 Telewizji

Między oryginalnością
i warsztatem

orkiestrę smyczkową. Zorzd
zasygnalizował tu swój orygi­
nalny sposób dyrygowania,
nieco ekspresywny.

W Koncercie wiolonczelo­
wym h-moll op. 104 Antoniego
Dworzaka oczekiwaliśmy bły­
skotliwego popisu Roman*
Jabłońskiego. Artysta jednak
tego wieczoru nie był chyba
najlepiej dysponowany, bo do­
piero w Finale Allegro mode-
rato osiągnął on na swym in­
strumencie pełnię brzmienia.
Wystarczyło to na całkowite
uznanie dla tego świetnego

artysty? Nie. Piękny koncert
wiolonczelowy Dworzaka, bar­
dzo subtelny, delikatny, wy­
maga idealnego współbrzmie­
nia solisty i orkiestry. Kilka
razy Zorzl musiał jakby do­
ganiać solistę, potem zwalniał.

Po przerwie usłyszeliśmy
„Adagio elegiaco” na orkiestrę
smyczkową (1964) samego dy­
rygenta. Rzecz refleksyjna,
wyraźnie wykorzystująca osią­
gnięcia muzyki europejskiej
XX wieku. Wrażenie spokoju,
pewnej rozlewności potęgowa­
ło opanowanie dyrygenta, któ­

Prezydent Syrii

zaproszony
do Warszawy

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
Hafez el-Asad powiedział

to w rozmowie z członkiem
Prezydium NK ZSL, za­
stępcą przewodniczącego
Rady Państwa Tadeuszem
Szelachowskim, który —

jak już informowaliśmy —

przekazał prezydentowi Sy­
rii posłanie od W. Jaruzel­
skiego.

Nietykalność satelitów

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
cy delegacji radzieckiej,
amb. Wiktor Israelian
przedstawił nową propozy­
cję zawarcia międzynaro­
dowego porozumienia o nie­
tykalności sztucznych sate­
litów Ziemi.

Uwzględniając obecnie
istniejącą sytuację —

stwierdził w swoim wystą­
pieniu Israelian — i brak
gotowości niektórych kra­
jów do rozwiązania całości
problemu zapobieżenia wy­
ścigowi zbrojeń w kosmo­
sie, Związek Radziecki pro­
ponuje podjęcie częścio­
wych kroków, któro umoc­
niłyby zaufanie między
krajami na płaszczyźnie
działalności w przestrzeni
kosmicznej. ZSRR propo­
nuje opracowanie i zawar­
cie międzynarodowego po­
rozumienia zapewniającego
nietykalność sztucznych sa­
telitów ziemskich i wpro­
wadzającego zakaz rozwo­
ju, dokonywania prób i
rozmieszczania systemów
antysatelitarnych, jak i eli­
minację istniejących już
tego rodzaju systemów.

Z dalekopisu
KSIĄŻĘ PRZED SĄDEM
(s) Przed sądem w Londy­

nie rozpoczął się proces prze­
ciw siostrzeńcowi króla Ara­
bii Saudyjskiej Fahda, księ­
ciu Maszurowi Bin Saudowi
Azizowi za nielegalne posia­
danie i nielegalny wwóz do
W. Brytanii narkotyków.

Aziz został aresztowany w

lipou ub. roku po rewizji
przez policję w jego mie­
szkaniu.

Redaktor

dyżurny
przy telefonie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
opału, z którego mieszkań­
cy podległych ulic pobie­
rają opał. Ponieważ mieszkań­
cy ul. Manifestu Lipcowego
odbierają opał ze Składu O-
pału nr 1 przy ul. Czyżewskie­
go, tam także zlokalizowane
jest biwo opałowe, w którym
załatwia się formalności z tym
związane.

W lokalu pod nr. 44 w Ryn­
ku Głównym mieści się aktu­
alnie Biuro Opałowe nr 5 prze­
niesione z ul. Zabłocie, które
zaopatruje mieszkańców pobie­
rających opał ze Składu Opa­
łu nr 3 przy ul. Zabłocie, ta

którym to względy lokalowe
uniemożliwiły stworzenie ta­
kiego punktu na miejscu. Ww.
biuro swym zasięgiem obejmu­
je rejon między Małym Ryn­
kiem a lewym brzegiem Wisły.

Zaznaczamy, że w Krakowie
funkcjonuje 5 biur opałowych,
co świadczy o tym, że ich za­
sięg terytorialny jest bardzo
rozległy i nawet najbardziej
uniwersalne rozwiązania nie są
w stanie stworzyć takiego po­
działu, aby mieszkańcy ulic
przynależnych do poszczegól­
nych biur mieli je możliwie
blisko miejsca zamieszkania.

Informujemy, że w celu u-

sprawnienia obsługi i zmniej­
szenia uciążliwości przy zaku­
pie opału (zwłaszcza dla lu­
dzi starszych) wprowadziliśmy
w okresie wiosenno-letnim
sprzedaż na zamówienia tele­
foniczne w tych punktach, któ­
re dysponują łącznością telefo­
niczną co automatycznie stwa­
rza możliwość zamówienia o-

pału bez potrzeby osobistego
zgłaszania się zamawiającego.

ry wespół i publicznością go­
rąco dziękował artystom.

XX Symfonia *-moll JL No­
wego Świata” op. 95 (1893)
Antoniego Dworzaka była zna­
komitym zakończeniem wie­
czoru. Wiadomo, że dl* wielu
dyrygentów jest to numer po­
pisowy 1 kapelmistrze muszą
dla osiągnięcia pełnego efek­
tu artystycznego odchodzić od
utartych szlaków. Otóż Juan
Carlos Zorzi zasługuje na uz­
nanie ze strony słuchaczy kra­
kowskich. Sygnalizowana tu­
taj ekspresyjność w prowa­
dzeniu orkiestry przyniosła w

efekcie barwnego Dworzaka,
jaśniejącego pełnym blaskiem.
Zorzi dopilnował symfonii z E

całą precyzją, nasi orkie- I
stranci grali ze znakomitym |

zapamiętanym, co w ogóle i;
stanowi w wypadku symfonii J
,,Z Nowego Świata” o jej war- i
tości koncertowej. (YK)

DELHI (PAP). W czwartek
ostatniego dnia wizyty oficjal­
nej w Indiach minister obro
ny narodowej PRL, gen. ar­
mii Florian Siwicki został
przyjęty przez premiera rządu
indyjskiego Rajiva Gandhiego.

Gen armii Florian Siwicki
przekazał premierowi Gand-
hiemu serdeczne pozdrowienia
od przewodniczącego Rady
Państwa, gen. armii Wojcie­

cha Jaruzelskiego i od preze­
sa Rady Ministrów Zbigniew*
Messnera, które zostały od­
wzajemnione z całą serdecz­
nością.

W trakcie przyjacielskiej
rozmowy, która dotyczyła roz­
woju stosunków dwustron­
nych 1 współpracy, premier
Gandhi wyraził przekonanie,
że obydwa kraje powinny sta­
le poszukiwać nowych pła­
szczyzn współdziałania.

©SPORT ® SPORT ®

A jednak Nykaenen!
Korespondencja

Mistrzostwa świata w lotach
narciarskich w Kulm były 9 tego
typu imprezą. Austriacy, zdoby­
wając złoty medal (Felder) do­
gonili w klasyfikacji NRD.

Szwajcarię i Finlandię — wszy­
stkie te kraje mają po 2 złote

medale, CSRS — 1. Polska na

6—7 miejscu razem z Norwegią
z jednym brązowym medalem P

Fijasa w Planicy w 1979 r.

Tegoroczne mistrzostwa wpro­
wadziły znaczne korekty do 19

najdłuższych skoków na świecie
W tej chwili zdecydowanie na

czoło wybijają się dwa obiekty-
Planica i Kulm, choć Oberst-

dorf, a także Harrachov zapowia­
dają przebudowę obiektów. Oto
10 najdłuższych skoków:

191 — Nykaenen (Flnl.), Pla­
nica 85

191 — Felder (Austria), Kulm
86

190 — Nykaenen, Planica 85
188 — Neulaendtner (Austria,

Kulm, 86
187 — Nykaenen, Planica 85
186 — Nykaenen, Planica, 85

własna z Austrii

186 — Holland (USA), Plani­
ca, 85

186 — Nykaenen, Kulm, 86
185 — Nykaenen, Oberstdorf, 84
185 — Nykaenen, Kulm, 86.

Zdecydowana supremacja Ny-
kaenena! A oto historia rekordu
świata (powyżej 170 m):

173 — Berg (Norwegia), 76
174 — Innauer (Austria), 76

.174 — F. Welssflog (NRD), 76
176 — Innauer, 76
176 — Ostwald (NRD), 79
176 — Kogler (Austria), 80
180 — Kogler, 81
181 — Ploo (CSRS), 83
182 — Nykaenen, 84
185 — Nykaenen, 84
186 - Holland (USA), 85
187 — Nykaenen, 85
191 — Nykaenen, 85
191 — Felder, 86.

Nykaenen pozostaje, mimo

„tylko” brązowego medalu w

Kulm. najlepszym skoczkiem
wszechczasów na „mamutach”.

A. STANOWSKT

PS. Komentarz po MS w

Kulm, zamieszczę w poniedział­
kowej „Gazecie”.

Na pięć minut przed dwunastą
IGLOOPOL: miejsce w czołówce

Przed sezonem 1985/86 kibi­
ce IGLOOPOLU liczyli na wy-
scfcą pozycję swoich piłkarzy.
Tymczasem skończyło się na 6

miejscu w tabeli ze znaczna

stratą 7 pkt. do lidera Polonii

Bytom. Marzenia o awansie
trzeba będzie prawdopodobnie
odłcźyć na następne lata., choć

nigdy nic nie wiadomo. W każ­
dym razie budowa silnego zes­
połu to nie kwestia roku czy
dwóch i o tym muszą pamiętać
co bardziej hurraoptymistycznie
nastawieni kibice. Wiele wyja­
śni już pierwszy mecz w nie­
dzielę (godz. 11) z Hutnikiem.

Drużyna ma za sobą dwa

obozy przygotowawcze w Zako­
panem i Czeladzi i rozegranych
kilkanaście spotkań kontrol­

nych. Najważniejsze, że wszy­
scy są zdrowi. W drużynie za­
szły minimalne zmiany, jedyni
nowi gracze: obrońca Jacek
Dubiel z Vicitorjj Jaworzno 1

napastnik Krzysztof Cepak g
BKS Bodhnia.

Oto kadra I drużyny, bram­
karze: Śliwa, Kłak, Pruś, T,
Zieliński, obrońcy: Dziuba,
Gmyrek, Kłos, Miętka, Nowak,
3. Zieliński, M. Zub, Dubiel,
pomocnicy i napastnicy: Ka-

czówka, Kucharski, Łiedtke,
Mysiak, Nalepka, Olszewski.

Pisz, Raczyński, Stefanik, Stro-

jck, Szybist, Cepak. Ubyli: Po­
lak, Ciepiela, Gruch areka. Zes­
pół prowadzi nadal trener Orest

Lenczyk, n trener — Henryk
Jałoeha.

UNIA: nie kapitulujemy!
Piłkarze UNII TARNÓW ukoń- Niemiec, nowi gracze to Gla-

ozyli rundę jesienną ma ostat- nowski (dawniej Hutnik, wy-
niej pozycji w tabeli, mają pożyczony potem do Okęcia),
tyilkq 9 pklt., ale strata do wy- Rączka z Wawelu, Ropski X

pnzedzającyeh ją zespołów jest Tu©hovii, powrócił z wojska —

nieduża (do 11 w tabeli Olimpii Gurgul. A oto skład kadry,
Elbląg tylko 4 pkt). „Nie za- bramkarze: Piórkowski, Się*
mierzamy kapitulować, nastrój zak. Chmiel, obrońcy: Bartkow-
w drużynie jest bojowy jak ni- ski, P. Foszcz, Mikołajczak, Se*

gdy dotąd. — powiedziano nam kuła, Wójcik, K. Zuba, Gla-
w klubie. Piłkarze zapowiadają nowski, Rączka, pomocnicy i

walkę o II ligę. Po dwóch obo- napastnicy: Wietecha, Targosz,
zach w Krynicy i Kamieniu k. Ropski, Niemiec. Lizak, Gurgul,
Rybnika drużyna powinna być M. Foszcz, Drelicharz, Czerwo*
dobrze przygotowana do rozgry- ny, Curylo, Chlewskl, Brożek,
wek, ma za sobą 18 spotkań Trenerem jest Antoni Kotwa,
sparingowych (ostatnie mecze II trenerem — Zbigniew Kor-
z Wawelem 4:1 i Cracouią 4:3)u dela. Pierwszy mecz Unia gr*
Także w Unii zmiany sa nie- na wyjeździe w Łodzi ze Star-

wlelkfe, po operacji łękotki na tem, następnie u siebie x Po-
razie na pewno nie zagra lonią (as)..

Od dziś w dobrej ebsadzie

Memoriał Czecha
Dzisiaj w Zakopanem rozpo­

czyna się część klasyczna Memo­
riału Bronisława Czecha i Hele­
ny Marusarzówny. W piątek o

godsz. 9 odbędą się na trasie

pod Krokwią biegi kobiet na

10kmimężczyznna15km,a
o godz. 11 ns Średniej Krokwi —

konlkuM do kombinacji norw€s-

klej.
W sobotę o godz. 10 bieg na

15 tan do kombinacji norwes­
kiej, * o godz. 11 otwarty kon-
'kurs skoków na Wielkiej Kro­
kwi. Drugi otwarty konkurs
także na Wielkiej Krokwi od-

i Marusarzówny
będzie się w niedzielę o godz.
11, * wcześniej o godz. 9 n*
trasach pod Krokwią biegi ko­
biet na 5 tan i mężczyzn na

15 km.

Najciekawiej zapowiadają sią
konkursy skoków, Czechosłowa-

cy przystali rekordzistę Wieł.

kiej Krokwi — Malca, Słuszne­
go, młodego Raszkę, NRD —

Freitaga, Mikę, z naszej strony
zobaczymy oczywiście Fijasa,
Kowala i całe zaplecze.

Na memoriał przyjechały już
ekipy z ZSRR, CSRS, NPD,
Bułgarii, Węgier. (s)

Weekend z TKKF

SOBOTA 15 BM.

(s) • otwarty turniej warca­
bowy, Podwawelski Dom Kul­
tury, ul. Komandosów 21, godz.
10;

• ełwarty turniej tenisa sto­
łowego (do 16 lat), ul. Spółdziel­
ców 3, godz. 11;

• turniej tenisa stołowego (dla
młodzieży paw. 18 lat), ul. Skar

bińsklego 16, godz. 17.

NIEDZIELA 16 BM.
• „Szachowy Puchar Zimy ’,

ul. Ugorek 1, godz. 9.30.

W kilku wierszach

(8) 0 Obrońcy PE, koszyka­
rze Cibony Zagrzeb zakwalifi­
kowali się do finału, wygrywa­
jąc decydujący o awansie mecz

w Limoges z CSP 106:95 (67:65).
0 Lendl, faworyt turnieju w

Mediolanie, pokonał wir.

Aquilerę 6:3, 6:1.
0 Z Francji powróciła dru­

ga repr »n‘arjz Polski w ho­
keju na lodzie. Polacy przegra,-
li dwa mecze z Francją, 4:13 i
1;Ł 1

Tenis w Merze
Rozgrywane w hali warszaw­

skiej Mery tenisowe mistrzo­
stw* Polski osiągnęły ćwierć­
finały, do których zakwalifiko­
wały się dwie zawodniczki Nad-

wlśtanu: Ślęczek 1 Czopek. Od­
padła z dalszych gier Jaroszyń­
ska ulegając Dzlekońskiej (Piast
Gl.) 0:6, 0:6. Największą niespo­
dzianką była przegrana Waniek

(Bud. K-ce) z Mróz (SKT Sopot)
6:0, 1:6, 5:7.

A oto ciekawsze wyniki męż­
czyzn: Rogowski (Górnik Byt.)
— Iżyński (Warszawianka) 6:1,
6:4, Kośka (Legia) — Major
(Mera) 2:6, 6:3, 6:3, Jamro*

(KKT Energomontaż Wr.) —

G-ńszczyk (Bud. K-ce) 6:0, 0:1.

Bieńkowski (SKT Sopot) —

Klak (Olimpia Poznań) 6:3. 6:4.

Andrzojcłuk (Zagłębie) — Rud­
nicki (Legia 6:2, 6:2. Do finału

deblr dotarła już pars Rogow­
ski, Maliszewski (KKT). (a)
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Nastąpił wzrost produkcji pnemysłowej, ale

budowlani nie oddali ani jednego mieszkania
(DOKOŃCZENIE ZE STR.-1)

było o 3155 zł wyższa niż przed
rokiem.

Budowlani dalej pauzują, w

lutym, podobnie jak w stycz­
niu, nie przekazano ani jedne­

go mieszkania. \ A z obiektów
użyteczności publicznej tylko
8 sal lekcyjnych w szkole na

os. Wola Duchacka. Rozpoczę­
to budowę zaledwie 8 miesz­
kań wobec... 221 w ubiegłym
roku. Tzw. produkcja podsta­
wowa w przedsiębiorstwach
budowlano-montażowych wy­
niosła 14,3 mld zł, Budownic-

two zatrudniało T3,8 tys. osób
czyli o 1 tys. więcej niż przed
rokiem i o 300 osób więcej niż
przed miesiącem. Poza grani­
cami kraju pracowało 10,4 tyr.
osób. Przeciętne wynagrodze­
nie miesięczne (krajowe) wy­
niosło 20.795 zł 1 było wyższe
o 4052 zł od ubiegłorocznego.
O wynagrodzeniach zagranicz­
nych brak danych, ale wiado­
mo, że jest ono kilkakrotnie
wyższe niż w kraju.

W rolnictwie notuje się pod­
wyższony skup żywca rzeźne­
go, spada skup mleka. Nato­
miast skup jaj — w związku

« powstawaniem nowych ferm
— wykazuje delikatną ten­
dencję zwyżkową. Dyrektor
Stanisław Pawlicki zwrócił na­
tomiast uwagę na ciekawe zja­
wisko. Spada skup cieląt (i
słusznie) natomiast rośnie (na
potęgę) akup cielęcych skór.
Wniosek: chłopi biją na lewo.
Ponadto obserwuje się znacz­
ny wzrost — w porównaniu
z ubiegłym rokiem — sprzeda­
ży znopowiązałek, roztrząsaezy
obornika i kultywatorów.

Stan wkładów oszczędnoś­
ciowych w PKO 1 bankach
spółdzielczych wyniósł pod

koniec miesiąca 42,4 mld li 1
był wyższy ó 24 proc, niż praed
rokiem. Wartość nie zrealizo­
wanych bonów rewaloryza­
cyjnych spadła do 1,8 mld ii.

Rosną zapasy w przedsię­
biorstwach handlu wewnętrz­
nego. Na koniec lutego ich
wartość wyniosła 30,7 mld rt
1 wzrosła w ciągu miesiąca o

4,8 proc. Natomiast niepokoi
to, że rezerwy warzyw i owo­
ców, a także ziemniaków bę­
dące w posiadaniu KSOP
są znacznie niższe niż przed
rokiem. Widać spółdzielcy za­
czynają hołdować zasadzie:
mały obrót — duży zysk —

mało roboty — te same pienią­
dze

Według danych ogólnopols­
kich w 1985 roku koszty u-

trzymania wzrosły o 14,6 proc,
przy czym ceny towarów
wzrosły średnio o 13,7 proc.,
zaś usług prawie o 20 proc.

(jb)

(DOKOŃCZENIU ZE STR. 1)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

produkować 25 wagonów ty­
pu liOS-NT. Dlatego też MPK,
które wraiz z AGH samodziel­
nie wyprodukowało pianwiszy
egzemplarz wagonu tyrystoro­
wego złożyło zamówienie w

„Konstalu” na 5 sztuk pudeł
wagonów, a w „Elektromon-
tażu 2” na 5 kompletów apa­
ratury tyrystorowej. Obecnie
trzy wagony są uzbrajane i
przystosowywane w zakładzie
napraw tramwajów W „Kon-
stata” w Chorzowie. Dotych­
czas nie produkowaną aparatu­
rę elełktromechaniczną zobo-

\viązał się wykonać „Elektro-
tnontaź-2”. Cóż z tego, skoro
firma ta boryka się x poważ­
nymi trudnościami — e naby­
ciem potrzebnych podlzespo-
łów 1 urządzeń. .JElekitromon-
tażowi-2” w sukurs idą „Tel-
poidi”, „Kabel”, pomaga AGH.
Tylko dzięki tej współpracy
powstałje próbna sesria trzech

Jak potoczą się losy

zmodernizowanych wagonów.
Według mgr. taż. Zdzisława
Skubiedy, z-cy dyrektora ds.
komunikacji tramwaijowej
MPK te trzy nowe tramwaje
tyrystorowe będą jeździć po
ulicach Krakowa jeszcze w

marcu. Jeśli do tej liczby do­
damy jeden eksploatowany już
od roku, to Kraków będzie
miał 4 tramwaje tyrystorowe.
I to by było właściwie wszys­
tko co jest realne w 1986 ro­
ku. Co zatem będzie z pozo­
stałymi ilościami „fcrafoow-
sfatah” wagonów przeznaczo­
nymi dila odbiorców’ w kraju?
„Kanstel” ma jeszcze wykonać
parę wagonów typu „krakow­
skiego”, ale będą kłopoty z za-

monitowamiiem do nich apara­
tury — bowiem „Elekta-omon-
taż-2” otrzymał potwierdzenie
zaledwie na 20 proc, zamówio­
nych materiałów. A zatem

więcej jak 6 wagonów typu
„krakowskiego” w br. nie po­
wstanie. Również chorzowski
„Kanstal” nie będzie w stanie
wykonać więcej pudeł wago­
nów, jako że otrzymał już za­
mówienie rządowe na„. 150
wagonów typu 106-N. Typ
106-N Jest wersją „warszaw­
ską” nowego typu wagonu,
który w postaci próbnej wy­
jechał na ulioe stolicy zaledwie
parę dtni temu. Eksploatowa­
ny obecnie próbnie wagon jest
efektem 16-Ietaich badań In-

stytortu Elettetroniki w Warsza­
wie a powstał przy udziale
„Konstalu” 1 ł&daktej „Elty”.
Wanto dodać, że w podzespo­
łach modernizowanego „war­
szawskiego” wagonu znajdują
się części, Ictóre trzeba będzie
importować. A zatem dziwić
miusi ta pochopna decyzja o

masowej produkcji właśnie te­
go typu. Warto przypomnieć,
ie ,Jkrakiowsfci’*_toaimwaij cha­
rakteryzuje się nie tylko 33-
pmocenitowyim zmniejszeniem
zużycia energii elektrycznej,
znacznym zmniejszeniem ob­
ciążenia podistacji, ale i skró­
ceniem drogi hamowania (przy
prędkości 30 km/godz. z 31 m

do 26,5 m), także dużą nieza­
wodnością pracy (bralk samo­
istnych awarii) jak również
tym. że w całości budowa je­
go oparta jest o części krajo­
we. Autorzy „krakowskiego"
tramwaju niepokoją się jednak
o jiego dalsze losy.

eję 1 ziemię krakowską (mr
ślę o jej starych, historycz­
nych granicach administracyj­
nych) łączą tak żywe i ostat­
nio coraz silniejsze więzi
współpracy, nie tej slogano­
wej, wybijanej tłustym dru­
kiem na pierwszych stronach

gazet, ale konkretnej, robo­
czej, codziennej. Byłem ostat­
nio w Czechosłowacji uczest­
nikiem kilku spotkań, na któ­
rych o więzach Krakowa z

Bratysławą mówiono wręcz
jako o modelowych. Na wtor­
kowych rozmowach marszałka

naszego parlamentu Romana
Malinowskiego z przewodni­
czącym Zgromadzenia Fede­
ralnego CSRS Alojzem Indrą,
gdy dyskutowano o koniecz­
ności międzywojewódzkiej po­
mocy i' wymiany doświadczeń,
padły nazwy dwu miast, któ­
re już doskonale dogadują się
z czechosłowackimi partnera­
mi: Opola i Krakowa. Wczo­
raj w Bratysławie, w wystą­
pieniach sekretarza general­
nego KC KPCz, prezydenta
republiki Gustawa Husaka i
członka Prezydium KC KPCz,
I sekretarza Komunistycznej
Partii Słowacji Jozefa Lenar­
ta, obok silą rzeczy szerokich-
stwierdzeń o potrzebie koor­
dynacji współpracy w ramach
RWPG, znalazły się również
słowa o kontaktach bratnich
słowackich 1 polskich woje­
wództw i miast, bliskich sobie
terytorialnie, emocjonalnie, hi-

storycznie, o podobnej specyfi­
ce 1 podobnych problemach.
Wystarczy choćby, sprowadza­
jąc rzecz całą do konkretów,
•wspomnieć o słowackiej e-

lektronice, której produkcja
wzrosła w ostatniej 5-latce aż
o 84,1 proc. — i o perspekty­
wach rozwojowych oraz bie­
żącej, znakomitej produkcji
elektroniki i elektrotechniki
krakowskiej; o planach Te­
atru Narodowego w Bratysła­
wie — 1 o planowanych pod­
różach zagranicznych „za mie­
dzę” Teatru im. Słowackiego...
Innymi słowy: słuchając
stwierdzeń, padających ze

zjazdowej trybuny, przykłady
1 skojarzenia nasuwają się sa­
me, a wniosek jest tylko je­
den: najbliższe lata przyjdzie
nam spędzić na pracy trudnej,
ale wspólnej.

Oczywiście,
których piszę, to tylko uła­
mek spraw, poruszonych już
w pierwszym dniu zjazdowych
obrad tysiąca przedstawicieli
435-tysięcznej rzeszy członków
i kandydatów KPS. Ton par­
tyjnej debaty wskazuje, Iż nie
ograniczy się ona do „bilan­
su osiągnięć”, że przyszedł
czas na ostrą, pryncypialną
krytykę ludzi i zjawisk. Ale
będzie to ńa pewno krytyka,
pozwalająca na konkretne
wnioski, a w konsekwencji —

na lepsze działanie 1 większą
realność perspektyw.

problemy, o

LESZEK MAZAN

(Pa)
Czy kobiety mogę

w

ZAKŁAD WYROBtW BETONOWYCH
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Dyrektorowi Szkoły
mgr BOLESŁAWOWI

KURKOWI

składamy wyrazy współczu­
cia z powodu śmierci Ma­
tki

Grono Pedagogiczne
Administracja

1 Komitet Rodzicielski
Szkoły Podstawowej

Nr 1 w Skawinie

Mgr lnż.

STANISŁAWÓW!
GALI

Wiceprezesowi
WZGS w Krakowie
damy wyrazy „ .

współczucia w związku
śmiercią Ojca

Zarząd WZGS
„Samopomoc

Chłopska”
1 pracownicy

Zarządu
skła-

glęboklego
ze

PRACA

dalmatyNczyki — szczeniaki
rodowodowa — sprzedam. Tęl.
12-72-79. g-TO23

KOSIARKĘ rotacyjną — sprae-
dam. Emil Kurtyka, Buczę JM,
gm. Brzesko, tarnowski®.

CZĘŚCI na ciągnik z silnikiem
S-320 — sprzedam. Adres: Z. So­
wa, Miechów, ul. Zagrody 43, po
godz. 16. g-7649
MASZYNY do kubków waflowych
do lodów, z technologią oraz i».o-
żliwoścdą zbytu — sprzedam. Np*
wy Sącz tel. 227-80. S-4981

NIERUCHOMOŚCI

W NOWYM Sączu — ogrodzoną
działkę budowlaną 800 m*,' zezwo­
lenie na budowę, materiały bu­
dowlane. altana;, zamienię na

mieszkanie. Warunki do uzgodnie­
nia. Nowy Sącz, teł. 251-94, po
godz. 18.' S-4S64

DOMEK jednorodzinny, komforto­
wy, działka 17 arów — pilnie
sprzedani. Henryk Leszczyński,
Czarnochowlce 50, k. Wieliczki,
po godz. 16. g-93S«

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

punktów wydawania napojów
1 posiłków, sprawności wenty­
latorów etc. Założono, że w lu­
tym br. w Polsce skontrolo­
wać trzeba przynajmniej 1000
zakładów.

—- Jak wypadły kontrole na

terenie Krakowskiego, Nowo­
sądeckiego 1 Tarnowskiego? —

Zwracam się do mgr. inż Jó­
zefa Ślęzaka, kierującego Ok­
ręgowym Inspektoratem Pra­
cy w Krakowie.

— Zadanie wykonaliśmy z

nadwyżką, bowiem skontrolo­
waliśmy aż 266 zakładów za­
trudniających łącznie 54 tys.
pracowników. Tylko w 22 za­
kładach by*.o bardzo dobrze,
w 102 dobrze, w 106 dostatecz-

. nie a w 36 źle. Średnio bio-
rąe sWn higieniczno-sanitarny
w zakładach pracy wspomnia­
nych trzech województw Jest
zaledwie dostateczny.

—■Posypały się kary?
— Tak, i to srogie. W wy­

niku kontroli inspektorzy pra­
cy wydali 175 nakazów po­
prawy sytuacji, skierowali 20
wystąpień o ukaranie, orzekli
60 grzywien na łączną kwotę
567 tys. zł. Na tym nie po­
przestaniemy. W drugim
kwartale ci sami inspektorzy
pójdą do skontrolowanych za­
kładów, by stwierdzić stan

aMzacji swoich zaleceń.
Gdzie nie jest dobrze?

Dębickich Zakładach
Samochodowych „Stomil” prze­
kroczenie normy pyłów wystę­
puje w granicach 1,3 do 8,2
razy. W Nowotarskich Zakła­
dach Przemysłu Skórzanego
„Podhale” od 10 lat brakuje
2264 m kw. szatni, 1420 m kw.
pokoi do śniadań, 48 umywa­
lek, 14 ubikacji, 30 natrysków.
W Przedsiębiorstwie Gospo­
darki Komunalnej w Proszo­
wicach brudne są ubikacje i
ściany pomieszczeń sanitarno­
higienicznych. Podobnie Jest
w internacie Zespołu Szkół
Rolniczych w Nawojowej ko­
ło Nowego Sącza, choć obiekt
ten wybudowano zaledwie 4
lata temu. Z kolei w krako­
wskim Zespole Szkół Zawodo­
wych przy ul. Brzozowej część
kabin WC wyłączono z uży­
wania z powodu braku musz­
li, w używanych brak sede-

re-

W
Opon.

sów, automaty spłuczkowe za­
stąpiono zaworami, zdemonto­
wano dwa pisuary, pozosta­
wiając przewody kanalizacyj­
ne otwarte. Dla odmiany brud
i nieporządek na wszystkich
stanowiskach pracy stwierdzo­
no w Spółdzielni Pracy Tran-
sportowo-Motoryzacyinej w

Gorlicach. W HiL zaś przy
rozmrażalni wagonów nr 1 1 2
w ogóle brak pomieszczeń sa-

nitarno-higienicznych, zaś w

krakowskiej restauracji „Ce­
chowa”, zatrudniającej 12
osób, jest tylko jedna kabina
WC. Do tego brudna szatnia
i brak wystarczającej wenty­
lacji.

Przykłady niechlujstwa,
brudu można by mno­
żyć, długa jest bowiem li­
sta zakładów, których szefo­
wie nie przywiązują wagi do
czystości, porządku i przy­
zwoitego wyglądu miejsc, do

których, jak to się mówi
król chodzi pieszo. Na pocie­
szenie wymienimy zakłady, w

których stan urządzeń sanitar-
no-higienicznych nie wzbudził
zastrzeżeń. Są to: Fabryka
Opakowań Blaszanych w

Brzesku, Zakłady Naprawcze
Taboru Kolejowego w Nowym
Sączu, Zakład Przetwórstwa
Hutniczego w Bochni, Miejskie
Przedsiębiorstwo Komunika­
cyjne w Krakowie, Wojewódz­
ki Zakład Transportu Mleczar­
skiego w Nowym Sączu, Kra­
kowskie Przedsiębiorstwo Bu­
downictwa Ogólnego — baza
Płaszów, Spółdzielnia Inwali­
dów „Komuna Paryska” w

Krakowie, Okręgowy Urząd
Telekomunikacji Międzymia­
stowej w Krakowie, Szkoła
Podstawowa nr 90 w Krako­
wie, Przedszkole nr 2 w Tu­
chowie, Gminny Ośrodek
Zdrowia w Iwanowicach, Sto­
łówka nr 6 w Zakładzie Kok­
sochemicznym HiL przyrzą­
dzająca posiłki dla 2500 osób.

A więc, okazuje się, gdy się
chce, można zapewnić zało­
gom przyzwoite zaplecze hi­
gieniczno-sanitarne, utrzymać
w nich czystość 1 ład. Szkoda
tylko, że zakładów tak postę­
pujących jest stosunkowo nie­
wiele. Trudno, zatem na bru­
dasów posypią się kolejne,
wysokie grzywny.

Obradowali

ludowi twórcy
Wczoraj obradował

Krakowie III Zjazd Kra­
kowskiego Oddziału Stowa­
rzyszenia Twórców Ludo­
wych, w którym -uczestni­
czyli członkowie Oddziału
— twórcy ludowi z woj.
krakowskiego oraz licznie
zgromadzeni przedstawi­
ciele władz politycznych i
administracyjnych miasta,
Zarządu Głównego STL,
instytucji i placówek
współpracujących i Od­
działem.

Wyróżniającym się twór­
com wręczono Medale 40-
lecia Polski Ludowej oraz

Odznaki Zasłużony Dzia­
łacz Kultury.

W trakcie dyskusji mó­
wiono o żywotnych spra­
wach twórczości i samej
organizacji. Prezesem Za­
rządu Oddziału została po­
nownie Grażyna Romań-
ezyk. (w)

ru Odrodzenia Polski Kazi­
mierza Prygodzicza, Krzy­
żem Kawalerskim Orderu
Odrodzenia Polski Krzy­
sztofa Bispinga. Ponadto
wręczono 4 Krzyże Party­
zanckie, 1 Medal Zwycię­
stwa i Wolności, 3 medale
„Za udział w walkach o

utrwalenie władzy ludo­
wej”. (w)

służyć w wojsku?
SPRZEDAM dom jednorodzinny
w Gorlicach, oferty 8073 „Prasa"
Kraków, Wiślna 2.

Zebranie ZfW

W salach Klubu Garni­
zonowego odbyło się uro­
czyste plenarne posiedze­
nie Zarządu Wojewódzkie­
go Związku Inwalidów Wo­
jennych PRL.

Zebraniu przewodniczył
Leon Lubeeki — prezes Za­
rządu Wojewódzkiego ZIW
w Krakowie.

W trakcie plenum wice­
prezydent m. Krakowa
Marian Kulig udekorował
Krzyżem Oficerskim Ordę-

Studenci wrócili

z Indii

Wczoraj powróciła b In­
dii do Krakowa wyprawa
Studenckiego Koła Nauko­
wego Geologów AGH do­
wodzona przez prof. Alek­
sandra Garlickiego. Ucze­
stnicy wyprawy zapoznali
się z budową geologiczną
największego zagłębia wę­
glowego Indii — Ihara, a

także zwiedzili największą
zbudowaną tam przez Po­
laków kopalnię węgla. Go­
ścili również w Indian
Institut of Technology w

Kharagpurze gdzie zbadali
1 opróbowali metamorficz­
ne skały miedzicnośne z

kopalni Mosaboni. Intere­
sowali się również geologią
Himalajów i ich przedpola.
W okolicach Naini Talu
(Indie) oraz Katmandu 1
Pokhary (Indie) prowadza­
li badania i zbierali okazy
oraz próbki.

W Kalkucie, Dhanbadzie,
Kharagpurze i jeszcze ta­
jnych miastach prof. Alek­
sander Garlicki wygłosił
cykl wykładów nt. geologii
Polski 1 naszych surowców

mineralnych. (jb)

(ks)
MOIMI

Codzienne sprawy mieszkańców
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

kiego, zmian w układzie ko­
munikacyjnym. Czytelnicy
nroponowali zastanowienie się
nad możliwością wprowadze­
nia do centrum trolejbusów.

Wiele krytycznych uwag
padło pod adresem pracy ad­
ministracji. zarówno miesz­
kaniowych jak i niektórych
komórek Urzędu Dzielnicowe­
go. Na cenzurowanym zna­
lazł sie szczególnie Wydział
Suraw Lokalowych, który ka-

że bardzo długo czekać na

jakąkolwiek odpowiedź. Na­
czelnik oświadczył, że w o-

statnim czasie nastąpiły pew­
ne zmiany personalne w skła­
dzie tej komórki i wydaję
się, że w niedalekiej przy­
szłości praca jej znacznie się
ponrawi.

Wszystkie uwagi zostały
orzez Zbigniewa Stachurę za­
notowane i nasi Czytelnicy
otrzymają odpowiedzi na zgła­
szane dezyderaty. '

(K)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nistycznego,
podstawę wyjściową do
rządzenia NPSG na lata
—90.

Podjęcie działania dla
prawy obecnego stanu środo­
wiska i zaspokojenia potrzeb
w zakresie gospodarki .wodnej
staje się pilną koniecznością.
Konsekwencje naruszeń ota­
czającej nas przyrody, niewła­
ściwego gospodarowania jej
zasobami stać się mogą ba­
rierą ograniczającą rozwój
kraju. Wstępne oceny wskazu­
ją, że w warunkach odpo­
wiedniego zorientowania gos­
podarki na ochronę środowi­
ska, zahamowanie procesów
pogarszania się jego stanu,
może nastąpić jeszcze w bie­
żącym stuleciu. Osiągnięcie
równowagi ekologicznej wy-
daje się możliwe w pierw­
szych latach wieku przyszłe­
go. Wymaga to znacznego wy­
siłku gospodarki, aktywnego
współudziału społeczeństwa
w formułowaniu programów
działania i realizacji zadań z

nich wynikających.
Narodowy program ochro­

ny środowiska ma mieć cha­
rakter kompleksowy. Jego
strategicznym celem jest
przywrócenie w skali kraju
równowagi ekologicznej. Wy­
raża się on w celach konkret­
nych. a mianowicie ogranicze-

stanowiącego
spo-
1986

po-

niu zanieczyszczenia atmosfe­
ry, minimalizacji naruszeń po­
wierzchni ziemi, wydatnym
zmniejszeniu powierzchni
użytków rolnych i leśnych
przekazywanej na inne cele.

Zakłada się również przy­
wrócenie stanu czystości wód
zgodnie z obowiązującymi
normami, zahamowanie degra­
dacji przyrody, racjonalizację
gospodarki surowcami. Przewi­
duje się również minimalizację
źródeł wibracji, hałasu i pro­
mieniowania, a także zapew­
nienie ludności i gospodarce
potrzebnych ilości wody. Mó­
wi się również o zmniejsze­
niu strat spowodowanych
przez żywioł wodny, a także
o potrzebie zwiększenia za­
kresu zabudowy i regulacji
rzek.

W dyskusji podkreślano, iż
narodowy program ochrony
środowiska w ostatniej fazie
poddany zostanie konsultacji
społecznej. Wskazywano rów­
nież, że wcześniej trzeba opra­
cować diagnozę ochrony śro­
dowiska gdyż bez tego tru­
dno będzie budować właści­
wy program jego ochrony,
Proponowano aby ostatecznie
dokument ten przedyskutowa­
ny został podczas posiedzenia
Sejmu i aby ,w tej kwesti
podjęta została przez parla­
ment odpowiednia uchwała
problemowa.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
związanych ze szkolnictwem
wojskowym przy czym szcze­
gólnie wiele nawiązywało do
szkolnictwa średniego czyli li­
ceów wojskowych. Ta forma
ma stosunkowo krótką prze­
szłość a mimo to zdobyła so­
bie niemałą popularność. Po­
czątek zrobiły Wojskowe Li­
ceum Muzyczne w Gdańsku
i Wojskowe Liceum Lotnicze
w Dęblinie i Zielonej Górze.
Od niedawna działają w kra­
ju trzy dalsze licea wojskowe:
we Wrocławiu, Lublinie i To­
runiu. Są to placówki nau­
czające według pełnego pro­
gramu średniej szkoły ogól­
nokształcącej o profilu mate­
matyczno-fizycznym, których
zadaniem jest przygotowanie
młodzieży do studiów w wy­
ższych szkołach oficerskich. O
przyjęcie do liceów wojsko­
wych mogą ubiegać się absol­
wenci
którzy nie przekroczyli 16 ro­
ku życia, posiadają obywatel­
stwo polskie, odpowiednie wa­
runki fizyczne oraz zgodę ro­
dziców lub opiekunów a jed­
nocześnie zobowiążą się, że po
ukończeniu liceum podejmą
dalszą naukę w dowolnie wy­
branej wyższej szkole oficer­
skiej. Kandydaci zdają egza­
min z matematyki, języka
polskiego oraz przechodzą
sprawdzian fizyczny. Nauka w

liceum trwa 4 lata. Ucznio­
wie otrzymują bezpłatnie w

tym czasie zakwaterowanie
w internacie, ubiór szkolny
(wyjściowy i codzienny), cało­
dzienne wyżywienie, opiekę
medyczną, podręczniki i inne
materiały szkolne oraz 4 ra­
zy w roku bezpłatny bilet na

przejazd do stałego miejsca
zamieszkania. W czasie wa­
kacji organizowane są liczne
obozy, w trakcie których mo­
żna zdobyć prawo jazdy, up­
rawnienia żeglarza jachtowe­
go, skoczka spadochronowe­
go itp. Najlepsi mogą być
przyjęci bez egzaminów wstę-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
rujących się decyzjami jury
„RZE2BY ROKU”.

Prace, nie przekraczające
trzech stron znormalizowanego
maszynopisu (56 znaków w

wierszu, 30 wierszy na stronie),
w trzech egzemplarzach, nale­
ży nadsyłać do dnia 22 marca

1986 r. pod adresem redakcji
„Gazety Krakowskiej”, 31-072
Kraków, ul. Wielopole 1 lub
30-960 Kraków 1, skrytka po­
cztowa 556, z dopiskiem na

kopercie — „RZEŹBA ROKU”.
Prace winny być podpisane

Konkurs na krytyczne omówienie
r

wystawy „

imieniem 1 nazwiskiem i za­
wierać także dokładny adres
autora.

Jury w składzie: Jerzy Ma-
deyski — krytyk, Józef Marek
— art. rzeźbiarz, Antoni Por-
czak — art. rzeź’ arz, Ignacy
Trybowski — historyk sztuki,
Bogusław Zych — dyrektor

1t

BWA w Krakowie i Wiesław
Kolarz — zastępca redaktora
naczelnego „Gazety Krakow­
skiej” do dnia 5 kwietnia br.
ogłosi wyniki konkursu i przy­
zna następujące nagrody:

I nagroda — 15 tys. zł,
dwie II nagrody — po 10 tys.
d.

1 wyróżnienia po 5 tys. zł.
Jury zastrzega sobie jednak

prawo do innego podziału na­
gród.

Nagrody ufundowane zosta­
ły przez Ministerstwo Kultu­
ry i Sztuki.

Najlepsze prace drukowane
będą w „Gazecie Krakow­
skiej”.

Organizatorzy zamierzają
ten konkurs kontynuować,
wiążąc go ze szczególnymi ze

względu na swą problematykę
artystyczną wystawami.

pnych do akademii wojsko­
wych, ci natomiast, którzy
uzyskają jedynie świadec­
two ukończenia szkoły śred­
niej kontynuują naukę w

szkołach chorążych. Liceum

jest dodatkowym atutem dla
tych, którzy zamierzają pod­
jąć naukę w akademiach woj­
skowych czy Wyższej Oficer­
skiej Szkole Lotniczej, uczelni
tradycyjnie obleganych przez
kandydatów. Absolwenci li­
ceów wojskowych mają prio­
rytet w przyjęciach.

W Polsce mamy także 20
szkół chorążych przygotowują­
cych korpus chorążych dla
wszystkich rodzajów broni i
specjalności wojskowych. Nau­
katrwawnichodrokudo3
lat (średnio dwa lata) a o

przyjęcie ubiegać się mogą
również absolwenci zasadni­
czych szkół zawodowych. Je­
dno ze szczegółowych pytań

szkół podstawowych, dotyczyło wojskowych szkół
radiotechnicznych i łączno­
ściowych. W tej specjalności
kształcą: Szkoła Chorążych
Wojsk Radiotechnicznych w

Jeleniej Górze oraz Szkoła
Wojsk Łączności w Legnicy a

także wyższe szkoły oficerskie
w Jeleniej Górze i Zegrzu pod
Warszawą.

Było również pytanie czy o

przyjęcie do szkół wojsko­
wych mogą ubiegać się rów­
nież kobiety. Otóż jak dotąd
nie, choć od czasu do czasu

odzywają się głosy opowiada­
jące się za celowością takiego
rozwiązania oczywiście dla
niektórych, wybranych spe­
cjalności.

Wszyscy, którzy chcieliby
jeszcze swoją wiedzę o szkol­
nictwie wojskowym poszerzyć
mogą uzyskać wyczerpujące
informacje w wojskowych ko­
mendach uzupełnień. W Kra­
kowie można tlo również zro­
bić telefonicznie gdyż przy
każdej z komend dzielnico­
wych istnieje punkt informa­
cyjny, z którym łączy centra­
la nr 33-00-22. (tor)

Polski eksperyment wypad! zadowalająco
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

mentu największego natężenia
bombardowania cząsteczkami
pyłu. Na godzinę przed za­
kończeniem głównego seansu

pomiarowego nastąpiło uszko­
dzenie czujnika pola elektry­
cznego stanowiącego część na­
szego urządzenia. Było to w

momencie kiedy „Wega 1”

osiągnęła pericentrum czyli
punkt najmniejszej odległości
od jądra komety. Mimo tego
uszkodzenia uzyskaliśmy wie­
le cennych danych.

„Wega 2" wykonała pełne
pomiary. Program obu sond
został tak ustawiony, że ok.
2/3 badań przeprowadziły
one w momencie zbliżania się
do komety i przechodzenia
przez nią, a 1/3 w czasie od­
dalania się. Polska aparatura
na obu sondach rejestrująca
fale plazmowe niskiej często­
tliwości ujawniła występo­
wanie w tym zakresie dużej
obfitości fal. Widma tych fal
są bardzo dynamiczne. Uzy­
skane materiały wymagają je­
szcze szczegółowego przeana­
lizowania i opracowania.
Trzeba jeszcze rozpoznać i
wyeliminować ewentualne
zakłócenia. W ciągu najbliż-

szych tygodni zostaną opraco­
wane już pierwsze materiały
i wyciągnięte wnioski na

mat zjawisk plazmowych
komecie i jej sąsiedztwie,
sienią chcemy przedstawić
szersze wyniki naszego ekspe­
rymentu na międzynarodo­
wym sympozjum naukowym
w Heidelbergu w RFN poświę­
conym badaniom komety Hal-
leya.

Obecnie rozstrzyga się
przyszłość obu sond kosmicz­
nych. „Wegi” poddawane są
kontrolnym testom, które ma­
ją określić ich dalszą przydat­
ność. Jak wykazują pierwsze
badania, w czasie spotkania z

kometą najmniej ucierpiały
kamery telewizyjne i aparatu­
ra naukowa. Najbardziej
wrażliwe okazały się baterie
słoneczne. Kryształy krzemu
pękały pod uderzeniami py­
łów kosmicznych. W efekcie

zasoby energetyczne „Wegi 1”
zostały zmniejszone o ok. 45
proc, a „Wegi 2” jeszcze wię­
cej. Specjaliści zastanawiają
się nad możliwością dalszego
wykorzystania obu sond do
obserwacji i ewentualnych ba­
dań planetoid, które mogą
znalezć się na kursie obu
aparatów kosmicznych.

te-
w

Je-
już

i Tragiczny wypadek
= (CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
Ś cznym oraz dziewięć ciężko
E rannych przebywa w rab-
E czańskim szpitalu. Trzy-
“ dziestu pięciu lekko poszko-
I dowanym udzielono pomo-
- cy i nie zagraża im żadne
S niebezpieczeństwo. Przeby-

wają już we własnych do­
mach.

Mimo ostrzeżeń MO i ko­
munikatów radiowych, kie­
rowcy nie zachowują nale­
żytej os różności, zwłaszcza
w godzinach porannych i
nocnych, kiedy silna mgła
utrudnia poruszanie się po
drogach.

4&k)

POTRZEBNY pracownik do pra­
cy na farmie lisów. Oferty 8696
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

A Grażyna. zam. Cholerzya
zgubiła legitymację szkolną,
ą przez Zasadniczą Szkolę

Iową Nr 9 w Krakowie.
g-ossa

STOLARZA przyjmę — warsztat
stolarski, Kraków, ul. Czyżówika
. 19. g-93S4

PRZYJMĘ do pracy pracownika
fizycznego lub ucznia pełnolet­
niego do nauiki zawodu, na do­
brych warunkach — zakład ką-
inle.nia.rskl, Kraików, ul. Powstań­
ców 89. g-7066

NAUKA

TANCE towarzyskie — kursy J

organizuje KUSP „Gromada”. _

Wpisy: ul. św. Jana 13, w pod- :

worcu, tel. 22-66-85, os. Handlowe „

7, tel. 44-09-72, w godz. 9—16.

MATEMATYKA, chemia — matu-
ry, egzaminy wstępne, Mgr lnż.
Królak, tel. 21 -54-39. g-8044 i

KUPNO

NOWĄ karoserię 1 ramę Wartbur­
ga 353 — kuplę. 32-700 Bochnia,
ul. Wthndaklewicza 22/13.

SEAT — szczęki hamulcowe+cy-
llnderkl — pilnie kupię. Bochnia,
tel. 234-87. g-9642

SPRZEDAŻ

NOWOFUNLANDA 20-mleslęczne-
go — sprzedam. Kraków, ul. Wy- •

grana 4/3 (koło mostu Grunwaldz­
kiego).

Zgrzewarki do cytrynady — 2 z
szt. Bojler elektryczny — 50 1 — f
sprzedam. Oferty 9378 „Prasa" t

Kraków, Wiślna 2.

ZUKA, po remoncie, stan b. do- 6
bry — sprzedam, Bielsko-Biała,
tel. 454-08 . B

zamrażarkę „bosch” 530 l ?

oraz wtryskarkę poziomą, półau- t,
tematyczną — sprzedam. Nowy n

Sącz, teł. 251-02. S-4990 -

—--- -- -------- ---- -------- ---- -------- ---- - jy
„MALUCHA” — odbiór w Polmo- —

zbycie —• sprzedam. Nowy Sącz, b
tel. 208-6i2, wieczorem. S-4905

GERBERĘ In Vltro — rozsadę po- J
pieca gospodarstwo ogrodnicze — ć
Władysław Wróbel, Brześko, tel. c

309-77 . g-7410
"

CHARTY aXgańsikle. 3-mJeslęczne
— ąprzedem. Kuczapska, Kraków, E

Borclowskiego-Lel cwela H2/8.
g-5132 3

IUS poleca: zabezpieczenia
fl (zamki ryglowe, gaikowe),
rnrki drzwiowe (także stare
>wnictwo), żaluzje przeclwsło-
ne — tel. 66-93 -15. g-5311

AKŁAD zabezpieczeń antywla-
lanlowych „PERFEKT” montują
rofesjOnalnie' elektroniczne sys-
amy alarmowe, zamki (szyfrowe,
-letnia gwarancja) . Tel. 44-30-94,
1-90-32. g-2516

ESZKANIA przed włamaniem
elektronicznym systemem za-

zpiecza inż. Kraj, tel. 37-73-42 .

g-8601

TRAKCYJNA parcelę budów-
mą na Woli JustowSklej —

>rzedam. Tel. 33-81-60 wewtl.
)-15 lub oferty 82S9 „Prasa” Kra-
6w, Wiślna 2. g-825ł

SAMOCHÓD ciężarowy Steyr —

sprzedam. Zabierzów, Bocheński
3- g-71940

tel. 33-96-32

uprzejmie poleca:
komfortowe
wyciszanie

I ZABEZPIECZANIE
drzwi

Konkurencyjne ceny, wy-
soka jakość, krótkie termi­
ny, gwarancje, rachunki.

CZYSZCZENIE dywanów, wykła-
Izln, tapicerkl, WAP-em — Adam-
tzewskl, tel. 21 -21-14 . g-3B60
1YKLINOWANIE, lakierowanie
olldnle wykonuje Włodzimiera
Dziadkowiec, Kraików, ul. Stacho.
ylcza 15/3, tel. grzecznościowy
3-30-33, w godz. 10-1'2. g-SS<K

KOMPUTER Schneider CPC 464,
kolorowy, drukarkę, stację dys­
ków, prywatnie lub jednostce go­
spodarki uspołecznionej — sprze­
dam. Oferty 8204 „Prasa” Kraków,
Wiana 2.

CIENKIE jelita — sprzedam.
Oferty 98® „Prasa” Kraków, Wi­
ślna 2.

DALMATYNCZYKI — szczeniaki
rodowodowe — sprzedam. Tel.
12-7:2-79. g-7923
OW CZARKI niemieckie — sprze­
dam. Setkowicz, Siedlec kolo
Krzeszowic. g-7748
PUSTAKI skawińskie, blacha
ocynkowana, cegła, komplet sto­
larski 1 Inne, wraz z projektem
domku jednorodzinnego zatwier­
dzonym w województwie tarnow­
skim — sprzedam. Tel. 11-46-35.'

FIATA 125p — kolor, termin od­
bioru w „Polmozbycle” — sprze­
dam. Oferty 8228 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2. g-8228
SHARP — Inżynierski pocket-
komputer 1 ■mlkrodrukarkę —

sprzedam. Tel. 12-83-58, po 17.

„JAWĘ” 350 — tanio sprzedam.
Szczawnica, tel. 25-60. g-8561

ZGUBY

lSIAK Krzysztofowi, zam. Kra-
os. Krakowiaków 36/1 —

adzlono prawo jazdy kat. B, C
dane przez Wydział Kamunlka-
Kraków-N. Huta. g-8610

USŁUGI

ŻALUZJE przeciwsłoneczne mon­
tuje zakład PERFEKT, tel. 44-30-94.
W-9O-3I2. - g-8517

RÓŻNE

TRUMNY dębowe — sprzedał,
przewóz. Baran, Kraków, Bieżą*
nowska 24. g-S26»
GUMĘ konfekcyjną, okrągła
oferuje nowo powstały zakład
produkcji taśm gumowych — Ja-
nuchta, Blblce 330, 32-037 Zielon­
ki koło Krakowa. g-7929
SUKIENKI komunijne, suknie
ślubne 1 okazyjne kupisz w pra­
cowni krawieckiej — Kraków, ul.
Boh, Stalingradu 28. g-5329
MATRYMONIALNE ofeTty krajo­
we, zagraniczne. Wystarczy za­
adresować 30-960 Kraków, skrytka
902. g-98453
ELEGANCKIE suknie ślubne,
duży wybór na tęższe Panie —

poleca wypożyczalnia w Nowej
Hucie — Marla Michalik, os.
Centrum A bl. 6. g-3970
KTO wykona ławo-wersalkę szu­
fladową z litego drewna. Tel.
48-03-84 lub oferty 8458 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2. g-8453
MAŁŻEŃSTWO krajowe, za.granl-
czne. ,.Halszka”: Żary, Skrytka.

A-H

UWAGA ROLNICY!
KRAKOWSKIE ZAKŁADY DROBIARSKIE

— informują, o wprowadzeniu nowych atrakcyjnych
cen za gęsi kontraktowane:

A dla gęsi tuczonych pow. 5,0 kg/szt. w miesiącach:
sierpień—wrzesień — 310 zł za 1 kg żywca, paź­
dziernik — 290 zł za 1 kg żywca, listopad — 270
złza1kgżywca

A dla gęsi do tuczu pow. 4,0 kg/szt. od 10 llpca do
31 sierpnia — 280 zł za 1 kg żywca, we wrześniu
— 260 zł za 1 kg żywca, w październiku i listo­
padzie — 240 zł za 1 kg żywca

PODPISZ UMOWĘ KONTRAKTACYJNĄ
ZAPEWNIAMY PISKLĘTA I PASZĘ!

Szczegółowych informacji w sprawie kontraktacji
udzielają:
Krakowskie Zakłady Drobiarskie, Dział Produkcji
Drobiarskiej Kraków, ul. Pasteura 7
Zakład Jajczarsko-Drobiarski Dębica, ul. Słoneczna 5
Zakład Jajczarski Tarnów, ul. Tuchowska 76a
Zakład Jajczarski Nowy Sącz, ul. Grodzka 11
Zakład Jajczarski Nowy Targ, ul. Harcerska 12

————............. isaa—ssssa: '

i
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TYGODNIOWY program TV
15—20 Ul 1986

20.55 Portret klasy: „Na ba­
rykadach Hiszpanii”

21.30 Panorama kina radziec­
kiego: „Świat się śmieje”, reż.

Grigorij Aleksandrów. Wyk.:
Lubow Orłowa. Leonid Utio-
sow i in.

23.00 Wieczorne wiadomości

PROGRAM 1

8.10 Program dnia
8.15 Tydzień na działce
9.00 Dla młodych widzów:

„Sobótka”. „Latający Holen­
der” — Klub Zdobywców O-
ceanów — oraz film z serii
„Czterej pancerni i pies”, ode.
6 pt. Most.

10.30 DT — wiadomości
10.40 „Na wierzbowym list­

ku” w wyk. zespołu „Polonez”
11.10 W świecie ciszy —

progr. dla niesłyszących
11.40 Telewizyjna Lista Prze­

bojów
11.55 Telewizyjny Koncert

Życzeń dla honorowych krwio­
dawców

12.25 Z potrzeby serca

12.55 Telewizyjne Biuro Po­
średnictwa

13.15 „Chopin 1 George
Sand”, ode. 3 pt. Rozstanie
reż. Lech Emfazy Stefański

13.50 Morze wokół nas: „Bli­
skie wody”

14.30 „Zdrowie”
mag. publicyst.

15.00 DT — wiadomości
15.05 Antologia Dramatu

Powszechnego: Henryk Ibsen
„Hedda Gabler”, reż. Jan Swi­
derski

17.00 „Oset 85”: „»

dy” — czas na

(progr. rozr.)
17.15 "

Lotka
17.30
18.30

Młodych
19.00 Dobranoc: „Przygody

kota Filemona”
19.10 Z kamerą wśród zwie­

rząt: „Jaszczurki”, cz. 1
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Saturn 3” — film fab.

prod. ang.
„Czas” — mag. publ.
Siedem dni na świecie
DT — wiadomości
Sportowe rytmy tygod-

wojsk.

,Grube Du-
poznanie

Losowanie

Studio Sport
Telewizyjny

Dużego

Magazyn

21.25
21.55
22.05
22.10

nia
23.00
23.30

— film prod. jugosł. reż Bato
Cengic

PROGRAM II

13.30 NURT: Religie i kultu­
ry starożytności

14.00 NURT:
nie do życia w

14.30 NURT:
nowatorzy

15.00—23.45 sobota w .Dwój­
ce”:

15.00 Powitanie
15.05 A nam nie idzie —

natomia klubu piłkarskiego
Wideoteka
„Wielka gra” — tele-

„Czas” — wyd. specj.
Kino Nocne: „Zakład”

Przygotowa-
rodzinie

Nauczyciele

a-

16.25
17.00

turniej
18.00

11 Pt-
ang. serial dokum.

18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Halo komputer
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 Orkiestra Wojciecha

Rajskiego w Filh. Naród, w

Warszawie
21.10 Bis na bis
21.40 Tydzień w polityce —

komentuje Karol Szyndzielorz
21.50 „Studio Hi-Fi”. Wyk.:

Hans Vermullen — piosenkarz
holenderski

.22.35 „Klejnot w koronie”,
ode. 9 pt. Wieża milczenia, ang.
serial obyczajowy.

23.30 Wieczorne wiadomości
23.35 Muzyka na dobranoc

„Wioska Ziemia”, ode.
Głosowanie nogami —

PROGRAM I

7.15 Program dnia
7.20 Alarm przeciwpożaro­

wy trwa
7.30 Wszechnica Rodziny

Wiejskiej: W naszej rodzinie
7.55 Po gospodarsku — mag.

spraw wiejskich
8.20 Tydzień — mag. rolni­

czy
9.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek” oraz komedia
muz. prod. radź. „Przygody
Piętrowa i Wasiecznika”, ode. 1

10.30 DT — wiadomości
10.35 „Miłośnicy przyrody",

ode. 7 — ang. serial przyrod.
11.05 Rep. z przeszłości. Spór

o Polskę
11.30 „Następny proszę”,

cdc. 10 — ang. serial obycz.
12.20 Siedem anten
12.50 Teatr dla dzieci: „Zło­

te wrota”
13.40 Telewizyjny Koncert

Życzeń
14.25 Ludzie naszej epoki:

Jan Promiński
15.00 DT — wiadomości
15.05 PCK — samo zdrowia
15.15 U drwali
15.25 Studio Sport — mecz

piłki nożnej: Węgry — Brazy­
lia

17.20
18.20
19.00

szumią wierzby’
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Celuloidowe dzieci”,

ode. 2 — włoski serial fabu­
larny, reż. Sergio Sollima.

21.00 Pegaz — mag. kult.
21.45 Sportowa Niedziela
22.20 Leksykon polskiej mu­

zyki rozrywkowej
22.55 DT — wiadomości

Studio 1
Antena
Wieczorynka: „O czym

.»

PROGRAM n

10.00 Film dla niesłyszących:
„Celuloidowe dzieci”, ode. 2

11.00 Poligonowy trening —

wojsk, próg, dokum.
11.30 Lokalny Koncert

czeń
11.55 — 23.30 niedziela

„Dwójce”:
11.55 Powitanie
12.00 Kwadrans z hejnałem
12.15 DT — wiadomości
12.20 Jutro poniedziałek
12.50 Goście .Dwójki”

Zy-

w

13.25 „Gdybym był" — wy­
stąpi J. Wiłkomirski

14.10 Kino Familijne: „Ro­
bin Hood”, ode. 10 pt. Dzieci
Izraela

15.00 Godzina z „Weselem”
16.00 „Wilhelm Zdobywca”,

ode. 2 pt. Pierwsze zwycięst­
wo— serial prod. franc.

16.50 Jerzy Maksymiuk —

— próba orkiestry
17.20 Kalejdoskop Filmowy

„Kino-Oko”: „Wyspy za cie­
śninami”; „Ginąca przyroda”

18.20 Słynne dzieła, słynni
wykonawcy: Chopin i Debussy
w interpretacji Stanisława Bu­
nina

19.00 Wywiady Ireny Dzie­
dzic — z prof. Z. Jaworow­
skim z Centr. Lab. Ochr. Ra­
diologicznej

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 Studio Sport
21.00 Sensacje XX wieku:

„Tajemniczy dr Sorge”
21.30 „Ostatnie banco —

czyli bogate życie George’a
Nancy” — film fabuł, prod.
frańc., reż. Claude de Givray

23.00 „Duchy polskie” Bru­
nona Miecugowa. Duch odno­
wy

23.15 Wieczorne wiadomości

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

16.35 Program dnia: DT —

wiadomości
16.30 Dla młodych widizów:

„Encyklopedia TDC” — „Księ­
żniczka z Deir-El-Bahari”

16.55 Dla dzieci: „Zwierzy­
niec”

17.20 DT — wiadomości
17.30 „Bezlitosny front”, odo.

5 pt. Fałszywy baron — serial
prod. NRD, reż. Rudi Kurz

18.30 Echa stadionów
19.00 Dobranoc: „Prezent dla

zająca”
19.10
19.30
20.00

cz. 1
20.15

___

..
_________

John Osborne „Miłość i gniew’
reż. Lindsay Anderson. Wyk,
Malcolm McDowell, Lisa Bo-
nes i in.

21.55 DT — Komentarze
22.15 Rozmowa na telefon,

CE. 2
22.35 „Podróżni bez biletu” —

progr. rozr.

23.05 ~

23.10

Laboratorium
Dziennik Telewizyjny
Rozmowa na telefon,

Teatr TV na Swiecie:

DT — wiadomości
J. niemiecki, lekcja 20

RO DA

16.25
16.30

(pawi.)
17.00
17.30

PROGRAM II

Program dinia
J. niemiecki, lek. 11

Scena domowa
Zwyczaje i obrzędy:

„Krakowskie wesele”, ode.
pt. Cepiny

17.50 Powroty
1820 Przeboje „Dwójki”
18.30 ------------

“

19.00
19.30
20.00
20.15

sportu

3

KRONIKA (Kr.)
Piękni i wspaniali
Dziennik Telewizyjny
Kalendarz historyczny

Gwiazdy wielkiego
— Grzegorz Lato

20.45 Nasza Warszawa
21.55 „Misja”, odic. 5 — se­

rial prod. polskiej reż. Paweł
Komorowski

22.45 Wieczorne wiadomości

PROGRAM I

9.30—12.00 „Domator”:
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — wiadomości
10.10 Film dla II zmiany:

„Romeo i Julia pod koniec li­
stopada” — film CSRS

11.35 Zielono nam

11.45 Apteczka domowa
1'2.00 Wiedza o społ., kl. 8:

Świat — jedność i podziały
12.50 J. poi., kl. 2 lic.: C. K.

Norwid „Pierścień wielkiej
damy”

18.30 TTR — upr. roślin,
sem. 2: Nawozy azotowe 1 fos­
forowe

14.00 TTR — hast., sem. 2: U
progu nowych czasów

14.50 Krajobrazy Polski, kl.
4: Pojezierze Kaszubskie

15.55 NURT: Metody i far­
my kształcenia dzieci niepeł­
nosprawnych

16.25 Program dnia: DT —

wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

„Krąg” — mag. harcerzy
16.55 Dla dzieci: „Tiik-Tak”
17.20 DT — wiadomości
17.30 Losowanie Express

Lotka i Super Lotka
17.40 Studio Sport: Mefcsyk’86
18.20 Telew. Inform. Wyda­

wniczy
18.35 „Tadeusz Trepkowski"

— film dokum.
19.00 Dobranoc: „Wyprawa

profesora Gąbki” — „Banano­
wy kraj”

19.10 „Archiwum XX wieku”
— „Zamach w Wilczym Szań­
cu”

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.25 Studio Sport — Puchar

Europy w piłce nożnej: Juven-
tus Turyn — C.F. Barcelona

21.15 DT — Komentarze
22.20 „Pióra i brylanty” —

rec. Zizi Jeanmarie
23,05 DT — wiadomości
23.10 J. rosyjski — lekcja

20
PROGRAM n

16.25 Program dnia
16.30 J. rosyjski, lek. 11

(powt.)
17.00 Konsylium „Kliniki

Zdrowego Człowieka”
17.30 „Salon muzyczny”:

Działalność impresariatów ar­
tystycznych

18.20 Przeboje „Dwójki”
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 „Śpiewa Howard Car-

pendale”, cz 1 — muz. progr.
rozr. prod.. RFN

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Co pana do nas spro­

wadza?
20.15 „Franciszka” — film

prod. NRD
21.15 „Klejnot północy" —

film Stanisława Szwarc-Broni-
kowskiego

22.30 Studio Sport: MS w

jeździe figurowej na lodzie —

pary sportowe
23.15 Wieczorne wiadomości

CZWARTEK

PROGRAM I

9.30—12.00 „Domator”:
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — wiadomości
10.10 Film dla II zmiany:

„Maiuregard”, ode. 4 pt. Czas
zabaw — serial prod. franc.

11.05 Magazyn „Domatora”
11.30 „Parki narodowe Sta­

nów Zjednoczonych”, ode. 1 —

film dokum. prod. RFN
12.00 J. poi., kl. 3 lic.t Wit­

kacy ,.W małym dworku”
1'2.50 Chemia, kl. ,8: Nie

wszystkie cukry są słodkie
13.30 TTR — matem., sem. 4:

Granica funkcji w punkcie
14.00 TTR — bod. zwierząt,

sem. 4: Mutacje i ich znacz,
dla rolnictwa

14.50 Plastyka, kl. 2: Krako­
wiak

15.55 Start po indeks
16.25 Program dnia: DT —

wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

„Akademia Muzyczna”.
16.55 „Cojalk” — teleturniej

dla dzieci
17.20 DT — wiadomości
17.30 Gazeta rolnicza
1800 Trybuna Sejmowa —

wyd. specjał.
18.50 W dnodize do Hfcoshi-

my
19.00 Dobranoc: „Makowy

chłopiec”
19.10 Diagnoza: Położnictwo
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Zebranie otwarte
20.30 „Mauregard”, ode. 4 pt.

Czas zabaw — serial prod.
foańc., reż. Claude de Givray

21.30 DT — Komentarze
21.50 Studio Sport — Mis­

trzostwa Świata w jeździe fi­
gurowej na lodzie (jazda krót­
ka mężczyzn)

22.30 ...........

23.40
23.45

PROGRAM I

9.30—12.00 „Domator”:
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — wiadomości
10.10 Film dla II zmiany:

„Telefon 110”. ode. pt. Stłuczo­
na szyba — film prod. NRD

11.30 Szkoła dla rodziców
11.45 Historia najbliższa
12.00 Hist., kl. 4 lic.: Spór o

model gospodarczy Polski
12.50 J. poi., kl. 1 lic.: „Po­

wrót posła”
13.30 TTR — fiz., sem. 4:

Promieniotwórczość
14.00 TTR — j. poi., sem. 4:

Sceny symboliczne w „Wese­
lu”

14.50 Praca — techn., kl. 1:
Malujemy

16.25 Program dnia: DT —

Wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

„O mnie, o tobie, o nas”
16.55 „Był sobie człowiek” —

ode. 26 (ost.) pt. Planeta Zie­
mia — franc. serial animowa­
ny

17.20 DT — wiadomości
17.30 Mówmy otwarcie
17.55 „Witryna” — mag.

CZSP
18.05 Magazyn Lotniczy
18.30 Sonda: „Odwieczna

wojna”
19.00 Dobranoc: „Piotruś i

Lucynką w krainie dmuchaw­
ców”

19.10 „Uroki starej fotogra­
fii”

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Telefon 110”. ode. pt.

Stłuczona szyba — film prod.
NRD

21.35 DT — Komenitaroe
22.00 Iniberstusdto
23.00 Studio Sport: Mistrzos­

twa Świata w jeździe figuro­
wej na lodzie (jaszda dowolna
mężczyzn)

23.40 DT — wiadomości
23.45 J. francuski, lekcja 20

Wieczór z X Muzą
DT — wiadomości
J. angielski, lekcja

PROGRAM n

Program dnia
J. angieistó, lek.

30

16.25
16.30

(powt)
17.00
17.30
18.00

____

1
„Gołębie — rasy polskie”

18.20 Przeboje „Dwójki”
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 „Człowiek, który zde­

moralizował Hadleyburg” _

—

nowela film. prod. polskiej,
reż. Jerzy Zarzycki

19.30
20.00

express
20.15 „Gdyby wszyscy lu­

dzie” — progr. pubi.

11

Jak być kochanym
Impuls
Zwierzęta wokół nas:

1

Dziennik Telewizyjny
„Gorąca linia” —

reporterów

PROGRAM II

16.25 Program dnia
16.3'0 J. francuski, lek. 11

(powt.)
17.00 Spróbuj sam

17.30 „Wszystko o mundia­
lach” — teleturniej

18.20 Przeboje „Dwójka”
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 „Zartoteka Gozdawy i

Stępnia”, cz. 2
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Gorąca linia” —

expness reporterów
20.15 Rozmaitości baletowe:

„Suita Yoruiba” '

20.40 „Var:ete, wariete” —

progr. rozr. prod. RFN
21.35 „X” zaprasza: „Dom 1

świąt”, ode. 1 serialu prod.
indyjskiej, reż. Satyaiit Ray

22.50 „Do ostatniego uderze­
nia serca” — progr. publ.

23.30 Wieczorne wiadomości

i

Skawiński sposób na nudę
Co robić z wolnym czasem klub z Radziszowa prowadzo­

na wsi?—to pytanie pozosta- ny przez Zofię Balon a da-
je niezmiennie aktualne, lej kluby z 'Jaśkowie i Jur-
Wprawdzie ludzie na wsi ma- czyc kierowane przez Krysty-
ją go na ogół niewiele, nie- nę Kądziołę i Krystynę My-
mniej jednak telewizja i bar śliwiec. Obiecująco zapowia-
okazują się ani najlepszym, da się klub w Zelczynie. Jest
ani jedynym sposobem na je- to placówka nowa a mimo to

go wypełnienie. Wbrew pesy- już może się poszczycić pew-
mistycznym prognozom dzia- nym dorobkiem. Prowadzi ją
łalność wiejskich klubów je- społecznie Bożena Łęcka,
szcze nie zamarła, a tam gdzie Oczywiście każdy z klu-
znajdzie się grono ludzi z pa- bów posiada grupę ludzi za-

sją rozwija się wcale dobrze, angażowanych społecznie i
Potwierdził to spostrzeżenie właśnie to przesądza o żywej

5 gminny turniej „Klubów Roi- działalności.
nika” w Skawinie. W 6 oko- Opiekę nad klubami spra-
licznych wsiach istnieją i wuje Gminna Spółdzielnia w

działają tam „Kluby Rolnika”, Skawinie. Jest to jej działal-
którym patronuje Gminna ność statutowa. Nad wszyst-
Spółdzielnia w Skawinie. For- kim czuwa Maria Kleszcz,
my pracy kulturalnej są bar- której doświadczenie wszyst-
dzo zróżnicowane. Najwięk- kim się przydaje. GS nie
szą popularnością cieszą się skąpi środków na pracę klu-
zespoły regionaine, kapele, bów. Pewną pomoc wyświad-
grupy teatralne i kabaretowe, cza również skawińska elek-
rozwija się także amatorska trownia oraz Zespół Ekono-
twórczość artystyczna, głów- miczno-Administracyjny Szkół,
nie malarstwo i hafciarstwo. Jak informuje prezes GS Jan
Uczestniczą w tym ruchu kul- Leśniak niebawem urucho-
turalnym przedstawiciele miona zostanie kolejna pla-
wszystkich pokoleń — od cówka w Facimiechu. Kończy
przedszkolaków po seniorów, się remont obiektu i być mo-

Ostatni turniej dowiódł, że że jeszcze jeden klub sięg-
poziom zespołów wyraźnie się nie po wzorce z najbliższego
podniósł. W tej ostatniej kon- sąsiedztwa.
frontacji najlepszy okazał się (tor)

Kto dopłaca do tego interesu?
Od jakiegoś już czasu przed

woskami z
' obwarzankami

wybuchają kłótnie. Jak to

jest, że tutaj precle kosztują
po 9 złotych za sztukę, a tam

za rogiem ulicy takie same są
po 8 zł? — atakują podener­
wowani luidzię ulicznych
sprzedawców. My nie jesteśmy
winni — bronią się ci ostatni
— Spółdzielnia „Społem” pod­
niosła cenę na obwarzanki, to
tam proszę składać reklama­
cję. Skorzystałem i ja z tej
rady i poprosiłem o kilka
słów wyjaśnienia STANISŁA­
WA KACZORA wiceprezesa
ds. produkcyjno-handlowych
Spółdzielni Produkcji Ciast-

karsko-Piekarskiej „Społem” w

Krakowie. Od dawna już nie

robiliśmy nowej kalkulacji
cen na obwarzanki, dlatego
też teraz właśnie byliśmy
zmuszeni urealnić koszty
transportu, robocizny i oczy­
wiście surowców do produkcji
tego popularnego wyrobu. W
efekcie podwyższyliśmy cenę

precli o 1 złoty za sztukę.
Dlaczego prywatni piekarze
nie podnieśli cen i dalej sprze­
dają obwarzanki po 8 zł? Nie
potrafię odpowiedzieć.

Rzeczywiście jest to trudne
pytanie. Zazwyczaj bowiem

prywaciarze pierwsi śrubują
cenę. Teraz stało się inaczej.
Czyżby więc dopłacali do tego
interesu? A może w ten wła­
śnie sposób chcą zabiegać
o klientów? Oby... (koź)

SKR w Gdowie fundatorką
książeczek mieszkaniowych

Fundowanie książeczek mieszkaniowe Ani i Agnicsz-
-ąnieszkaniowych sierotom ce Kucharczykównom, któ-
przez zakłady pracy i insty- rych matka, pracownica SKR,
tucje należy do zwyczajów zmarła tragicznie. Obie ksią-
chwalebnych i godnych żeczki opiewają na pełny
uznania. Ten humanitarny wkład. Jedną z nich ufundo-
odruch pozwala zrekompenso- wała ze składek załoga, dru-
wać przynajmniej częściowo ga jest darem zarządu SKR.
bolesne doświadczenia losu, Podczas walnego zgromadze-
ułatwia życiowy start osiero- nia SKR książeczki wręczyli
conym dzieciom. Ten piękny prezes Stanisław Madej i
gest wykazała ostatnio Spół- przewodniczący organizacji
dzielnia Kółek Rolniczych w związkowej Marian Badura.
Gdowie, fundując książeczki (tor)

Od 16 do 23 marca w Krakowie

IV Harcerskie Międzynarodowe
Spotkania

W dniach 16—23 marca 86 r.

Krakowska Chorągiew ZHP bę­
dzie organizatorem IV Harcer­
skich Mędzyiiąrodowych Spot­
kań Kulturalnych, w których
wezmą udział zespoły artysty­
czne, dziecięco-młodzieżowe z

krajów i miast, które łączą
szczególnie bliskie więzi z

Krakowem, a więc Kijowa,
Bratysławy, Lipska i Rijeki.
Impreza jest organizowana w

roku 1986, uznanym przez ONZ
za Międzynarodowy Rok Poko­
ju.

Od lat krakowskich harce­
rzy wlążą nici przyjaźni z

dziećmi 1 młodzieżą krajów
socjalistycznych.

Gospodarzem imprezy jest
harcerski zespól artystyczny
KRAK. W przeglądzie zapo­
wiedziały udział zespoły: Kor-
czaginiec z Kijowa, Slovaczek
z Bratysławy, Heinrich Rau z

Alt Mugełn i Teatr Piosenki
z Rijeki. Oprócz Kraka Cho­
rągiew Krakowską reprezen-

Kulturalne
tować będzie reprezentacyjny
zespół Małe Słowianki.

Uczestnicy spotkań kultural­
nych wezmą udział w spotka­
niach z władzami miasta, har­
cerzami i kadrą instruktorską
hufców krakowskich, poznają
najcenniejsze zabytki Krako­
wa, wezmą udział w apelu po­
koju przy Grobie Nieznanego
Żołnierza.

Już dziś zapraszają młodzież
i mieszkańców na cykl koncer­
tów:

— „Dzieci polskie swoim
przyjaciołom” — realizowany
w Teatrze Groteska w dniu 17
marca o godz. 16.

— w dniach od 18 marca do
21 marca o godz. 17 do Klubu
Młodzieży 1 Studentów „Fama”
w Nowej Hucie, osiedle Wil­
lowe 29 na przegląd zespołów
zagranicznych pt. „Dzieciom
uśmiech, światu pokój” oraz do
Teatru Muzycznego przy ul.
Lubicz 1 w dniu 22 marca o

godz. 16 na koncert finałowy.
(w)

♦ KDK „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27): Spotka­
nie z mgr W. Barem nt. „A-
ssembler mikroprocesora Z 80;
operacja na ciasach slow” —

16; recital gitarowy Marka
Ułańskiego i Krzysztofa Nie­
boraka — 19.30; wystawy:
malarstwo Marii Leśniak;
prace Romana Jordana; „Im­
presje” (fotografie artyst. Śieg-
frida Prólssa z NRD): (14—18);
(Piwnica): „Czekanie” — spek­

takl w wyk. K. Bochenka I J.
Kociniaka — 17.

♦ DK Zakładów Sodowych
(Zakopiańska): Spotkanie z

prokuratorem mgr W. Gwóźdź
nt. „Przestępczość wśród nie­
letnich” — 12.30.

♦ Ośrodek Kultury 1 Infor­
macji NRD (Stolarska 13):
Wystawa „Najlepsze plakaty
NRD roku 1984” (10—17).

♦ Klub MPiK (Rynek Pod­
górski 7): Wystawa malar­
stwa Grażyny Szczurowskiej
(10—20).

Jubileuszowy koncert zespołu TSA
17 marca w hali „Korony”

wystąpi „TSA” — czołowa gru­
pa heavy-metal — po tournee
w Belgii, Holandii, RFN. Bilety

do nabycia w Młodzieżowej
Agencji Kultury, ul. Mikołaj­
ska 2 i w „Filmotechnice”.

MATYLDY, jutro KLEMENSAPIĄTEK, 1986-03 -14

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
S. Wyspiański: Legion — 19.15.
STARY (Jagiellońska 1): T. Miclń-
6ki: Termopile polskie — 19 (abo­
namenty nieważne). SCENT MAŁA

(Sławkowska 14): P. Susklnd: Kon*
trabasista — 19.30. KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): G. BUchner;
Woyzeck —19 (dla dorosłych). BA­
GATELA (Karmelicka 6): A. Fre­
dro: Damy i huzary — 11

LUDOWY (os. Teatralne 34): S
Mrożek: Pieszo — 18; SCENA
NURT (os. Teatralne 34); J. Po­
tocki: Parady — 20.15. GROTESKA

(Skarbowa 2): Trzy świnki
— 10; Chodzi Turoń, paszczą
kłapie — 10 i 12.15. MASZKARON
— SCENA STUDIO (Boh Stalin­
gradu 21, II p.)- J. Solovic: Kró­
lowa nocy na kamiennej pustyni
— 10. SCENA SZKOLNA PWST

(Warszawska 5): Niewiarygodne
przygody Koziołka Matołka — 19

(dla dorosłych). KAWIARNIA „JA­
MA MICHALIKA” (Floriańska 45)
A to ci wesele 85 (kabaret) — 22 .15

Pozostałe teatry nieczynne

KIJÓW (Krasińskiego 34). Miłość

szmaragd i krokodyl (USA 15 lat)
—17; Nieoczekiwana zmiana miejs?
(USA 15 lat) — 19.30. KULTURA

(Rynek Gł. 27): Błękitny Grom

(USA 15 lat) — 9 .30, 11.45, 16, 18,
Austeria (poi. 18 lat) — 14, 20
KSF MIKRO (Dzierżyńskiego □)•
Ocalenie (poi. 15 lat) — 16, 18, 20.
MŁODA GWARDIA — STUDYJNE

(Lubicz 6): Iluzjon — film prod.
fr. z cyklu „Gwiazda miesiąca ■
Charles Ażnavour’* — 16; film

prod ang. z cyklu „Historia kina’
13; film prod. USA z cyklu „Zwa­
riowany świat komedii” — 20
PASAŻ BIELAKA: Bajki — 12.
E-T (USA b.o.) — 13, 15; Tootsie

(USA 15 lat) — 10, 17; Inne spoj­
rzenie (Węg. 18 lat) — 19. ŚWIT D

SALA 'os. Teatralne 10). Indiana
Jones (USA 15 lat) - 15.30, 17 45
20. ŚWIT M. SALA: Gry wojenne
(USA. 12 lat) — 15, 17.15, 19.30
ŚWIATOWID DUŻA SALA (os. Nn

Skarpie 7): Podróże pana Kleksa
cz. I 1 II (poi. b.o.) — 15; Wkrót­
ce nadejdą bracia (poi. 15 lat) -

18, 20. SFINKS (Majakowskiego 2)
Zagadka nieśmiertelności (ang. 18

lat) — 16; DKF: Wielki bieg” — 18;
spotkanie z reżyserem i aktorami
— 20. TĘCZA (Praska 52): Bajk4
— 16; Zagadka nieśmiertelności

(ang. 18 lat) — 17, 18.45. UGOREK

(os. Ugorek): Imperium kontr­
atakuje (USA 12 lat) — 15; Kla­
sztor Shaolln (Hongkong-chin. 15

lat) — 17 .45; Seksmisja (poi. 15 lat)
— 19.30 . UCIECHA (Boh. Stalin­
gradu 16): Klasztor Shaolin (Hong-
kong-chin. 15 lat) — 15.45, Gliniarz
z Beverly Hllls (USA 18 lat) -

18, 20 WANDA (Waryńskiego 5):
Podróże pana Kleksa, cz. I i II (poi
b.o) — 10, 15; Ognisty Anioł

(poi. 18 lat) — 18.15, 20.15.
WARSZAWA (Stradom 15): Pe­
chowiec (fr 12 lat) — 9 .30. 18; Po­
dróże pana Kleksa, cz. I i TI (poi
b.o .) — 1130: Greystoke: legenda
Tarzana, władcy małp (ang. 12

lat) — 15.30; Miasto kobiet (wl. 18
lat) — 20. WOLNOŚĆ (18 Stycznia
1): Moryc i ogłoszeniowego słupa
(NRD o.o .) — 10; Poszukiwacze

zaginionej arki (USA 12 lat) — 12:

15.45; Psy wojny (USA 18 lat) —

18; Zelig (USA 15 lat) — 20 ZWIĄ­
ZKOWIEC — STUDYJNE (Grzegó­
rzecka 71): Ogólnopolskie Semina­
rium Filmowe „Walt Disney i je­
go następcy” — 8, 15.30, 18, 20.30.

ALWERNIA — Chemik: Wyrost
ki (radź. 12 lat); Rok niebezpiecz
nego życia (austral. 15 lat).
KRZESZOWICE — Nowości: Pie­
niądz (fr. 18 lat); Dzień kolibra

(poi. 12 lat). MYŚLENICE — Wisła:
Medium (poi. 18 lat). NIEPOŁO­
MICE — Bajka: Błękitny Grom

(USA 15 lat). SŁOMNIKI — Czar:
Jestem przeciw (poi. 15 lat). SKA­
WINA — Piast: Miłość, szmaragd
1 krokodyl (USA 15 lat). WIELI­
CZKA — Górnik: Miłość, szma­
ragd 1 krokodyl (USA 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

ska 3): Wyst. prac Marka Chlandy
(11—17). BWA (Pl. Szczepański 3a):
(11—18). GALERIA ARKADY

(pl. Szczepański 3a): (nieczynne)
GALERIA „PRYZMAT". (Łobzow­
ska 3): Wyst. rzeźby i malarstwa

Georga von Kovatsa i Fridolina
Frenzela (11.30—15.30). GALERIA
PLASTYKA (pl. Szczepański 9):
(10—18). MUZEUM NARODOWE

(Sukiennice): Galeria polskiej sztu­
ki XIX wieku (10—16), MUZEUM
WYSPIAŃSKIEGO (Kanonicza 5)-
(10-16). KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański 9). (nlecz.)
ZBIORY CZARTORYSKICH (Jar.a
19) : Wyst „Adam Jerzy Czartory­
ski" (12—17.30). NOWY GMACH (al.
3 Maja 1): Galeria polskiej sztuki
XX wieku (niecz.) . MUZEUM
MŁODEJ POLSKI „RYDL-OWKA”
(Tetmajera 28): „Folklor wsi pod­
krakowskiej” (11—15). TPSP (pl.
Szczepański 4): Wyst. malarstwa

Wojciecha Długosza 1 Svena Ingę
Hóglunda ze Sztokholmu (10—17,
SALON WYSTAWOWY (al Róż 3)
Wyst. „Nowe nabytki TPSP w Kra­
kowie” (10—17). KLUB MPiK (Mały
Rynek 4): CZYTELNIA: (10—20)
GALERIA: Wyst. malarstwa Zbig­
niewa Bajka (13—18) KLUB
MPiK (plac Centralny)-. CZY­
TELNIA: (10—20). GALERIA: Wyst.
mai Ewy Masłowskiej-Pawlus (10
20) . GALERIA ZPAF (Anny 3)
Wyst. fotograf. Ewy Rubinstein

(10—18) GALERIA RTF (Boh
Stalingradu 13) (9—19) WIE­
LICZKA ZAMEK ZUPNY (9—13)
MUZEUM ŻUP KRAKOWSKICH

(8—15). KOPALNIA SOLI (9—15)
MYŚLENICE — Muzeum Reglo

nalne (Sobieskiego 3): Wyst „My
ślenlcki strój

'

ludowy” (10—15;
MDK (Świerczewskiego 14): (8—21-
MIEJSKIE SAI.E WYSTAW ARTt
STYCZNYCH (3 Maja la): Wyst
malarstwa 1 ceramiki Bogusława
óndrasza (10—14).

PROGRAM HI
6.00—9.05 Zaprasz. do Trójki: 8.U

24 godziny w 10 minut 7.00, 8.00,
9.00 . 12.00, 15.00, 16.00, 17.00. 18.00 —

Serwis Trójki. 7.30 Poltt. dla wszy­
stkich. 8.30 E. Dębski: „Ludzie «

tamtej strony świata” — ode. 4

(powt.). 9.05 Gwiazda tyg.: Crystal
Gayle. 9.15 „Dialog ze sobą, ludź­
mi, naturą" — Krzysztof Makul-
skl. 9 .20 Mała poranna muz. 9 .40
Mlniat. poet. 9 .45 Mała poranna
muz. 10.00 Dźwięki 1 obrazy. 10.15
Muz. Interklub. 10.50 Sylwetki
11.00 To tylko blues. 11 .30 Klakson.
11.40 Gwiazda tyg.: Crystal Gayle.
11.50 G. Ramos: „Fazenda sao Ber-
nardo” — ode. 2 (powt.). 12.05 W

tonacji Trójki. 13.00 „Ludzie «

tamtej strony świata” — ode. 5.
13.10 Powt. z rozr. 14.00 Dzieła
instrum. R . Straussa. 15 05 Rock

po polsku. 15.40 Rep.: Błędne ko­
ło. 16.00—19.00 Zaprasz. do Trójki:
17.30 Polit. dla wszystkich. 18.05
Inf. sport. 19.00 „Faraon” — ode. 12 .

19.30 Trochę swinga. 19.50 G. Ra­
mos: „Fazenda sao Bernardo” —

ode. 3. 20.00 Po VII Przeglądzie
Piosenki Aktorskiej we Wrocła­
wiu. 20.43 Klub Trójki: „Młodzi
posłowie”. 21.00 Trzy kwadr, jaz­
zu — dyskografie. 21 .43 Klub Trój­
ki, cz. 2 22.05 24 godziny w 10 mi­
nut i inf. sport. 22.15 Lubię szum

starej płyty: Chór Eryana. 22 .43
Aud. lit. „My i antyk”. 23.00 Za­
praszamy do Trójki: 23.30 J .

Barth- „Dunjazadiada”.

tV-PROGRAM

wystawy_
ZBIORY SZTUKI NA WAWELU-

KOMNATY (12—17). SKARBIEC
KORONNY I ZBROJOWNIA

(10—15). MUZEUM KATEDRALNE

(10—15) Wystawa: „Wawel zagi­
niony” (10—15). GROBY KRÓLEW­
SKIE I DZWON ZYGMUNTA

(9—15). MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE (Ojców): (10—15.30). MUŁ
W. I. LENINA (Topolowa S)- Wyst
„Wielka Socjalistyczna Rewolucja
Październikowa w plakacie"; „Wy­
zwolenie Krakowa” (nieczynne)
DOM LENINA (Królowej Jadwigi
41): Wyst.: „Mieszkanie Lenina ,

„Rewolucyjna działalność Lenira
na ziemi krak.” (9—15, wst. wol.) .

MUZEUM HISTORYCZNE KRZY-
SZTOFORY (Rynek Główny 35):
Wyst.: „Z dziejów kultury Kra­
kowa" (9—15). FRANCISZKAŃ­
SKA l: Wyst. „Ocalić od zapom­
nienia” (9—15). JANA 12: Wyst
„Militaria i zegary” (9—15). STA­
RA SYNAGOGA (Szeroka 24): Wy­
stawa „Z dziejów kultury Żydów’
(11—18). GOŁĘBIA 4: Wystawa
„Oficyna Introligatorska Roberta

Jahody” (10—14), MUZEUM PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 171:

Współcz fauna polska (10—13, wst.

wol.) MUZ. ETNOGRAFICZNE (pl.
Wolnica 1); Wystawa „Polska
kultura ludowa” (10—15). MU­
ZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): Wystawy: „Starożytność
1 średniowiecze Małopolski", „Pra­
dzieje Nowej Huty”, „Mumie e-

gipskie w świetle promieni X",
„Fajanse polskie od poi XIX do

połowy XX wieku” (10—14).
APTEKA ,POD ORŁEM’ (pl.
Bohaterów Getta 13): Muzeum Pa­
mięci Narodowej (10—16). GALE­
RIA KRZYSZTOFORY (Szczepań­

1 szp'Ł. o
INFORMACJA Sł UŻBY ZDRO

WIA: tel 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Kopernika 21.
CHIRURGII DZIEC.: Prokocim.
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a. UROLOGICZNY: Grzegórzecka
18. OKULISTYCZNY: Witkowice

Krakowskie Pogotowie Ratunko
we. Łazarza 14. tel 999, zachoro
wania 1 przewozy - tel 22-29-9J

Podstacje KPR Rynek Podgórski
2 — tel 66-69-99 Prokocim (Teligi
6) — tel 55-59-99 Lotnisko (Bali­
ce) - tel 11-19-99 Nowa Huta -

tel 44-49-99 Krowodrza (Piastov'-
ska) — tel. 33-39-99 (Biało
prądnicka 8) — tel 34-39-99
Krzeszowice — tel. 99 . Jerzmanowi­
ce — tel. 48. Proszowice - tel. 9.

Myślenice — tel. 999. Skawina

(Kazimierza Wielkiego 4) — tel
dla mieszkańców 999; tel miejski
76-14-44 Wieliczka - tel 22-33-54
78-38-66 - tel. alarmowy. 999, tel

miejski 21-02-09 Iwanowice — tel
99.

Rynek Gł. 42 - tel 22-23-71 .

Długa 88 — tel. 33-42-90, Ko­
złówek (pawilon) — tel 55-51-87,
Krakowska 1 — tel 66-23-21
Nowa Huta — al. Rewolucji
Październikowej 6 — tel. 44-17-19
Centrum A tel. 44-17-36

SKAWINA (Słowackiego 5)
WIELICZKA (Boh Warszawy 13)
MYSLENICĘ (Rynek 10)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki w.

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach, Gdowie. Ska
le, Słomnikach i Niepołomicach.

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA
TRYCZNY I KARDIOLOGICZNY t

tel. 22-25-66 i 22-31-38 (15.30—22 .00)
DOMOWA POMOC LEKARSKA,

tel 55-56-64 (9—20)
NAGŁA POMOC LEKARSKA (le­

karzy specjalistów): tel. 66-80-00

(9—21.30)
TELEFON ZAUFANIA: 33-71 -3?

(16—22)
POMOC DROGOWA PZMot.: uL

Kawiory 3 - tel 37-55-75 (7—22)

PROGRAM I
DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30.

6.00. 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00, 16.00, 18.00, 19.00, 20.00,
22.0Ó, 23.00.

9.01, 10.00, 12.05, 11.00, lfi.00
ret z obrad Plenum KC PZPR

4.00—8.00 Poranne sygnały. 8 05
Obserw. 8.15 Mus. 8.30 Przegl. pra­
sy. 8.43 Żołn, zwiad. 9 .00—11 .00

Cztery Pory Roku. 10.30 J. Jesio-
nowskl. „Poszukiwany Albert

Peryt” — ode- 11 .00 Koncert

przed hejnałem. 13.30 Muz. folki,
malow. 12.45 Roln. kwadr. 13.00
Komun. 13.10 Radio Kierowców.
13.30 Cudze chwalicie, swego nie
znacie. 14.09 Mag. Muz. „Rytm”.
14.35 Pięć minut o książce.
15.55 Radio Kierowców. 16.09 Pre­
zentacje — Woj. organizacje par­
tyjne przed X Zjazdem PZPR
16.14 Muz. 1 aktualn. 17 30 Pios

naszych twórców. 13.05 Merkuriusz

rządowy. 18.20 W poszuklw. ulub,
mel.: Konc. dnia. 19.30 Radio —

dzieciom: „Zielona pólnutka. 2015
Konc. życzeń. 20.35 Wiersze dla
Ciebie. 20.55 Komun. Tot Sport.
21.00 Komun. 21.05 Kron. sport.
21.15 Muz. baroku. 22.05 Znani 1
nieznani: Jarosław Dąbrowski —

cz. 1. 22.20 Repetycje z jazzu pol­
skiego. 23.10 Panor, świata. 23.25

Dyskoteka przed sobotą. 0.00 Wiad.
1 muzyka nocą.

PROGRAM I
8.10 Hist . kl. 4,. kryptonim

„Klio”, ode. 7 pt. Wit Stwosz
9.00 Wokół nas. kl. 1—2:

Czarodziejskie słowa
9.30—12.00 Domator:
9.35 Domowe przedszkola
10.00 DT — Wiadomości
10.10 Film dla II zmiany:

„Odnaleźć siebie”
11.30 Magazyn „Domatora”:

Z biegiem lat
12.00 Biologia kl. 8 — Do­

wody jedności świata
13.30 TTR — matem., sem.

2: Kąty
14.00 TTR — chemia, sem. 2:

Węglowce
14.50 Wokół nas. kl. 1—2:

Czarodziejskie słowa
15.35 W szkole i w domu
15.55 NURT Nauczyciele no­

watorzy
16.25 Program dnia; DT —

Wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

„Załoga 3”
16.55 Dla dzieci: „Piątek s

Pankracym”
17.20 DT — Wiadomości
17.30 Piłkarska kadra czeka
17.45 Telew. Inf. Wydawn.
18.00 „Bez próby”. Gwiazdy

Studia „Lato”
19.00 Dobranoc: „Jak Cypi-

sek wybierał się w świat”
19.10 Studium: „Odporność”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Monitor Rządowy
20.30 „Odnaleźć siebie” —

film prod. radź., reż. Natalia
Troszczenko. Wyk.: Jewgieni­
ja Simonowa, Nikołaj Kara-
czeńcow. Lilija Gricenko, Ta­
tiana Ławrowa i in.

21.50 DT — Komentarze
22.10 Nie tylko dla oszczęd­

nych
2250San Remo ’86. cz 2
23.30 DT — Wiadomości

PROGRAM II
17.25 Program dnia
17.30 Zbliżenia, czyli to l

owo o filmie
18.00 Sportowcy 40-lecia:

Bohdan Kramer
18.20 Przeboje „Dwójki”
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.05 „Przygody Guliwera",

— film animowany
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Galerie świata: ..Ermi­

taż”. ode. 20 pt Sztuka fran­
cuska drugiej poł. XVIII w.

20.30 Quincy Jones i jego
goście, cz. 2

21.20 „Słoneczna 7 i nie tyl­
ko” — rep.

21.50 Jean Gąbin w filmie:
„Jak bezpańskie psy” — film

prod. franc., reż. Jean Delan-
noy. Wyk.: Annę Doat i in.

23.20 Rozmowy intymne
23.40 Wieczorne wiadomości

TV BRATYSŁAWA

PROGRAM I

9 20 Ma-tel-ko
10.30 Studio XVII
11.00 „VZ oczekiwaniu na

srebrne dzwonki”
16.00 O nauce i technice
17.15 Studio XVII
18.20 Wieczorynka
20.15 „Kronika naszego ży­

cia” — rok 1970
21.10 „Marco Polo” (7)
22.05 Pięciobój małżeński

PROGRAM H
14.00 „Robinson Crusoe” —

film radź
18.15 Estrada Bratysławskiej

Liry
19.10 Wieczorynka
20 00 Teatr TV
21 05 Romantyzm kontra kla­

sycyzm (2)
22.10 Opera

Za tmlany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia 1 telewizji — re­
dakcja nie blerze odpowiedzial­
ności.
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